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Idzie przyszłość
lepsza i piękniejsza
WIEM, synku, że gdy zapad­

nie dzisiaj mrok, będziesz 
miał roziskrzone ciekawością o- 
czy, które, pałając, pytać będą o 
niespodziankę corocznie oczeki­
waną. Zanim więc nadejdą te 
wieczorne godziny, chciałbym z 
Tobą porozmawiać.

Jesteś moją dumą i radością. 
Gdy patrzę na pochyloną nad ze­
szytem Twoją głowę, gdy słu­
cham Twych pytań i spostrzeżeń, 
którymi zasypujesz mnie co­
dziennie, myślę ze wzruszeniem, 
że oto rośnie w Tobie wiedza o 
życiu, zdobywana pod spokojnym 
niebem, na którym rysują się syl­
wety nowych domów i szkół, że 
książki, które pochłaniasz, mówią 
Ci o pokoju, o pracy, o pięknie 
ludzkiego życia w rozumnie i 
sprawiedliwie zorganizowanym 
społeczeństwie.

Ale nie wszędzie jest tak sa­
mo, synku. Gdy Ty będziesz 
drżącymi ze wzruszenia rękami 
rozpakowywał podarki, dzieci 
koreańskie, vietnamskie i malaj- 
skie będą z lękiem nadsłuchiwa­
ły, czy nie rozlegnie się warkot 
samolotu rzucającego bomby 
Gdy Ty siądziesz z nami do sto­
łu, wiele dzieci — włoskL-i, 
hiszpańskich, afrykańskich, hin­
duskich — będzie płakało z 
głodu. Twój wieczór dzisiejszy 
będzie spokojny i pogodny. Trze­
ba, abyś wiedział, że jest to je­
den z najcenniejszych, codzien­
nych darów, jakie przynosi Ci 
siła wolnych narodów.

CZY wiesz, dlaczego m. in. o 
tym Ci przypominam? Bo 

oto nie mogę podarować Ci dzi­
siaj wszystkiego, co sobie wy­
marzyłeś. Wszystkiego, czym 
pragnąłbym Cię dzisiaj urado­
wać. Chcę Ci więc wytłumaczyć, 
co w dzisiejszym wieczorze jest 
najcenniejszego, co — niezależ­
nie od spełnionych czy nie speł­
nionych Twych dziecięcych pra­
gnień — sprawia, że będziemy 
dziś pogodni, że będziemy 
tym wspólnym wieczorem 
cieszyć.

się 
tak

Więc pokój, o którym 
wspomniałem, mówiąc o dzie­
ciach koreańskich i innych. Masz 
dwanaście lat, synku, 1 swoją 
wiedzę o wartości pokoju czer­
piesz nie tylko z książek i gazet. 
Pamiętasz przecież, jak przy 
zgaszonym świetle, głodny, sie­
działeś cichutko w nieopalonym 
pokoju, w którym leżałem chory 
na tyfus i nie mogłem sprowa­
dzić Cię do schronu, gdy bombar­
dowanie zastało nas samych. To 
jedno choćby wspomnienie spra­
wia, że zaciskasz drobne jeszcze 
pięści, czytając o wojnie, że tak 
bardzo cieszysz się pokojem, po­
kojem, który co dzień musimy 
zdobywać. I to jest najważniejsza 
przyczyna naszej pogody — 
wczoraj, dziś i jutro: pokój.

już
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Czytelnikom i Przyjaciołom Życia oraz 

wszystkim ludziom pracy w Polsce 
składamy serdeczne życzenia miłego 

odpoczynku i Wesołych Świąt

Zespół „Życia Warszawy”CENA 15 gr

A potem praca. Wiesz, że pra­
cuję w takim zawodzie, jaki sam 
sobie obrałem, że idę do pracy z 
ochotą. To bardzo ważne, aby 
móc cieszyć się życiem. Ale nie­
mniej ważne jest i to, że idąc do 
pracy lub — jak dzisiaj — wypo­
czywając po niej, wiem, że nie 
grozi mi bezrobocie, wiem, Ąe 
choć dzisiaj nie mogę sprawić Ci 
jeszcze tyle radości, ile bym prag­
nął i na ile zasługujesz, to jednak 
pewien jestem, że zawsze — i ju­
tro, i za rok, i za wiele lat będę 
pracował dla Ciebie i dla Ojczyz­
ny. To druga, ważna przyczyna 
naszej pogody. Dawniej, kiedy 
w Polsce lud jeszcze nie rzą­
dził, były w naszym kraju mi­
liony bezrobotnych i głodnych 
— w mieście i na wsi.

tasz, dhczego nie można zrobić , 
tak, abyśmy wszyscy dzisiaj — 
skoro już nie ma bezrobocia i t 
głodu, skoro w Polsce rządzi I 

' lud — zarobili na wszystko, | 
czym chcielibyśmy dzisiaj obda- 

1 rzyć nasze dzieci i siebie sa­
mych? Posłuchaj.

I

My, rodzice polskich dzieci, 
wiemy, że jest nas w naszym 
pięknym kraju 25 milionów, w 
tym parę milionów dzieci. Że 
potrzebne nam są nowe, suche i 
zdrowe mieszkania, potrzebne są 
nowe ubrania, buty, dużo dobre­
go jedzenia — tysiące, tysiące 
rzeczy, których ciągle jeszcze nie 
możemy robić tyle, ile nam po­
trzeba. Aby stworzyć warunki, 
które pozwolą zaspokoić nasze ro­
snące potrzeby materialne i kul­
turalne, musimy jak najszybciej 
budować ciężki przemysł — hu­
ty i fa,bryki, które nam dadzą że­
lazo i stal. Jest to przemysł pod­
stawowy — ojciec wszystkich 
przemysłów i rękojmia również 
rozwoju naszego rolnictwa. Bu­
dowa jego jest nieodzowna. I sto­
krotnie nam się opłaci pod każ­
dym względem.

Dlatego znosimy tymczasowe 
trudności i nie zniechęcamy się 
bynajmniej. Cel jest zrozumiały, 
widoczny. Chcemy poprawy na­
szego bytu, chcemy być silni, 
aby bronić naszego spokoj­
nego życia. Pracujemy coraz tą­
piej, oglądając się wstecz widzi­
my trwałe zdobycze, cenne zwy­
cięstwa. Wykonujemy plany. Za 
kilka dni minie połowa naszego, 
wielkiego Planu Sześcioletniego.

Wypracowaliśmy nową Kon­
stytucję, jakiej Polska nigdy . ’e 
miała—zabezpieczającą nasze ży­
cie i nasz kraj przed groźbą pow­
rotu przeszłości, otwierającą nam 
wrota w przyszłość. Głosowali­
śmy w wyborach do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
tak jednomyślnie, jak rodzina, 
która zdecydowanie umacnia i 
potwierdza swoją jedność, by le­
piej podołać wielkim zadaniom, 
by sprawić radość przyjaciołom 
a wrogom okazać swą siłę. Wie­
my, że idzie przyszłość lepsza i 
piękniejsza.

W. Ch.

TO, CO ŁĄCZY NARODY
IĄ7 (ELE jest spraw, które dzielą złota Imperializm amerykański pró-
• ’ ludzi ił ionwnh noc? olnK ' Ktiio r1»»tó Wł-rKoiiriA rtiaruArll i

ludzie 
ludzie

zamieszkujących nasz glob buje dziś pozbawić niepodległości i 
wierzący i niewierzący I podporządkować sobie całkowicie ta- 
którzy uważają że „wol- j kie państwa, jak Francję czy Wło­

chy, a nawet Anglię „Nawet naj­
bardziej wyrozumiały Anglik — pisał 
niedawno „Times" — musi instynk­
townie odczuwać niezadowolenie, gdy 
ma policjanta amerykańskiego prosić 
o pozwolenie na chodzenie po angiel­
skiej ziemi".

rz ONGRES Narodów zażądał po trze- 
** cie położenia kresu rozpętanym 
przez amerykańską finansjerę i sol- 
dates-kę wojnom toczącym się obec­
nie w różnych częściach globu „Do­
póki — głosi orędzie Kongresu — 
miasta obracane są w perzynę, do­
póki trwa przelew krwi, nie ma żad­
nej możliwości porozumienia. Gdy 
działania wojenne zostaną przerwane, 
strony walczące będą mogły łatwiej 
osiągnąć porozumienie w spornych 
kwestiach".

Orędzie Kongresu Narodów mówi 
dalej o konieczności położenia kresu 
wyścigowi zbrojeń, 
nie broni masowej 
rżeniem piętnuje 
Amerykanów broni

Wzywa ono wreszcie do 
w Jak najkrótszym 
pokojowego ze zjednoczonymi i de­
mokratycznymi Niemcami, wyklucza­
jącego ich udział w sojuszu militar­
nym przeciwko Jakiemukolwiek kra­
jowi, z Niemcami, w których nie bę­
dzie miejsca dla hitleryzmu I mili- 
taryzmu, winowajców nieszczęść, Ja­
kich doznała Europa".

Nie trzeba chyba podkreślać, jak 
doniosłe znaczenie posiada ten punkt 
orędzia dla Polski, którą amerykań­
scy kapitaliści wskazują jako przy­
nętę wskrzeszonemu przez nich hi­
tlerowskiemu imperializmowi.

Sr 
Są

I na Inicjatywa" jest dobra, mimo że 
I niesie kryzysy i bezrobocie' Są na­
rody. które w praktyce udowadniają 
wyższość gospodarczą socjalizmu i go­
spodarki planowej. Wszyscy jednak 
uczciwi ludzie zgodni są co do tego, 
że wyższości te; albo innej koncepcji 
filozoficznej, tego albo innego sposo­
bu życia lub ustroju nie należy udo 
wadniać podpalając świat, siejąc 
śmierć i zniszczenie.

To wspólne wszystkim niemal lu­
dziom przeświadczenie skupiło ich w 
światowym Ruchu Pokoju, który z 
niewielkiego strumienia górskiego 
przed laty urósł do rozmiarów potęż­
nej rzeki, przecinającej kontynenty, 
łączącej kraje i przeobrażającej ży­
cie ąiilionów ludzi „Narody — głosi 
orędzie Kongresu Narodów w Wied­
niu — bez względu na panujący u 
nich ustrój społeczny I na ideały, 
które wyznają, chcą żyć w pokoju".

■n LISKO 2000 delegatów z 83 kra- 
jów wytyczyło w Wiedniu drogi, 

które prowadzą do utrwalenia i urato­
wania upragnionego przez narody po 
koju. Wezwali więc oni po pierwsze 
pięć wielkich mocarstw do zawarcia 
paktu pokoju, którego swymi podpi 
sami zażądało 600 milionów ludzi i 
który jest zasadniczym warunkiem 
położenia kresu naprężeniu między­
narodowemu.

Potwierdzili oni po drugie nieza­
przeczone „prawo wszystkich naro­
dów do samodzielnego decydowania o 
swym losie I do wyboru własnego 
sposobu żyda bez Jakiejkolwiek in­
gerencji w ich wewnętrzne sprawy, 
niezależnie od tego jak usiłowano by 
usprawiedliwić taką interwencję".

O tym prawie narodów do samo­
stanowienia mówili w Wiedniu szcze­
gólnie obszernie przedstawiciele lu­
dów kolonialnych i półkolonialnych, 
które w ciągu dziesdątków, a nawet 
setek lai poznały okrutny bicz impe­
rialistycznej, 
mocy.

Zagadnienie 
wej nabrało w
wej i szerokiej aktualności; nie tyl­
ko w odniesieniu dc ludów Azji. 
Afryki, ale i do krajów Ameryk, Po­
łudniowej i wręcz Europy. Łaknący

kolonizatorekiej prze-

niezależności narodo- 
obecnych czasach no-

potępia stosowa- 
zagłady i z obu- 
stosowanie przez 
bakteriologicznej 

.zawarcia
czasie traktatu

NAMÓWIENIE uchwał wiedeńskiego
Kongresu Narodów nie wyczer­

puje, rzecz oczywista, całego jego 
głębokiego znaczenia. Od wszystkich 
dotychczasowych kongresów w obro­
nie pokoju różni się on znacznie 
szerszą platformą porozumienia; fak­
tem że potrafił skupić przedstawi­
cieli całych — w najgłębszym tego

Następny numer „2ycia“ 
ukaże się w sobotę, 27 bm.

słowa znaczeniu — narodów, dla 
których sprawa zachowania I utrwa­
lenia pokoju ma pierwszorzędne, ży­
wotne znaczenie Fakt ten 
usprawiedliwia nazwę daną 
skiemu spotkaniu: „Kongres 
d ó w w obronie pokoju".

w peini 
wiedeń- 
n a r o -

Wiedeński Kongres pokazał także 
z większą może niż wszystkie dotych­
czasowe kongresy, ostrością, iż w o- 
becnej chwili walka o pokój jest nie­
rozerwalnie związana z walką o nie­
podległość narodów: co więcej — że 
utrwalenie niezawisłości 
jest jednym 
zasadniczym 
go pokoju, 
przeciwko 
6om na ich
próbom czynienia z ich krajów poli­
gonów ćwiczebnych dla obcych wojsk, 
przeciwko rabunkowi Ich bogactw 
naturalnych 1 wyzyskowi ludzi — 
jest zatem również walką o pokój 
oałego świata.

narodowej 
z głównych, jeśli nie 
uraninklem długotrwałe- 
Walka narodów świata 

imperialistycznym zaku- 
niepodległość. przeciwko

naRRADY Kongresu ukazały po-
7 nownie olbrzymią siłę światowego 

ruchu obrońców pokoju, który zdołał 
wokół siebie skupić setki milionów 
ludzi różnych niekiedy przekonań, 
zawsze złączonych wspólną troską o 
położenie kresu wojnom i zagrodzeni# 
drogi wojnie Kongres udowodnił że 
..narody mogą zmienić bieg wyda­
rzeń | przywrócić ludziom ufność w 
pokojowe Jutro". To przekonanie jest 
tym bardzie, uzasadnione, że nich 
pokojowy ogarniający cały świat ma 
konkretne oparcie w potężnym I po­
kój miłującym Związku Socjalistycz­
nych Roonhtik Radzieckich ora? w 
całym obozie państw demokracji lin 
dowej.

Kongres Wiedeński stał się nowym 
bodźcem dla bojowników o pokój do 
dalszej walki z organizatorami no­
wej wojny światowej, dodał otuchy 
wą’niącym i wyrwał z matni Impe­
rialistycznych kłamstw dalsze rzesza 
oszukanych (sz.ym)

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

Nte zstąpi na nas jak gołębica,
Ani wyniknie jak pora roku,
Ani zapłonie jak błyskawica

Na ziemi pokój

Nie zrodzi nam się z kwiatów naręczy,
Nie na piorunie, nie na obłoku,
Nie spłynie na nas z niebieskiej tęczy

Na ziemi pokój —

Tylko się musi narodzić z woli,
Jak krew wytrysnąć z naszego boku,
Z wysiłków naszych rosnąć powoli

Na ziemi pokój —

Jak płomień buchnie z ciężkiego trudu, 
Z podanej ręki, wspólnego kroku,

• Z okrzyku wszystkich na ziemi ludów:
„Niech żyje pokój".



Przemysł maszyn rolniczych - kopalnie Jaworznicko-Mikołowskie
przedterminowo wykonały roczny plan
Teatry: 21 tys. przedstawień-8680 tys. widzów

20 
roczny 
więcej

bm. przemysł maszyn rolniczych wykonał pod względem wartości 
plan produkcji. W 
maszyn i narzędzi

br. przemysł ten wyprodukował już o 10 proc, 
rolniczych niż w 1951 r.

przemysł maszyn rolniczych

zadania 
kopalń 
zajęły 

rywali- 
węglo-

wykorzystywano surowce i materiały. 
Osiągnięcia załóg w dziedzinie walki 
o obniżkę kosztów • własnych produk­
cji pozwoliły m. in. przekroczyć plan 
akumulacji o ok. 14 proc.

18 bm. przemysł szklarski zakończył 
realizację rocznego planu wartościo­
wego. Do końca br. załogi tego prze­
mysłu dadzą jeszcze dadatkową pro­
dukcję wartości około 4,2 min. zł w 
cenach niezmiennych.

Najpoważniejszy wkład w przedter­
minową realizację zadań rocznych 
przemysłu szklarskiego wniosła przo­
dująca załoga huty „Krosno" oraz za­
łoga huty „Wałbrzych".

Załogi Zakładów Koksochemicznych 
na Dolnym Śląsku doniosły o wyko­
naniu 19 bm. rocznego planu pro­
dukcji.

W dolnośląskim przemyśle kokso­
chemicznym zadania roczne pierwsza 
wykonała 17 bm. załoga Zakładów 
Koksochemicznych „Mieszko". Dzień 
później meldunek o wykonaniu zadań 
rocznych złożyła załoga Zakładów 
Koksochemicznych „Bolesław Chro­
bry". Równie szybki rytm produkcji 
uzyskali robotnicy Zakładów „Victo- 
ria“ i „Biały Kamień".

Walcząc o plan br. robotnicy tych 
Zakładów nie zaniedbali również 
przygotowań do realizacji nowych 
zadań w 1953 roku. M. in. przed­
terminowo wykonano w zakładach

W br.
powiększył znacznie asortyment pro­
dukcji. Opanowano już produkcję 14 
nowych asortymentów maszyn i na­
rzędzi, przy czym część z nich pro­
dukuje się seryjnie.

Poza uruchomieniem nowych pro­
dukcji przemysł maszyn rolniczych 

. wykonał 25 prototypów nowych ma- 
gzyn i narzędzi, których produkcję 
rozpocznie w roku przyszłym.

Nowy zwycięski meldunek nadszedł 
od górników Jaworznicko - Mikolow- 
skich Kopalń Przemysłu Węglowego, 
którzy 22 bm. zrealizowali 
produkcyjne na r. 1952. Załogi 
Jaworznicko - Mikołowskich 
drugie miejsce w szlachetnej 
zacji wszystkich zjednoczeń
wych o przedterminowe wykonanie 
planów rocznych.

W br. załogi kopalń Jaworznicko- 
Mikolowskich osiągnęły w stosunku 
do roku ub. 6,6 proc, wzrostu pro­
dukcji oraz prawie o 3 proc, pod­
niosły wydajność pracy na węglu.
W liście skierowanym do Prezesa 

Rady Ministrów—Bolesława Bieruta, 
załogi kopalń Jaworznicko - Mikołow­
skich donoszą o zwycięskim ukończe­
niu swoich zadań rocznych i meldu­
ją, że do końca roku wydobędą dzie­
siątki tysięcy ton węgla ponad plan.

O przedterminowym wykonaniu 
przez podległe zakłady rocznego pla­
nu produkcji według wartości w ce­
nach niezmiennych zameldował 19 
bm. Centralny Zarząd Przemysłu O- 
buwniczego. Produkcja tego przemy­
słu wzrosła w br. w porównaniu z ro­
kiem ub. o przeszło 13 proc.

Dzięki szeroko rozwiniętemu współ­
zawodnictwu oszczędnościowemu ko- 
rabielnikowców, bardziej racjonalnie

Amerykańsko-bońslde konszachty
w spraw przyspieszenia uzbrojenia Wehrmachtu

22 bm. Ambasador nadzwyczajny 1 peł­
nomocny Turcji w Polsce p. Abdiilahat 
Aksin złożył wizytę ministrowi Handlu 
Zagranicznego Konstantemu Dąbrowskie­
mu.

BERLIN. (PAP). — 20 bm. przybył 
z Paryża do Bonn specjalny przed­
stawiciel amerykańskiego urzędu wza­
jemnego bezpieczeństwa na Europę 
W. Draper, aby w tajnych rozmowach 
z Adenauerem omówić plany uzbroje­
nia przyszłej zachodnio - niemieckiej 
armii najemnej.

W rozmowach wzięli udział pełnią­
cy obowiązki wysokiego komisarza a- 
merykańskiego Reber, zastępca kan­
clerza bońskiego Blucher i sekretarz 
stanu Hailstein.

Rozmowy te, które stanowią kon­
tynuację całej serii tajnych rozmów 
między Reberem, Adenauerem, przy­
wódcą zachodnio - niemieckich socjal­
demokratów Ollenhauerem i Houssem 
mają na celu przyspieszenie ratyfika 
cji układów wojennych z Bonn i Pa­
ryża.

BERLIN. (PAP). — Dziennik „Der 
Morgen" organ liberalno - demokra­
tycznej Partii Niemiec, zamieścił in­
formacje, z których wynika, że raty­
fikacja „układu ogólnego" umożliwi 
trustom amerykańsko-angielskim dal­
sze opanowanie gospodarki Niemiec 
zach,

Dziennik podaje, że komisja Bun­
destagu dla spraw finansów przeka­
zała rządowi Adenauera wykaz towa­
rzystw, które po ratyfikacji wojenne­
go układu bońskiego uzyskają w 
Niemczech zach. uprzywilejowaną po­
zycję. Chodzi tu o 21 towarzystw a- 
merykańskich i 20 angielskich.

Powyższe przykłady — pisze dzien­
nik — określają wymownie charakter 
układu bońskiego. jako narzędzia u- 
jarzmienia narodu niemieckiego i ruj­
nowania jego gospodarki.

koksochemicznych roboty ■ przygoto­
wawcze przed zimą, wyremontowa­
no urządzenia tłoczące gazu, zbudo­
wano nowe urządzenia itp.
Centralny Zarząd Przemysłu Cu­

kierniczego wykonał 20 bm. zadania 
rocznego planu produkcji według iloś­
ci, a 22 bm. — według wartości. Do 
końca roku zakłady tego przemysłu 
wyprodukują dodatkowo ok. 2.200 ton 
wyrobów cukierniczych wartości 8 
min. zł.

Spośród zakładów, które przedter­
minowo ukończyły realizację swoich 
zadań produkcyjnych wyróżniają 
się: Zakłady im. 22 Lipca w War­
szawie, „Goplana", „Wawel", „Kali- 
szanka" i „Łodzianka".
Rybnickie Zjednoczenie Przemysłu 

Węglowego doniosło o nowym poważ­
nym sukcesie swoich Zakładów. Po 
załogach górniczych załogi elektrow­
ni tego Zjednoczenia wykonały 20 
bm. roczny plan produkcji energii 
elektrycznej.

Państwowe teatry wykonały plan 
roczny przedterminowo 20 bm.

Plan w zakresie ilości przedsta­
wień wykonany został w 103 proc. 
(20.967 przedstawień), plan w zakre­
sie frekwencji publiczności w 100,7 
proc. (8.682.134 widzów), w zakresie 
wpływów kasowych — 102,6 proc.

Wspólna walka o wspólne cele

Przedstawiciele Polski, Francji i Niemiec
przed mikrofonem Polskiego Radia w Wiedniu

WIEDEŃ. (PAP). — Korespondent Polskiego Radia w Wiedniu zorganl* 
zowai w czasie Kongresu Narodów dyskusję przed mikrofonem, w której 
wzięli udział były kanclerz Niemiec dr Wirth, deputowany do francuskie­
go Zgromadzenia Narodowego de Chambrun i wicemarszałek Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej prof. Kulczyński.
Tematem rozmowy były m. in. spra­

wy układu wojennego oraz układy o 
tzw. armii europejskiej.

Prof. Kulczyński oświadczył:
„Najważniejszym problemem chwili 

obecnej jest walka z układem boń- 
skim i paryskim. Jestem przekonany, 
że układy z Bonn i Paryża są sprzecz­
ne z zasadami pokoju i zagrażają nie­
podległości Niemców, Francuzów i Po­
laków.

De Chambrun powiedział:
Układy z Bonn i Paryża mają na 

celu utrwalenie rozbicia Niemiec oraz 
rozbicia Europy. Zmierzają one do 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckie­
go. Naród francuski pragnie przyjaz­
nych stosunków z narodem polskim, 
pragnie on również całkowitego poro­
zumienia i przyjaznej współpracy z 
narodem niemieckim. W interesie na­
rodu francuskiego leży pokojowe roz­
wiązanie kwestii niemieckiej. Rozwią­
zanie takie można znaleźć w drodze 
rokowań czterech mocarstw.

Dr Wirth oświadczył:
Od 30 lat uznaję tylko politykę po­

koju, politykę zbliżenia z Francją. 
Należę do tych Niemców, którzy zaw­
sze usiłowali drogą bezpośrednich 
kontaktów z Polską zrozumieć naród 
polski, Jestem szczęśliwy, że dzisiaj

mogę wysiłki całego mego tycia zno­
wu kontynuować.

Cieszy mnie, że mówi się tu o zjed­
noczeniu Niemiec i że podkreśla się, 
iż przyjęcie układów z Bonn i Paryża 
— podobnie jak ja to rozumiem — 
utrwala rozbicie Niemiec.

Jestem również rad, że mogę powie­
dzieć o tym. co ja i moi przyjaciele 
zrobiliśmy już w Niemczech Nie by­
ło rzeczą łatwą posadzić Niemców ze 
wschodu l zachodu przy jednym sto­
le.

Zapoczątkowaliśmy w Niemczech 
ruch, popierany dziś przez miliony lu­
dzi. Nosi on nazwę „Deutcche Samrn- 
Iung“. Jest to bardzo prosta nazwa. 
Zrzeszamy się przede wszystkim po 
to. by opierać się układom z Bonn i 
Paryża, oraz aby zorganizować ruch 
ludowy, dążący do całkowitego poro­
zumienia z sąsiadami.

Nasza praca posunęła się tak dale­
ko, że np. nasza konferencja w Stutt­
garcie zgromadziła 1.000 delegatów, 
Pozdrawiano nas entuzjastycznie jak 
nigdy dotąd. Innymi słowy, nasz ruch 
przenika coraz głębiej do narodu, a 
gdy istnieje tego rodzaju ruch ludo­
wy o tak szerokim zakresie — jest to 
już czynnik pokoju o dużym znacze­
niu.

Pierwsze występy w Moskwę
Państwowej Opery Poznańskiej'A

MOSKWA (PAP). W Moskwie od­
był się 21 grudnia pierwszy występ 
Państwowej Opery Poznańskiej im. 
Stanisława Moniuszki.

Na przedstawienie opery „Halka" 
przybyli wiceministrowie spraw za­
granicznych ZSRR J. Malik i B. Pod- 
cerob, szef wydziału protokołu dy­
plomatycznego MSZ ZSRR A.- Kuła- 
żenkow, kierownik IV wydziału eu­
ropejskiego MSZ ZSRR A Krasilni- 
kow, wdowa po Feliksie Dzierżyń­
skim — Z. Dzierżyńska oraz liczni 
przedstawiciele świata artystycznego 
Moskwy. Obecny był również amba­
sador Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w ZSRR W. Lewikowski i 
członkowie ambasady, a także szefo­
wie i członkowie placówek dyploma­
tycznych akredytowani w Moskwie.

W imieniu artystów radzieckich go 
Ści polskich powitała artystka ludo­
wa RFSRR W. Dawydowa. W imie­
niu zespołu 
profesor W. Bierdiajew.

Przedstawienie Opery transmitowa­
ne było przez centralną stację tele­
wizyjną.

22 grudnia odbyło się przedstawie­
nie „Strasznego dworu" Moniuszki.

Dziennik „Prawda" pisze, że pierw­
sze przedstawienie Opery Poznańskiej 
przekształciło się w manifestację przy­
jaźni polsko-radzieckiej i spotkało się

Przeciw wojnie
BERLIN. (PAP). — Agencja ADN 

donosi o dalszych masowych prote­
stach społeczeństwa Niemiec zach. 
przeciwko ratyfikacji haniebnych 
układów wojennych z Bonn i Paryża.

Młodzi patrioci - górnicy kolonii 
„Unser Fritz" koło Wanne-Eickel zor­
ganizowali demonstrację protestacyj­
ną, domagającą się odrzucenia ukła­
dów wojennych oraz obalenia rządu 
Adenauera.

Mieszkańcy Gladbeck wezwał, de­
putowanych wszystkich frakcji parla­
mentu bońskiego, aby me dopuścili do 
ratyfikacji „układu ogólnego" i ukła­
du o europejskiej wspólnocie obron­
nej.

Członkowie i działacze organizacji 
przesiedleńczej i partii politycznych 
Szlezwiku r Holsztyny na 'konferencji 
w Kilonij w rezolucji Skierowanej dó 
deputowanych podkreślają, że ratyfi­
kacja układów wojennych uniemożli­
wi osiągnięcie porozumienia między 
Niemcami.

Mieszkańcy Brunświku w liście do 
Adenauera zaprotestowali przeciwko 
oświadczeniu kanclerza, jakoby naród 
niemiecki godził się na „układ ogól­
ny". Mieszkańcy Brunświku podkreś­
lają, że społeczeństwo zachód ni o-nie-

z gorącym przyjęciem społeczeństwa | mieckie domaga się traktatu pokojo- 
stolicy radzieckiej. wego z całymi Niemcami.

polskiego zabrał głos

amerykańskim zbrodniom wobec
Nagły wniosek radziecki w ONZ

Odwołanie Podsekretarza Stanu
w Min. Przemysłu Chemicznego

Prezes Rady Ministrów odwołał z 
zajmowanego stanowiska Podsekreta­
rza Stanu w Min. Przemysłu Chemicz­
nego Karola AKERMANA za zanied­
banie obowiązków służbowych.

Laureaci Konkursu
im. Wieniawskiego
na falach Polskiego Radia

Od 25 bm. do 25 stycznia 1953 r Polskie 
Radio nada cykl koncertów w wykona­
niu laureatów II Międzynarodowego Kon­
kursu im. H. Wieniawskiego

25 bm. o godz. 19.30 w progi. II usły­
szymy laureata I nagrody Igora Ojstra­
cha Inni laureaci wystąpią w następują­
cych terminach:

26.XII o godz. 17.30 w progr I — Julian 
Sitkowiecki; 11.53 r o godz. 11.00 w pro­
gramie I — Wanda Wiłkomirska; 5.1 o 
godz. 18.15 w progr 1 — Blanche Tarjus; 
11.1 o godz 16.20 w progr. II — Olga Par- 
chomienko i Marina Jaszwili; 19.1 o godz. 
18.15 w progr. I — Henryk Palulis 1 Igor 
Iwanow; 25.1 o godz. 16 20 w progr. II — 
Edward Statkiewicz.

5.1

Audycje radiowe —
»XIX Zjazd KPZR«

Wszechnica Radiowa rozpoczyna cykl 
wykładów poświęconych XIX Zjazdowi 
KPZR i pracy Józefa Stalina Pt. ..Eko­
nomiczne problemy socjalizmu w ZSRR''.

Pierwszy wykład z tego cyklu będzie 
nadany dziś 23 bm. o godz 19.10 w progr. 
II i powtórzony 24 bm. o godz. 9.30 w 
programie I. Następny wykład nadany 
będzie 39 bm. o godz. 19 10 w progr. II 1 
powtórzony 31 bm. o godz. 9.30 w progr. 
I. Począwszy od 1 stycznia 1953 r. wy­
kłady z tego cyklu nadawne będą we 
wtorki 1 piątki o godz. 19.10 w progr II, 
■ powtarzane w czwartki o godz. 8 55 i 
w soboty o godz. 9 30 w progr. I. Wy­
kłady te ukażą się w skryptach 1 będą 
wkrótce w sprzedaży we wszystkich kio­
skach gazetowych „Ruchu".

NOWY JORK, (PAP), — 20 bm- zastępca szefa delegacji ZSRR — A. 
Gromyko skierował do przewodniczącego Zgromadzenia Ogólnego NZ Pear- 
sona pismo z wnioskiem o niezwłoczne wpisanie na porządek dzienny 
Zgromadzenia sprawy „masowych mordów dokonanych na koreańskich 
i chińskich jeńcach wojennych na wy gpie Pongan przez amerykańskie wła­
dze wojskowe".

W piśmie swym A. Gromyko pod- 
kreśla, że sprawa poruszona przez de­
legację radziecką ma charakter nagły 
i że ma ona doniosłe znaczenie mię­
dzynarodowe, wobec czego powinna 
być niezwłocznie rozpatrzona jeszcze 
przed przerwaniem prac bieżącej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. Załącz­
nik do pisma przedstawia szczegółowo 
okoliczności masowych morderstw do­
konanych 14 bm. przez amerykańskie 
władze wojskowe na wyspie Pongan, 
gdzie zginęło osiemdziesięciu kilku ko­
reańskich i chińskich jeńców wojen­
nych, a 120 odniosło rany. Masakry 
dokonano wśród jeńców wojennych, 
którzy żądali repatriacji. Przedstawi­
ciel dowództwa wojsk amerykańskich 
w Korei zmuszony byl przyznać — 
jak donosi prasa -- że masakra na 
wyspie Pongan była „największym i 
najbardziej katastrofalnym co do 
swych następstw incydentem, jaki 
kiedykolwiek wydarzył się w sojusz­
niczych obozach dla jeńców wojen­
nych".

Wraz z pismem delegacja radziecka 
skierowała do przewodniczącego Zgro­
madzenia następujący projekt rezo­
lucji w powyższej sprawie:

„Zgromadzenie Ogólne, stwierdzając 
nowe fakty nieludzkiej masakry doko­
nanej przez amerykańskie władze woj­
skowe wśród koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych na wyspie Pongan 
14 grudnia 1952 r., w wyniku której za­
bitych zostało 87 1 odniosło rany 
koreańskich i chińskich jeńców wo­
jennych, zważywszy, że takie masowe 
mordowanie koreańskich I chińskich jeb 
ców wojennych, przebywających w 0- 
bozach amerykańskich ma charakter 
systematycznej zagłady Jeńców wojen­
nych, o czym świadczą liczne zbrodnie 
amerykańskich władz wojskowych do­
konane na jeńcach wojennych w obozach 
na wyspach Koże, Czedżu, Pongan, w Pu. 
sanie 1 w Innych miejscowościach — p»- 
tępią te zbrodnicze czyny amerykan* 
sklch władz wojskowych w Korei, któ-

re depcą elementarne zasady humani­
taryzmu 1 moralności ogólnoludzkiej 1 
gwałcą brutalnie uznane powszechnie 
normy prawa międzynarodowego w sto 
sunku do jeńców wojennych oraz do­
maga się, ażeby rząd USA podjął nie­
zwłocznie kroki dla położenia kresu 
masakrom dokonywanym przez amery­
kańskie władze wojskowe wśród kore­
ańskich i chińskich jeńców wojennych 
1 pociągnął do surowej odpowiedzialno­
ści winnych popełnienia tych zbrodni**.
21 bm. Komisja Ogólna powzięła u- 

chwałę o włączeniu do porządku 
dziennego obecnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ wniosku delegacji 
ZSRR w sprawie „masowych mordów 
dokonanych ną koreańskich i chiń­
skich jeńcach wojennych na wyspie 
Pongan przez amerykańskie władze 
wojskowe".

Za wpisaniem tej sprawy na porzą­
dek dzienny glosowało 11 członków 
Komisji, a 3 członków Komisji po­
wstrzymało się od głosowania.

Ostry protest Chin
PEKIN. (PAP), — Min. spraw zaar. 

Centralnego Rządu Ludowego Czou 
En-lai wystosował do przewodniczą 
cego Zgromadzenia Ogólnego NZ 
Pearsoną depeszę z ostrym protestem 
przeciwko masakrze na wyspie Pon­
gan dokonanej przez amerykańskie 
władze wojskowe.

Zbrodnia ta — głoci depesza — sta­
nowi całkowite podeptanie zasad ludz­
kości i brutalne pogwałcenie Kon­
wencji Genewskiej.

Min. Czou En-iai podkreśla, że ma­
sowa rzeź w obozie jenieckim na wy­
spie Pongan, podczas której zamordo 
wano 87 jeńców koreańskich i chiń­
skich oraz zraniono 120, nastąpiła bez­
pośrednio po uchwaleniu przez proa- 
merykańską większość Zgromadzenia 
Ogólnego NZ nielegalnej rezolucji w 
sprawie Korei,

Zasada współistnienia różnych ustrojów 
niezbędna dla utrzymania pokoju 
Przemówienie Jamesa Endicotta laureata Nagrody Stalinowskiej

WIEDEŃ. (PAP). — Delegat Kanady na Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju pastor James Endicott, — któremu, jak wiadomo, przyznano 21 
grudnia br. Międzynarodową Nagrodę Stalinowską „Za utrwalanie pokoju 
między narodami" — wygłosił podczas obrad Kongresu przemówienie, 
w którym oświadczył m. in.:
—■ Chciałbym omówić sprawę poko-

różnych ustro-

współistnienia 
tak rozsądna i 
utrzymania po-

jowego współistnienia 
jów.

Zasada pokojowego 
różnych ustrojów jest 
tak niezbędna dla
wszechnego pokoju, że powinna stać 
się główną zasadą naszej pracy wy­
jaśniającej i działalności agitacyjnej. 
Kongres nasz jest forum, na którym 
omawia się w sposób szczery i otwar­
ty interesujące nas zagadnienia. Dla- 

itego też słyszeliśmy nader poważne 
oświadczenia krytyczne, a nawet o- 
świadczenia bardzo ostre na temat 
pewnej określonej polityki uważanej 
za niebezpieczną dla pokoju i za sta­
nowiącą zamach na pokój. Wiemy 
wszyscy, że według oficjalnej propa­
gandy amerykańskiej rozpowszech­
nianej w St. Zjednoczonych i pozą St. 
Zjednoczonymi, główną przyczyną ol­
brzymich zbrojeń państw zachodnich 
jest to, że Armia Radziecka zamierza 
rzekomo wtargnąć do krajów zachod­
nio - europejskich. Wiemy także

wszyscy, że ta amerykańska propa­
ganda jest kłamstwem.

Dlatego też jest rzeczą zrozumiałą, 
że nasz przyjaciel IIja Erenburg od­
powiedział na te oszczercze oskarże­
nia w sposób nader stanowczy i bar­
dzo przekonujący. Jest także rzeczą 
zrozumiałą, że przedstawiciel wielkiej 
Chińskiej Republiki Ludowej, która 
nie istnieje w naiwnej wyobraźni rzą­
du amerykańskiego, w sposób poważ­
ny ostrzegał naród amerykański.

W świecie zachodnim jedną z przy­
czyn napięcia międzynarodowego jest 
w chwHt • obecnej propaganda prowa­
dzona przeciwko niektórym krajom 
wschodnim, według której religia w 
tych krajach jest rzekomo prześlado­
wana. Stosunki między Kościołem a 
państwem nie stanowią w żadnym 
kraju prostego zagadnienia, a mie­
szkańcy na przykład Anglii i Włoch 
dobrze o tym wiedzą. Nikt jednak nie 
zamierza wszczynać wojny z tego po­
wodu.

Jeśli chodzi o religię w krajach blo­
ku wschodniego, to mogę mówić na 
ten temat ze znajomością rzeczy. W 
ciągu 20 |al byłem misjonarzem w

wbrew wszelkim przepisom prawi, 
wojny bakteriologicznej przeciwko na­
rodom chińskiemu i koreańskiemu. 
Nie żądamy, aby nasze wnioski były 
punktem wyjścia. Domagamy się tyl­
ko, aby wszystkie rządy podpisały 
protokół genewski i zobowiązały się, 
że nigdy nie będą prowadżlły wojny 
bakteriologicznej. Powinniśmy przy­
jąć formułę, która, nie wnikając w to, 
kto rozpoczął tę wojnę lub dla kogo 
jest ona korzystna, stwierdza, że 
jedyna rzecz, jaką należy uczynić — 
to wojnę tę zakończyć.

Chcemy położenia kresu sUremu 
reżimowi kolonialnemu w tej formie, 
w jakiej istnieje on obecnie w Azji 
i w Afryce. Mamy nadzieję, że nasz 
Kongres zaapeluje do sumienia ludz­
kości i do mocarstw koloaialnych.

Ale przede wszystkim powinniśmy 
doprowadzić do tego, aby pięć wiel­
kich mocarstw — członków Rady 
Bezpieczeństwa — zebrało się w celu 
podpisania wobec wszystkich ludzi 
przyrzeczenia, że w żadnym wypad­
ku żadne z nich nie podejmie ataku 
i nie weźmie udziału w wojnie prze­
ciwko jednemu z mocarstw, które 
przyrzeczenie to podpisało.

Musimy obecnie bronić pokoju od­
ważnie, tak odważnie, by nowa woj* 
na była niemożliwa.

jeńców na Korei
Nowa masakra na wyspie Pon­

gan — głosi dalej depesza — jest 
nie tylko kontynuacją polityki mor­
dowania jeńców wojennych przez 
siły zbrojne USA, lecz również wy­
nikiem bezpośredniej zachęty do ta­
kiego postępowania, jaką stała się 
wspomniana rezolucja, Wydarzenia 
na wyspie Pongan raz jeszcze wy­
mownie dowodzą, że istotną treścią 
zasady tzw. „dobrowolnej repatria­
cji" forsowanej przez St. Zjednoczo­
ne jest nieludzka metoda zmuszania 
jeńców wojennych do deklarowania 
swej rzekomej „niechęci powrotu do 
domu" w celu zatrzymania ich w 
niewoli.
Naród chiński wyraża najgłębsze 

oburzenie z powodu stosowania tak 
bestialskich metod. W imieniu Cen­
tralnego Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej żądam katego­
rycznie, ażeby Zgromadzenie Ogólne 
podjęło niezwłocznie skuteczne kroki 
dla położenia kresu mordowaniu ko­
reańskich i chińskich jeńców wojen­
nych przez siły zbrojne USA oraz 
surowego ukarania oficerów i urzęd­
ników amerykańskich, którzy ponoszą 
całkowitą odpowiedzialność za wszyst­
kie te zbrodnie.

fa-

500 ofiar
katastrofy tu Japonii

PARYŻ (PAP). — W wielkiej
bryce chemicznej w Nagoya eksplo­
dowały zbiorniki z wodorem. Fabry­
ka została zniszczona 500 06ób 
stało zabitych i rannych,

zo-

1.148 nowych mieszkań
w Al. Stalina w Berlinie

BERLIN (PAP). — W Berlinie odby­
ła się uroczystość wręczenia kluczy 
lokatorom 1.148 mieszkań w nowych 
blokach, wybudowanych w Alei Sta­
lina.

Mieszkania otrzymali zasłużeni przy 
budowie najpiękniejszej w stolicy Nie­
miec ulicy — czołowi robotnicy, inży­
nierowie, technicy oraz przedstawicie-nterowie, technicy oraz 

I le inteligencji twórczej.

■ Chinach. Byłem w Chinach częściowo I 
j w okresie wojny wyzwoleńczej, a na- | 
stępnie odbyłem podróż po Chinach 

I po tej wojnie.
Wolność religii istnieje tam dla tych 

wszystkich, którzy religii nie wyko­
rzystują w określonych celach polity­
cznych.

Musimy z całą uczciwością spoj­
rzeć tym faktom w oczy. Większość 
trudności, na jakie natrafiają mi­
sjonarze zachodni w krajach kolo­
nialnych • półkoionialnych, wypły­
wa z faktu, że podczas wałki ludów 
kolonialnych u niezaieżność, my, 
misjonarze, niemal zawsze popiera­
my silniejszego, tj. ciemięzcę, jako 
przedstawiciela tego, 
stycznie nazywamy 
rządkiem".
Nie widzę żadnych 

których chrześcijanie 
że uzbrojony w nóż członek stowarzy­
szenia „Mau - Mau" w Kenii jest ter­
rorystą, a Anglik w czołgu i uzbrojo­
ny w karabin maszynowy terrorystą 
nie jest. Musimy przyznać, że nawet 
terrorysta „Mau-Mau" ma więcej nie­
zaprzeczalnych praw w Kenii niż an­
gielski książę lub lord.

Istnieje realne niebezpieczeństwo w 
związku z tym, że chrześcijanie za­
chodni mają tendencję do wykorzy­
stywania dzikich ekscesów, jakie zda­
rzają się podczas buntów w kolo­
niach, jako pretekstu dla propagandy 
na rzecz utrzymania 
zbrojnej interwencji.

Posłuchajcie: „Wojna 
wszelkie oznaki wojny, 
toczyła się bez końca, 
cza również obfitość pracy, wysokie 
płace i dobre czasy dla ludności cy­
wilnej".

W żadnym chyba kraju poza St. 
Zjednoczonymi nie można się spot­
kać z tego rodzaju ideami, głoszo­
nymi tak jawnie i z takim bezwsty­
dem. W obliczu tego rodzaju faktów 
musimy — o ile to jest możliwe — 
poważnie przestudiować propozycje, 
które spotykają się z jak najszerszą 
aprobatą.

Weżmy, na przykład, wojnę bakte­
riologiczną. Mam ten smutny przywi­
lej, że jestem pierwszym człowiekiem, 
który powrócił z Chin północno- 
wschodnich do Ameryki Północnej z 
informacjami, pochodzącymi z wiary­
godnych źródeł na temat prowadzo­
nej przez militarystów amerykańskich,1

co eufemi- 
.,prawem i po-

powodów, dla 
mieliby uważać,

i wzmożenia

w Korei ma 
która będzie 
Wojna ozna-

Lud włoski protestuje
przeciw nowe ordynac i wyborcze]

RZYM (PAP). — W całych Wło­
szech trwa akcja protestacyjna prze­
ciwko projektowi nowej ordynacji 
wyborczej.

Strajki protestacyjna przeprowadzi­
li robotnicy pięciu fabryk w Rzymie, 
górnicy prowincji Piza, metalurdzy 
Bolonii, pracownicy wszystkich fabryk 
w Pi6toi, 16 ty6. robotników prowincji 
Forli, robotnicy elektrowni w Livorno, 
fabryki szkła w Pizie, stoczniowcy 
Senigalii oraz chłopi i robotnicy rol­
ni w różnych częściach Wlpch.

W Palermo odbył aię strajk po­
wszechny.

Do Izby Posłów napływają petycja 
i rezolucje protestacyjne przeciwko 
rządowemu projektowi „reformy" or­
dynacji wyborczej. 600 delegatów u- 
dało się przed Izbę Posłów, proszą# 
o przyjęcie ich przez przewodniczące­
go Izby. Policja zatrzymała 11 kobiet 
i 6 mężczyzn.

W strachu przed pokojem 

Joszida chce aresztować 
delegatów japońskich na Kongres

PEKIN. (PAP). — Jak donoai roz­
głośnia tokijska, rząd japoński zamie­
rza zastosować represje wobec dele­
gatów japońskich na Kongres Naro­
dów w Obronie Pokoju w Wiedniu. 
Rząd Joszidy przygotował już nakazy 
aresztowania dziesięciu delegatów po 
ich powrocie do Japonii.

7 szpiegów amerykańskich
skazanych na więzienie w NRD

BERLIN. (PAP). — Sąd Okręgowy 
w Erfurcle wydał wyrok w sprawie 
siedmiu agentów wywiadu ameryksń* 
skiego. Oskarżeni byli członkami u* 
tworzonego i finansowanego prze* 
wywiad amerykański „Biura Wschód* 
niego" adenauerowskiej CDU w Ber* 
linie zachodnim i prowadzili działal­
ność szpiegowską w NRD, Os 
utworzyli w szeregach unij cl
jańsko - demokratycznej grupy dy* 
wersyjne.

Sąd okręgowy w Erfurcle skazał a- 
gentów wywiadu amerykańskiego na 
karę więzienia od lat ośmiu do ptgl- 
nastu.
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Obrachunki pana Antoniego

Przy rodzinnym stole
Wielkie osiągnięcie. polskiej. nauki

nAN Antoni, jak 
i każdy Polak, był 
głęboko przywiąza­
ny do tradycji Naj­
chętniej by widział, 
przyrządziła wigilię

Mirosław Żuławski

żeby pani Zofia 
____ _ x dwunastu dań, 

jaYchće obyczaj- Najpierw barszcz z 
usikami, później ryba z wody, ry­
ba smażona, pierożki z kapustą, groch 
: pęcakiem kluski z makiem, cia 
sto i jabłkami — pan Antoni nie po­
trafił zresztą wyliczyć wszystkich 
dwunastu potraw, jakich sporządze­
nia domagał się od małżonki. Ta po­
patrzyła na niego z politowaniem peł­
nym wyższości i rozstrzygnęła sprawę 
krótko:
- Dziś już nikomu te fanaberie nie 

w głowie. Będzie barszcz, ryba, piero­
gi z kapustą i szarlotka. I tak objesz 
iię na noc i me będziesz mógł spać.

Pan Antoni napomknął coś o daw 
nych zwyczajach, ale nie upierał się 
przy swoim. Widać było, że chodzi mu 
raczej o zaznaczenie swego stanowi- 
ika w tej sprawie niż o przeforsowa­
nie swego zdania.

Jasio natomiast okazał się nieubła­
gany w sprawie „gwiazdki". Nie prze­
mawiał mu nawet do przekonania ar­
gument o zapłaconej racie za me­
ble z CHPD. Od dawna już przecież 
tapowiadał, że jedynie para łyżew 
jest w stanie go uszczęśliwić. Przez 
cały dzień stroił w bańki i papierowe 
ozdoby choinkę, sprzeczając się przy 
tym o każdy szczegół z siostrą. Jadwi- 
lia miała swoje własne poglądy na 
estetykę, zupełnie niezgodne z zapa­
trywaniami Jasia, który wyznawał w 
tych sprawach prymitywny prakty- 
tyzm

Pan Antoni chodził po mieszkaniu, 
bie wiedząc co z sobą począć. Pani 
Zofia zamknęła się w kuchni, dzieci 
przytwierdzały świeczki do choinki. 
Zawadzał tylko w domu w takiej 
chwili. Jak to zwykle mężczyźni. W 
dodatku odczuwał głód, bo pani Zo­
fia dala tylko pieczone kartofle na 
obiad, mówiąc, że jak tradycja to tra­
dycja.

Wreszcie wszystko już było gotowe, 
choinkb i wieczerza. Dzieci były roz­
bawione, jak zawsze w takich wypad­
kach. Pan Antoni i pani Zofia ulegli 
natomiast wzruszeniu, które opano­
wuje starszych, kiedy myślą o bli­
skich. Przez długą chwilę rozlegało się 
tylko chlipanie Jasia, jedzącego ze 
makiem barszcz.
- To co Jest najpiękniejszego w 

dzisiejszym święcie, 
dzinny charakter - 
wreszcie pan Antoni. — Są 
prawdę święta rodzinne. Może 
je tak bardzo lubię.

Pani Zofia otarła ukradkiem
- Wiesz, Antoni, ile razy siadam do 

1 stołu wigilijnego, przychodzą mi na
myśl wszyscy bliscy. Wiem, że moja 
matka na wsi też teraz myśli o mnie i 
o innych swoich dzieciach. Chciałaby 
na pewno mieć nas wszystkich przy 
swoim stole.

Pani Zofia zebrała talerze po barsz­
czu i podała smażoną rybę.

— Tylko uważaj. Jasiu, na ości. Że­
by nie było tak, jak ubiegłego roku.

to jego ro- 
odezwał się 

to na- 
dlatego

łzy.

Pan Antoni po­
patrzył z miłością 
na żonę i dzieci.

— Pamiętajcie, 
moi drodzy — powiedział — że rodzi- 
na jest podstawą społeczeństwa. Kto 
nie kocha rodziny, żony i dzieci, ten 
nie kocha swego narodu. Kto nie od­
czuwa miłości do bliskich, ten nie ma 
jej dla Ojczyzny.

— Święta prawda — potwierdziła 
pani Zofia. — Dlatego prawo powinno 
chronic rodzinę, jako instytucję spo­
łeczną.

— Nasze prawo chroni rodzinę — 
odparł pan Antoni. ’— Powiedziałbym 
nawet więcej: nigdy jeszcze prawo 
nie otaczało taką opieką rodziny, jak 
obecnie. Bo przede wszystkim otacza 
ją opieką już od pierwszej chwili jej 
powstania. Myślę o opiece nad ma 
cierzyństwem. Dalej, ustrój nasz pod­
niósł rodzinę na wyższy szczebel, da­
jąc kobiecie w praktyce równoupraw 
menie, którego dawniej nie miała. Pa­
miętasz, Zosiu, jakeś się martwiła, że 
urodziła nam się córka a nie syn?

— Martwiłam się — przyznała pani 
Zofia — bo życie kobiety zawsze jest 
cięższe niż mężczyzny.

— Tak było — odparł pan Antoni — 
ale tak już nie jest. Dziś kobieta ma 
te same możliwości co mężczyzna. 
I mając te same możliwości, mo­
że byc nawet szczęśliwsza od mężczy­
zny, bo poza wszystkim dane jest jej 
być matką.

Pogładził spracowaną dłoń żony. 
Pani Zofia uśmiechnęła się wzruszona 
i spojrzała z tkliwością na Jadzię.

— Kobieta jest sercem rodziny — 
ciągnął dalej pan Antoni. — Szczęśli­
wa matka rodziny to szczęśliwa rodzi­
na. Gdyby socjalizm wniósł w życie 
rodzinne tylko to, że będzie coraz 
mniej nieszczęśliwych kobiet, byłoby 
to już bardzo 
nieskończenie

Jasio chciał 
poczerwieniał 
Oczy wyszły mu na wierzch. Siedząca 
obok niego Jadwisia przytomnie 
trzepnęła go w kark.

— Uważaj na ościl
Jaś odchrząknął, przełknął ślinę i 

powiedział;
— Chcialem tylko zauważyć, że ro­

dzina to także dzieci. I że to święto to 
nasze święto.

— Słusznie — odparł pan Antoni. — 
Nie należy zapominać, że zadaniem 
rodziny jest wychowanie dzieci. Do 
wieku szkolnego rodzina jest prze­
ważnie jedynym wychowawcą dziec 
«a. Później dzieli to zadanie ze szkołą 
i różnymi organizacjami młodzieży 
jak harcerstwo, ZMP itd. Ale rodzina 
ma zawsze na wychowanie przyszłego 
obywatela wpływ największy- Dlatego 
jej zadanie me jest wcale łatwe.

Pani Zofia zebrała talerze po"rybie i 
podała z kolei pierożki. Pan Antoni 
jadł z niesłabnącym apetytem, nie 
przestając przy tym mówić:

— Nie wszyscy ojcowie i

dużo. A przecież wnosi 
więcej.
coś powiedzieć ale tylko 

i zamachał rękami.

Elektronowe mózgi
Jest warun- 

rozwoju przemysłu, wszelkiego po- 
technicznego 1 gospodarczego 
kraju.
w planie „trzylatki" eprawa

roz-

elek-
pozy-

Energia elektryczni uruchamia mier­
ny. które ustokrotniają wyniki ludzkie­
go wysiłku. Obok napędu mechanicznego 
dostarcza światła 1 ciepła, 
kłem 
stępu 
woju

Już
tryflkacjl kraju zajęła przodującą 
cję. A Plan 8-letni podyktował nowe gra­
nice rekordów energii elektrycznej. Jej 
produkcja czasu sześciolatki wykonać 
musi skok ogromny:

— prawie dwu 1 półkrotnie wzrośnie 
w porównaniu z rokiem 1949 Ilość ener­
gii, przypadającej na każdego miesz­
kańca Polski, osiągając poziom 6 razy 
wyższy, niż w 1938 r.;

— światło elektryczne 
90.000 wsi naftową lampę

— o 76.000 km wydłużą
we sieci tej energii, a 541 km linii ko­
lejowych przejdzie na trakcję 
tryczną.

wyruguje z 
i kaganek; 
się przesyło-

elek-

elek- 
wielo-

te

twórczym, odwagą myśli, realizmem 
marzeń i pomysłów — jakim natchnę­
ło dziś naukę polską państwo ludowe, 
dając maksymalne możliwości pracy.

Twórca analizatora
Myśl prof. dr J. Kożuchowsklego, kie­

rownika Zakładu Elektroenergetyki Polit. 
Wrocławskiej, przejmuje Inż. Tadeusz 
Kopaczek pracownik naukowy tegoż za­
kładu. Na parę lat przed wojną skończył 
on politechnikę, lata okupacji przeżył w 
Oświęcimiu Zaraz po wyzwoleniu, nie­
mal wprost z obozu, podejmuje pracę 
twórczą. Twórczą dosłownie, bo — nim 
podjął koncepcję analizatora — opraco­
wał ponad 100 różnych przyrządów po­
miarowych tele- 1 radiotechnicznych, któ­
re zyskały w przemyśle 1 laboratoriach 
politechnicznych ocenę najwyższej klasy

Jego praca nad analizatorem to 
rzecz bez precedensu. Nie miał żad 
nych wzorów, żadnej dokumentacji 
technicznej. Własna, oryginalna kon­
cepcja— twór myśli, bazowany — 
rzecz prosta — na głębokiej wiedzy. 
Myśl wynalazczą przetworzył w pro­
jekt, projekt przetłumaczył na całość 
i szczegóły konstrukcji, dla której 
wypracował pełną dokumentację tech­
niczną, po czym — sam kierował bu­
dową.

I tak z koncepcji twórczej powsta­
wał w Pracowni Prototypów i Apara­
tów Elektrycznych (Zakład Elektro­
energetyki Politechniki Wrocławskiej) 
wielki mózg elektronowy.

Tysiące rćwnaA
Ale zanim powstanie nowa 

trownia, zanim rozbiegną się 
kilometrowymi rzędami stalowe wie­
życe, rozpinające linie wysokiego na­
pięcia. zanim wzrosną transformato­
ry i sieć przewodź — energetycy 
muszą wziąć na swoje stoły rooocze — 
założenia projektowe, a założenia
oprzeć na możliwie dokładnych i 
wszechstronnych obliczeniach.

Z tych obliczeń wyniknie pewność, 
gdzie najkorzystniej będzie zbudować 
elektrownię; jaka winna być jej moc, 
a także moc i rozmieszczenie transfor 
matorów; jak rozmieście w terenie li­
nie, wiodące energię, jakie dać prze­
kroje przewodom, kablom, szynom 
zbiorczym, transportującym prąd.

Te wszystkie, a energetyk doda — i 
dziesiątki, a nawet setki innych — 
„szczegółów" trzeba przełożyć na ję­
zyk cyfr i — obliczać. A obliczać owe 
setki szczegółów wzajem od siebie 
uzależnionych to setki tysięcy działań 
matematycznych, rozwiązywanych za 
pomocą równań z wieloma niewiado­
mymi.

gil elektrycznej I lamp elektronowych, 
ukształtowaną w machinę elektrono­
wego mózgu, historia ta nie pomieści 
się w ramach artykułu. Ale — cóż to 
za temat do powieści o ludziach na­
szej epoki!
Mózg działa

A teraz wreszcie — jak to jest z 
tym mózgiem elektronowym — anali­
zatorem?

Otóż analizator Jest kolosalnym przy­
rządem, na którym można odtworzyć każ­
dy układ energetyczny, bądź już istnieją­
cy w rzeczywistości w danym terenie, 
bądź dopiero zaprojektowany Oczywiś­
cie — w miniaturze. według ustalonej 
skali. Każda elektrownia zostaje zastą­
piona na analizatorze miniaturką genera­
tora. każda sieć terenowa — miniaturo­
wą siecią zastępczą, każdy z głównych 
odbiorców energii — elementem zastęp­
czym.

Żelaznej konstrukcji analizator ma z 
frontu wygląd płaskiej długiej szafy W 
poprzek ściany frontowej biegną regular­
nym rzędem płyty tych elementów, któ­
re odtwarzają elektrownie Na płytach 
znajdują się organy regulujące 1 mierni­
ki kontrolne, przy ich to pomocy zostają 
zamodelowane poszczególne elektrownie, 
ich napięcie, moce itd

Tył szafy obnaża wnętrze, podzielone 
na 1196 przegródek, z których połowa 
przeznaczona jes-t na ..szufladki liniowe**, 
pozostałe — na ,,szufladki odbioru** Każ­
da przegródka połączona jest siecią prze­
wodową z układem pomiarowym, który 
znajduje się w operacyjnym biurku po­
miarowym.

A teraz — przykładowo: chcemy 
odtworzyć na analizatorze sieć elek 
troenergetyczną Górnego Śląska po 
to, aby np. zbadać napięcie tej sieci w 
jakimś interesującym nas miejscu.

się cyfry obrazujące absolutnie ścisły 
wynik; bo układ pomiarowy w ciągu 
sekundy zdołał nie tylko wykonać te 
wszystkie operacje obliczeniowe, któ­
re stanowią pomiar, lecz także przeli­
czyć i skalę na sieć rzeczywistą.

Biurko pomiarowe

NADAJEMY AUDYCJĘ DLA WAR 
SZAWSKICH ZAKŁADÓW PRZE 

MYSŁU ODZIEŻOWEGO

nie 
wszystkie matki zdają sobie należycie 
z tego sprawę, że to co ich rodzinne 
życie da dziecku stanowić będzie czę­
sto rodzaj wyprawy, z jaką człowiek 
wychodzi w świat i w życie. W każ­
dym z nas odkryć można po dziesiąt 
kach lat cechy charakteru czy myśle­
nia, które wynieśliśmy z domu. Rodzi­
na jest pierwszym społeczeństwem, w 
jakim uczy się żyć człowiek. Prawa, 
do których przyzwyczaił się w rodzi 
nie, przenosi potem na społeczeństwo. 
Ileż jest jeszcze rodzin, które nie 
zwalczają jak trzeba wszystkich nie­
bezpieczeństw grożących życiu rodzin­
nemu.

Tu pani Zofia z Jadwinią poczęły 
przytakiwać i podawać różne przykła 
dy z życia.

Pan Antoni w otoczeniu żony i dzie­
ci siedział do późna, ciesząc się ro­
dzinnym szczęściem. Nie dostał swoich 
dwunastu potraw, jak chce tradycja 
ale mimo to był zadowolony i wesół, 
jak bywają ludzie dobrej woli i czy 
stego serca.

Mirosław Żuławski

10 tygodni w Korei

»...pewne jest zwycięstwo ludzi«
,X esterech myłllwców odtąciyla «4g... 
ta maasyna, apadla nybko w dół 1 
krótkimi seriami i kaemu ostrzelała 
(roję, którą dzieci azly do szkoły".
Czy to scena z września 1939 roku? 

Czy myśliwiec nosił hitlerowski znak 
tzamego krzyża?

To jedno z codziennych wydarzeń 
wojny w Korei które opisuje Hen 
tyk Korotyński w 6wej książce „10 
tygodni w Korei*1. Samoloty, ataku­
je dzieci, opatrzone są białymi 
iwiazdami, którymi bogobojni kapita 
liści amerykańscy znaczą swe narzę­
dzia śmierci.

W reportażach Henryka Korotyń- 
ikiego widzimy, jak niewielki naród, 
który nie zdążył jeszcze całkowicie 
zetrzeć spuścizny wielowiekowego za 
cofania i niewoli, mężnie i skutecznie 
broni się przed najazdem wielokroć 
silniejszego wroga. Co więcej — zadaje 
mu ciężkie straty. Nie wątpi o osta­
tecznym zwycięstwie, które nadejdzie, 
które nadejść musi-

Korotyński w swych reportażach 
Pisze o wspaniałej postawie walczące 
go z imperializmem ludu koreańskie 
go:

„Surowe I krwawe są dni 1 noce ko­
reańskie, ale nie ma w nich cienia pa­
niki cąy reiygnacll. To my, przybysze 
> kraju, który oddycha pokojem, rea­
gowaliśmy nerwami, biciem serca I o- 
knykami grozy na widok zbrodni, któ­
rych opisać się nie da. na widok zle- 
Bi, która płonie ogniem 1 spływa krwią. 
Oni, Koreańczycy, aą spokojni, twardzi

nieustępliwi, wytrwali. Przyzwyczaje­
nie? Nie, to hart. To wydobycie z sie­
bie takich sil moralnych 1 fizycznych, 
jakich zdawało się, nie ma w człowie­
ku. To wykucie w ogniu walki takiej 
miłości ojczyzny i takiej nienawiści do 
wroga, te nic nie Jest straszne 1 żadna 
niemożliwość nie Istnieje. Któż może 
ujarzmić naród, który broni słusznej, 
świętej sprawy?".
Oto sekretarz Partii, który nie prze 

rywa pracy pod bombami padającymi 
na Phenian; eto prasa i radio, drukarze, 
dziennikarze i artyści pracujący bez 
wytchnienia; fabryka, wykonująca 
plan pod gruzami, w których jest u- 
kryta; ochotnicy chińscy, śpieszący na 
pomoc napadniętym braciom; Węgier 
scy lekarze, walczący bez wytchnienia 
o życie obywateli koreańskich; dary, 
płynące dla narodu koreańskiego z da 
lekich krajów — także i z Polski.

„10 tygodni w Korei" zawiera wie- 
'e zdarzeń i spraw, wstrząsających 
'zytelnikiem. Z tych najstraszliwsze 
— męczeństwo dzieci. Ale jednym z 
lajbardziej wstrząsających momentów 
jest spotkanie autora z pojmanymi 
'brodniarzami.

„...pytamy: Kto wydał 1 wydaje roz­
kazy bombardowania otwartych miast 
1 wsi, pozbawionych wojskowych ce­
lów? Kto kazał burzyć szpitale ze zna­
kami czerwonego krzyża, widocznymi 
z wysokości 8000 metrów, ostrzeliwać 
chłopów na polach 1 drogach?

Kapitan Wllktna milczy.

Ob itzy mózg elektronowy
Obliczać... Czy muszą dokonać tego 

niezmiernego zadania mózgi ludzkie? 
Czy nie można by zaprząc do tej 
żmudnej pracy mózgu maszyny? Ma­
szyny wyposażonej w dokładne, nieo­
mylne przyrządy pomiarowe, a pracu­
jącej na energii elektrycznej pod 
dyktando człowieka?

To pytanie postawili sołjie niemal 
równocześnie: dr. inż. J. Kożuchow- 
ski, profesor Politechniki Wrocław­
skiej i piątka młodych magistrów z 
Zakładu ' Wielkich Mocy Instytutu 
Elektrotechniki w Warszawie. I — 
niemal równocześnie odpowiedzieli 
nań inicjatywą zbudowania analiza­
tora, czyli swego rodzaju mózgu elek­
tronowego dla potrzeb energetyki. Zaś 
inicjatywie — nadali realny kształt 
sukcesu: zbudowane zostały dwa ana­
lizatory prądu zmiennego (a nieco 
wcześniej prostsze i łatwiejsze w kon­
strukcji analizatory prądu stałego). 
Oba te zespoły twórcze otrzymały w 
tym roku Nagrodę Państwową.

Historia i dzieła, i twórców jest nie 
tylko ciekawa, ale i Szczególnie zna­
mienna. Znamienna tym rozmachem

„Szufladka liniowa

— A kto te wszystkie rozkazy wyko­
nywał?

Kapitan Wilkins milczy.
Jest cisza. Głośna cisza w tej izbie. 

Lecz świat wie, kto Jest odpowiedzialny 
1 czyje ręce kierują zbrodniczą wojną 
w Korei, kto wydaje rozkazy amery­
kańskim lotnikom 1 pcha ich do zbrodni 
ludobójstwa".
Jest w opisie rabusiów i morder­

ców, nakreślonym przez autora „10 
tygodni w Korei" jaśniejszy punkt. 
To ci żołnierze wojsk najezdniczych, 
którzy pojęli swoje winy i winy im­
perializmu, którzy doznali wstrząsu. 
Mają szczęście, że trafili w ręce ar­
mii ludowej, wychowywanej w du­
chu patriotyzmu i internacjonalizmu. 
Mimo głębokiej nienawiści narodu ko 
reańskiego do najeźdźców, umożliwia 
się pracę jenieckim komitetom obrony 
ppkoju, pomaga się im w szkoleniu i 
samokształceniu. Pewna część żołnie­
rzy imperializmu wróci do domu — 
ludźmi.

Język reportażu Korotyńskiego jest 
oszczędny, nawet w momentach szcze 
golnie dramatycznych — powściągli­
wy. Wybucha raz tylko: gdy mówić 
musi o potwornych cierpieniach ko­
reańskich dzieci. A przecież — a mo­
że właśnie dlatego — skreślone obra 
zy są sugestywne, pozwalają przeżyć 
z autorem jego wędrówkę, zobaczyć 
to. co on widział.

Pozostaje w pamięci obraz tej wal­
ki — optymistyczny, ponieważ jak pi 
sze autor w zakończeniu:

„Wojna w Korei ukazała właśnie ’ 
całą siłą, że nieuchronna jest klęsk 
ludobójców i że pewne jest zwy 
ciestwo 1 u d z i".

WIEŚ.

Tadeuszowi Kopaczkowi sekundował 
zgrany zespól ludzi, porwany nowością 
koncepcji i wielką dla gospodarki krajo-

Tyl „szafy" 
użytecznością powstającego analiza- , 
Montaż mechaniczny prowadził inż

wej 
lora. 
K. Terlecki, kablowanie‘ 1 ‘montaż urzą­
dzeń teletechnicznych — Inż A. Kula- 
gowskl oraz — teletechnlcy st. Konst i 
Karol Przybysz, grawer maszynowy Z 
Kacprzak, ślusarz modelowy — J. Rypiń­
ski i Ślusarz — J Siesicki.

Tymczasem w Zakładzie Wiel 
kich Mocy Instytutu Elektrotech­
niki w Warszawie na innych nie 
co drogach myśli twórczej wyrastały 
zarysy drugiego analizatora prądu 
zmiennego. Spitkali się w owym In­
stytucie parę lat temu nieznani so­
bie uprzednio młodzi ludzie, już po­
wojenni absolwenci politechnik — 
warszawskiej i łódzkiej, świeżo upie­
czeni magistrzy.

Dostali któregoś 
czyć takie a takie 
jowej. Obliczyć... 
robota, no, prawie niesposób. I wte­
dy, gdy porali się z obliczeniami, za­
świtała myśl o mechanicznym, nieza­
wodnym, bezbłędnym rachmis rzu-

Ale — w całej piątce młodych magi 
strów (najstarszy — Zb. Skoczyński 
liczy dziś lat 35, najmłodszy — A 
Myślickl „niedługo... skończy 29“, po­
zostali — S. Bernas, A. Podgórski i A 
Przyluski niedawno minęli trzy­
dziestkę) — żaden, podobnie jak inż 
Kopaczek, nawet nie widział analiza­
tora, który od niedawna w nielicznych 
„egzemplarzach" istnieje na świecie 
Pierwszym, jaki ujrzeli, był — ich 
własny.

Warto zwrócić na ten szczegół 
uwagę: młodzi magistrzy nie szukali 
się, nie dobierali. Spotkali się w Za 
kładzie Wielkich Mocy w roku 1947. 
Sam Zakład był w zalążku, mieści! 
się na stryszku odbudowywaneg 
gmachu Politechniki Warszawskiej. I 
tu w warunkach zgoła piymitywnycb 
rcdzil się zespół fanatyków mózgu 
elektronowego. Mózgu, który w ma­
rzeniach młodzieńczego zespołu dyk­
tował nieomylnie dane o najlepszej 
lokacji nowej elektrowni, o najbar 
dziej celowych drogach powietrznej 
sieci, transportującej energię do 
bryk — jeszcze nie istniejących, 
miast — zaledwie półżywych 
zniszczeń, do wsi — co nie znały 
tąd potęgi elektrycznego sojusznika. 
Mózgu, który i dla istniejących już 
sieci byłby dyspozytorem energii, 
wskazując, jak tą energią najracjo­
nalniej gospodarować, jak i którędy 
zasilać punkty słabsze, jak zastąpić 
zawał energii na uszkodzonej (np. pio­
runem) sieci.

Piątka z Zakładów Wielkich Mocy 
w wykonaniu swego zamysłu znalazłe 
sojuszników: projekty szczegółowe i 
wykonanie wielu części analizatora 
dał zespół Katedry Przenoszenia 
Przewodowego Politechniki Warszaw­
skiej. Wiele ofiarności. Inicjatywy i 
wysiłków włożył w tę pracę mgr. St. 
Bellert i zespół wytrawnych wyko­
nawców. Współpracował w realizacji 
zespół Zakładu Techniki Łączenia i 
także — Zakład Budowy Aparatów 
Elektrycznych tejże Politechniki.

Dzieje realizacji obu analizatorów? 
Zdobywanie materiałów, pokonywanie 
trudności, kolejne powstawanie czło­
nów kolosa elektronowego? Próby i 
doświadczenia? — Niestety, historia 
przemiany wątków myśli twórczej w 
rzecz realną, powstałą z metali, ener-

dnia zadanie: obli- 
dane dla sieci kra- 
Wiadomo, straszna

fa- 
dc 
od 

do-

a/nalizatora
Więc: modelujemy- tyle i o takich 
właściwościach elektrownie — ile i 
jakie są na Śląsku, a w odpowiednie 
przegródki wsuwamy owe szufladki 
„liniowe" i jjwżdej z
szufladek liniowych mamy modelik 
rzeczywistego odcinka sieci elektrycz­
nej, w „szufladkach odbioru" — każ 
dego głównego odbiorcę prądu w tej 
samej sieci. Oczywiście — tyle szu­
fladek, ile istnieje rzeczywistych od­
cinków sieci oraz ile jest głównych 
punktów odbioru.

Modelowanie trwa „długo", zależnie 
od wielkości sieci, niekiedy i kilka 
dni. Ale gdy już zostanie dokonane — 
analizator „odpowiada" w przeciągu 
niespełna sekundy. Wystarczy — przy 
pomocy odpowiednich przycisków wy­
wołać odpowiednie punkty sieci i „za­
żądać" odpowiedniego rodzaju pomia­
ru (np. jakie jest napięcie w danym, 
interesującym nas miejscu sieci). I 
nim minie sekunda — na ekranie 
świetlnym biurka pomiarowego ukażą

Cały ten opis konstrukcji i funkcjo 
nowania analizatora dotyczy dzieła ze­
społu wrocławskiego. Analizator war­
szawskiej „piątki" działa podobnie, 
lecz na nieco odmiennych zasadach i 
szczegółach konstrukcyjnych, o któ­
rych — dla braku miejsca — już nie 
piszemy.

Oba analizatory prądu zmiennego 
są już dziś czynne. Wrocławski (inż. 
Kopaczka) już od roku pracuje na 
zamówienie. A zamówień domagają­
cych się zbadania już istniejących 
sieci, czy założeń projektowanych dla 
nowo powstających, czy wreszcie — 
opracowania wypadków uszkodzeń 
sieci (awarie) — jest tyle, że... trzeba 
je było ustawić w ogonku.

Obliczy także i... mosty
Ale to wcale nie wszystko. Okazało 

się, że analizator rozwiąże nie tylko 
zagadnienia dla celów energetycz­
nych. Źe z równym powodzeniem l 
szybkością — po odpowiednim przy­
stosowaniu go, odpowie na zawile py­
tania, dotyczące np. obliczania mo­
stów, ich wytrzymałości na siły na­
prężania, rozerwania itd.

Bo układ mostu jest jak gdyby 
identyczny z układem energetycznym, 
choć działają inne rodzaje sił. Więc 
na analizatorze można zamodelować 
dowolny most — w miniaturze (przy 
pomocy tych samych szufladek), 
odtworzyć siły'nań działające, naci­
snąć odpowiednie przyciski układu 
pomiarowego i — na świetlnym ekra­
nie ukażą się cyfry które powiedzą 
konstruktorom, czy np dany most 
wytrzyma takie a takie obciążenie, 
czy nie, a jeśli nie ■— wskaże słabe 
punkty konstrukcji.

Takich zastosowań analizatora, zbu­
dowanego w zasadzie dla celów ener­
getyki, mogą być setki. A w każdym 
wypadku zawdzięczać mu będziemy 
ogromną oszczędność sil ludzkich, 
czasu i pieniędzy oraz pewność, że 
nieomylne jego obliczenia (zaledwie 2 
proc, możliwości błędu) wskażą nam 
najbardziej 'acjonalne, 
niejsze i naioszczednieisze 
nie skomplikowanych 
technicznych- :

Świąteczne życzenia
— Przyszłam ci złożyć świąteczne 

życzenia — powiedziała Anna, po 
czym na tapczanie i pobliskich krze­
słach rozłożyła ostrożnie paczki i 
paczuszki rozmaitych kształtów.

— Widzą, że wracasz z miasta ze 
świątecznymi zakupami — zagaiłam 

rozmowę.
— Jesteś, jak zwykle, bardzo do­

myślna — docięła mi Anna. — Rze­
czywiście wracam ze świątecznych 
zakupów.

— A coś kupiła na gwiazdką Sta­
chowi i twemu jedynakowi?

— O, właśnie. Tylko czekałam na 
to pytanie — zawołała Anna. — Bo, 
poza złożeniem życzeń przyszłam do 
Ciebie, by ci coś niecoś opowie­
dzieć.

— Zazwyczaj przychodzisz do 
mnie z określonym celem, a raczej 
z określonym tematem — powie­
działam, krasząc uśmiechem złośli­
wość.

Anna rzuciwszy mi spojrzenie z 
ukosa odpowiedziała jednak z uśmie­

chem na uśmiech.
— No, bo proszą, posłuchaj. Znasz 

Stacha, a raczej jego figurą. Wiesz, 
że do szczupłych to go zaliczać ra­
czej nie należy. Ale znów nie jest 
przecież taki gruby. Mój syn — jest 
wysoki, 
cięż nie

— Co 
rzeczy?

— A ma, właśnie że ma. — An­
na zerwała z głowy kapelusz i ci­
snęła go na tapczan. — Nalatałam 
się jak dziki osioł, zwiedziłam chy­
ba wszystkie większe sklepy w War­
szawie. I nie kupiłam tego, co chcia- 
łam. W koszulach nie ma odpowied­
niego numeru dla Stacha. Spodnie 
narciarskie większych rozmiarów — 
były podobno, ale... wyszły. A Jurek 
od tak dawna cieszy się na jazdę na 
nartach Co ja chłopcu mam powie­
dzieć, żeby poczekał, bo może na 
wiosnę nadejdzie nowy transport?

to prawda — ale też prze- 
olbrzym.
to jednak wszystko ma do 
— spytałam.

najkorzyst- 
rozwiaza- 
zagadnień 

K. M.

— Dla siebie — tu Anna wyciąg­
nęła nogi spod krzesła — miałam 
kupić pantofle. Rozumiesz, to 
gwiazdka od Stacha. Okazuje się, że 
ja z kolei mam za małe stopy, oczy­
wiście w stosunku do obuwia, która 
jest obecnie w sklepach.

— No i co w rezultacie kupiłaś?
— Wszystko inne niż początkowo 

zamierzałam. Stachowi szalik i kra­
wat, Jurkowi — książki i ciepłe rę­
kawiczki, sobie zaś — kamizelkę 
wełnianą.

Anna umilkła. Była wyraźnie Stra­
piona.

— No przyznaj sama, czy z tym 
— jak to się mówi — asortymen­
tem jest w porządku? Dlaczego tak 
trudno dostać odpowiednie numery 
gotowej odzieży, bielizny czy obu­
wia?

— I ja nieraz głowiłam się na4 
tym problemem. Fachowcy, któ­
rych się o to pytałam, twierdzili, że 
najczęściej brak jest na rynku nu­
merów tzw. średnich, jako że są 
najbardziej poszukiwane i najszyb­
ciej wykupywane Ale niestety nie 
umieli mnie objaśnić, dlaczego na 
ogół brak właśnie rozmiarów więk­
szych i mniejszych.

— Właśnie, dlaczego?
— Myślę, że po prostu dlatego, że 

kierownictwo naszego handlu uspo­
łecznionego za mało interesuje się 
potrzebami klientów. Nie bada dość 
wnikliwie rynku. I nie sygnalizuje 
gdzie należy, co i w jakim asorty­
mencie jest w danej chwili poszuki­
wane. Często poszukiwane bez­
owocnie, jak widać choćby na 
twoim przykładzie.

— Więc może by tak, korzystając 
ze świąt, złożyć tym, od których to 
zależy, życzenia w imieniu tysięcy 
klientów takich jak ja?

— Dobrze, złożymy im życzenia. 
Świąteczne życzenia — z ważnością 
na dzień powszedni.

(mir-parh
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W Tygodniu Postępowej Kultury niemieckiej

Rozmowa z Helene Weigel

Podziwiał ich już Kraków, oglą­
dała Łódź — dziś oklaskuje War­
szawa. Przywieźli ze sobą dwie 
„Matki" — „Matkę" Gorkiego i 
„Matkę Courage" Brechta oraz 
„Rozbity dzban" — Kleista. Trzy 
sztuki, mówiące o różnych czasach, 
różnych ludziach i wydarzeniach, 
złączone jedną wspólną cechą, któ­
ra przyświeca również wszystkim 
wykonawcom: głębokim humaniz­
mem.

Przyjazd do Polski na występy 
gościnne czołowego niemieckiego 
zespołu teatralnego „BERLINER 
ENSEMBLE" stał się szczytowym 
akcentem zorganizowanego na tere­
nie całego kraju „Tygodnia Postę­
powej Kultury Niemieckiej". Na 
czele „Berliner Ensemble" stoi 
znakomita aktorka HELENE WEl. 
GEL, żona autora „Matki Courage" 
oraz „Opery za trzy grosze" — BER- 
TOLDA BRECHTA.
— Co gram najchętniej? Chyba 

„Matkę" w sztuce Gorkiego — zwie­
rza się artystka. — Po raz pierwszy 
zagrałam tę wspaniałą i głęboko ludz­
ką rolę przed 20 laty, w roku 1932. 
Postać Syna kreował wówczas Busch.

Była to zresztą ostatnia moje rola 
przed objęciem władzy przez hitle­
rowców. Później przyszła emigracja. 
Wspólnie z Brechtem tułaliśmy się po 
Danii, Szwecji, Francji, aż wylądowa­
liśmy wreszcie w Kalifornii. W r. 1947 
wróciliśmy do Europy i poprzez 
Szwajcarię powróciliśmy do leżącego 
wówczas jeszcze w gruzach Berlina.

Przez całe te 15 lat nie grałam 
wcale, poza kilkoma występami w 
Paryżu. Po powrocie do Niemiec roz­
poczęliśmy wraz z Brechtem pracę w 
założonym w r. 1948 „Berliner En­
semble".

Kto wszedł w skład tego zespołu? 
Przede wszystkim dawni towarzy­
sze Brechta, którzy, tak jak on, no- j 
wrócili z emigracji, oraz wybitni 
anty faszyści, którzy uratowali się! 
w kraju.

Oto: Ernst BUSCH (świetny Sie­
mion Łapkin w „Matce" i kucharz

w „Courage") znany jeszcze przed 
1933 rokiem jako słynny śpiewak. 
Walczył on w brygadzie międzyna­
rodowej w Hiszpanii i następnie 
wiele lat przesiedział uJ faszystow­
skim obozie koncentracyjnym.

Byłym więźniem obozu koncen­
tracyjnego jest również Erwin GE- 
SCHONNECK (sędzia Adam w 
„Rozbitym dzbanie"), jeden z nie­
wielu więźniów, którym udało się 
ujść ze statku „Kap Arkona", zato­
pionego przez hitlerowców przed 
samą kapitulacją...

Długo można by ciągnąć listę na­
zwisk aktywnych antyfaszystów, 
bojowników o wolność i demokra­
cję, którzy są dziś członkami „Ber- 
liner Ensemble". Wszyscy oni, daw­
ni towarzysze Brechta, skupili się 
znów wokół niego, by podjąć trud 
kształtowania postępowego oblicza 
teatru niemieckiego.
— Nasz teatr — mówi Helene Wei­

gel — jest teatrem szczególnego ga­
tunku. Za jedno z głównych zadań po­
stawiliśmy sobie m.' in. walkę o za­
chowanie i troskliwą pielęgnację 
piękna języka niemieckiego, walkę o 
to, aby to piękno w całej jego dosko­
nałości zachować przyszłym pokole­
niom. Co gramy?

Przede wszystkim obie „Matki" — 
„Matkę" Gorkiego i „Matkę Courage" 
Brechta, które to sztuki nie schodzą 
od lat z naszego afisza. Poza tym ma 
my w repertuarze wiele innych sztuk, 
jak np. „Rozbity dzban", który poka­
zujemy w Polsce, dalej sztukę, napisa­
ną przez Brechta w czasie wojny hisz­
pańskiej p. t. „Die Gewehre der Frau 
Carrar" l In. Głównym reżyserem 
„Berllner Ensemble" jest Brecht, ale 
mamy także w naszym zespole wielu 
młodych, zdolnych ogromnie reżyse­
rów, jak Therese Giese (która reżyse­
rowała „Rozbity dzban"), Egon Munk, 
Beno Besso i inn. Przy „Berliner En­
semble" istnieje bowiem coś w rodza­
ju studia, kształcącego młodych adep­
tów sztuki scenicznej, zwłaszcza reży­
serów.

A jeśli chodzi o mnie osobiście? 
Gram. Gram codziennie niemal. Dla­
tego też, gdyby spytał mnie pan o mo­
je zdanie na temat dzisiejszego berliń­
skiego życia teatralnego — niewiele 
mogłabym odpowiedzieć. To samo jest 
zresztą i obecnie na występach w Pol­
sce. Tak bardzo chcialam zapoznać się 
bliżej z waszym teatrem, a tymcza­
sem... przedstawienie goni przedsta­
wienie. Mimo to udało mi się jednak 
zobaczyć kilka spektakli. M. in. pięk­
nego „Eugeniusza Oniegina" w kra­
kowskim Teatrze Rapsodycznym, któ­
re to przedstawierfle, mimo że nie ro­
zumiem ani słowa po polsku — wzru­
szyło mnie do głębi.

A publiczność? Takiego entuzja 
zmu, tak gorącego przyjęcia niespo- 
sób opisać. Wszędzie, dosłownie 
wszędzie, gdzie tylko wystąpiliśmy, 
podejmowano nas owacyjnie, a każdy 
nasz występ stawał się prawdziwą, 
szczerą manifestacją przyjaźni łączą-

■ cej dziś oba nasze narody.
Rozmawiał A. W. Wysocki.

I

Cios w spekulantów

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Kamienna Góra, w grudniu.

By! to prawdziwy cios w handlarzy 
na rynku kamieniogórskim. Gruba 
przekupka rozłożyła towar i już Otwie­
rała usta, aby krzyknąć: „Maseł-ko, 
świeże, tłuściutkie, piętnaście złotych 
ćwiartka!" gdy glo6 uwiązł jej w 
gardle... Obok koszyka przechodziły 
obojętnie kobiety, niosąc owinięte per­
gaminem paczki masła. Żadna nie 
spojrzała nawet na „towar" w brud­
nych gałgankach. Oczy przekupki 
zrobiły się złe i wąskie jak szparki. 
Zwinęła prędko swój kremik i pobie­
gła na drugi koniec rynku, gdzie gro­
madzili się ludzie.

Przed dwoma nowymi, dopiero co 
otwartymi stoiskami, stał na pod­
wyższeniu młody chłop i mó^ił:

— Robotnicy dają nam ubrania, 
buty, narzędzia i maszyny rolnicze, 
abyśmy pracowali coraz lepiej i 
abyśmy mieli w naszej zespołowej 
gospodarce coraz lepsze plony. 
Dzięki robotnikom my w naszej 
spółdzielni Marciszów żyjemy coraz 
dostatniej. Nie chcemy być dłużni. 
Chceńiy, aby i robotnikom było lżej. 
Dlatego zorganizowaliśmy taką do­
stawę produktów na rynek, żeby 
każdy robotnik mógł kupić, co mu 
potrzebne i w dowolnej ilości.
Tak mówił — nim rozpoczęto sprze­

daż — przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Marciszowie, Włady­
sław Walka, do zebranych na rynku 
przedstawicieli kamiennogórskich fa­
bryk.

Dobra gospodarka
Są to najstarsze spółdzielnie w po­

wiecie — Marciszów, Miszkowice i 
Pisarzowice. Założono je przed trzema 
laty wśród takich samych trudności i 
oporów, jak wszystkie prawie inne. 
Władysława Walkę dwukrotnie pobi­
to, w Miszkowicach rozwiązano komi­
tet członkowski, znów go zorganizo­
wano i znów rozwiązano — dopiero 
za trzecim razem udało się utrwalić 
spółdzielnię już na stałe.

W r. 1952 — po wykonaniu dostaw 
dla państwa, spłaceniu obciążeń fi­
nansowych i zapewnieniu zapasu dla 
członków spółdzielni — otrzymano tak 
duże nadwyżki, że można już było

mówić o przejściu spółdzielni na pro­
dukcję towarową. Chłopi przestali być 
rzemieślnikami rolniczymi, wygospo­
darowującymi tylko tyle, aby opędzić 
własne potrzeby, a stali się wytwórca­
mi żywności.

W porozumieniu z władzami powia­
towymi postanowiono więc uruchomić 
w Kamiennej Górze własne kioski 
spółdzielni, aby towar trafił do rąk 
robotniczych klientów z pominięciem 
pośredników. Trzeba dodać, że — nie­
stety — aparat handlu uspołecznione­
go w pow. kamiennogórskim nie gwa­
rantował ani sprawności, ani wszech 
stronnoścl zaopatrzenia mieszkańców 
miast w żywność. Nie potrafiono sku­
tecznie przeciwdziałać pladze speku­
lantów, dostawy towarów były spóź­
nione i stosunkowo niewielkie.

Co mówią kupujący
Towaru było dużo 1 będzie go dużo 

codziennie, gdyż spółdzielnie dyspo­
nują samochodem do przewozu. Ce­
ny... No. dość powiedzieć, że zmusiły 
spekulantów do bezwzględnej kapitu­
lacji — do obniżenia wyśrubowanych 
„własnych" cenników.

— Taka apreedaś w kloakach — tłuma­
czy przewodniczący Walka — jest bardzo 
dla nas korzystna, bo dwoje ludzi może 
sprzedawać produkty wszystkich naszych 
towarzyszy.
Robotnica fabryki „Len", Helena 

Górzyńska, kupiła 3 kilo mąki po 3 zł.
pół kilo miodu za 21 zł.

— Spójrzcle, jaka mąka — mówi. — 
Nie gorsza od najlepszej „wroclawkl". 
A najważniejsze, że od razu dostałam, 
bez stania w kolejkach 1 dwa razy ta­
niej, niż u przekupek, gdzie kilo mą­
ki, kupionej zresztą przez nie w MHD, 
kosztuje 6 zł.

Pracownik kolejowy z Marciszo­
wa, Walenty Derecki, siwiutki jest 
jak gołąbek. Zadowolony, pakuje za­
kupione produkty do plecaka.

— Wiecie, że tych spółdzielców to bym 
z radości wycałował. Takiego łupnia 
dali wszystkim handlarzom — tym, co 
teraz wlaiinle zmykają z targu, bo nikt 
u nich po drogich cenach nie kupuje. 
Dobry pomysł, bardzo dobry pomysł... 
Ja znam dobrze tych spółdzielców, bo

i

H walce o oszczędność węgla

Łaziska Górne i Jaworzno, 
w grudniu.

Czarny śnieg — swoisty bilet wizy­
towy łaziskiej elektrowni można do­
strzec w promieniu kilkunastu kilo­
metrów od zakładu. Dla mieszkańców 
sąsiednich osad — sadze 1 popiół z 
kominów elektrowni — to istny do­
pust, dla energetyków —- równocześ­
nie sprawa oszczędności.

Trudno uwierzyć, że dziennie na 
okolice spada tu ponad 100 ton czar­
nego pyłu. Dopiero założenie filtrów 
na kominach, o której to Inwe­
stycji już się myśli, położy kres kło­
potom. 100 ton sadzy, dzień w dzień 
pokrywającej okolicę świadczy, jak 
wielkie ilości węgla musi pochłaniać 
elektrownia, a zatem jak ważna jest 
tutaj racjonalna gospodarka tym su­
rowcem, gdzie każdy procent oszczęd­
ności równa się setkom ton węgla.

Późna jesień i zima — to gorący i 
pełen napięcia okres dla elektrowni, 
zwany przez energetyków szczytem 
jesienno - zimowym. To czas, kiedy 
zapotrzebowanie na energię rośnie 
bardzo poważnie -— ludność i prze­
mysł bowiem wymagają większych 
dostaw prądu do oświetlenia i ogrze­
wania. Aby temu podołać elektrownie 
pracują pełną parą — muszą stale dą­
żyć do podnoszenia mocy dyspozycyj­
nej swych turbozespołów. To jest 
problem pierwszy, wymagający od za­
łóg wiele wysiłku i poświęcenia. Z 
nim łączy się sprawa druga—oszczęd­
ności węgla.

Mokry mul - przeklęty muł
Sedno sprawy leży w tym, by przy 

najracjonalniejszym zużywaniu mar­
nych asortymentów węgla osiągnąć 
możliwie największą wydajność 
energii. Dlatego więc elektrownie, 
które podniosły nawet swą moc, lecz 
nie dbają o spalanie nisko-kalorycz- 
nych gatunków, nie mogą ubiegać się 
o palmę pierwszeństwa — pierwszeń­
stwo należy się tym, które osiągnęły 
podobne rezultaty, zużywając 
większym stopniu np. mu) 
lub tzw. przerosty (węgiel 
z kamieniem).

w 
węglowy 

zmieszany

nawet wOsnuta dymami, czarna, 
okresie największych śniegów elek­
trownia w Łaziskach Górnych, jest 
zakładem, gdzie te dwie chyba naj­
istotniejsze sprawy — zwiększania 
mocy oraz stałej troski o oszczędność 
węgla, są udziałem każdego dnia, są 
sprawą bliską I. zrozumiałą.

Załoga Łazisk jest stara i 
bowana — zna swój zakład 
lot, to niewątpliwie ułatwia
stwarza dogodniejsze warunki 
wynalazczości. Lecz bez ofiarności i 
oddania chyba na nic by się zdała 
fachowość personelu.

Wypró- 
na wy- 
pracę 1 

dla

przecież mieszkam też w Marciszowie. 
Na początku zdawało się, że nic z te­
go nie będzie. A oto, jakie ładne wy­
niki!
Na rynku kamiennogórskim dokona­

ła Się ważna rzecz: robotnicy ujrzeli 
bezpośrednio, co to znaczy sojusz ro­
botniczo-chłopski i jakie wzajemnie 
przynosi korzyści. Ujrzeli wyższość 
gospodarki spółdzielczej nad indywi 
dualną. Zrozumieli, że dzięki politycz­
nemu sojuszowi robotniczo-chłopskie­
mu, dzięki władzy ludowej, możliwy 
jest gospodarczy sojusz robotniczo- 
chłopski: wy nam chleb, my wam — 
maszyny. J- Kasp.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Poza zaciągniętymi pajęczyną, zma­

towiałymi od pyłu małymi szybkami 
wysokiego żelaznego okna — czarna 
bryła kotłowni, brzydka i ponura. 
Obok dźwig węglowy, wysypujący ko­
lejowy wagon jak zabawkę, po lewej 
popielata hałda żużlu zamykająca 
skrawek nieba, rzadko prześwitujący 
przez dym.

Ciężko było przyzwyczaić się do 
tego widoku — jednakże coś sprawi­
ło, że i noce przesiedziane nad cy­
frami jakoś szybciej biegły — nie­
prawdaż, panie Ludwiku? I choć co­
dzienne węglowe zgryzoty psuły wam 
krew — tkwiliście uparcie w ciem­
nym kantorku, nim nie odnaleźliście 
którejś tam nocy — sposobu na ten 
przeklęty, mokry muł. Przeklęty muł, 
zmniejszający kotłom parę i osłabia­
jący rytm turbin.

Ludwik 'Kołodziej, kierownik gospo­
darki opałowej elektrowni łaziskiej 
wygrał walkę z mułem.

4 proc. - światło dla 50 tysięcy
Zbliżał się jesienny „szczyt", elek­

trownia przygotowywała się do pod­
wyższenia wydajności, tymczasem 
któregoś dnia zaalarmował wszystkich 
meldunek z wydziału kotłów: nie mo­
żemy utrzymać odpowiedniego ciśnie­
nia pary, zmniejsza się wydajność 
kotłów. Niedługo potem nadeszło 
wyjaśnienie: mokry muł źle się pali.

Kusiło mocno łatwe i wygodniejsze 
dla załogi załatwienie tej sprawy, po­
legające na zastąpieniu mułu dobrym 
węglem- Lecz niewielu poddało 6ię 
temu — nawet palacze, którym do­
brze zalazł za skórę wilgotny muł, 
wiedzieli, że 
wyjście.

nie takie powinno być

prowadzono badania, 
inżynierowie, palacze, 

Roz- 
Ludwik Kołodziej — 

mieszać z węglem, aby 
wartości cieplne.

iku tej rozgrywki zależeć będzie dal­
sze podnoszenie mocy, tak bardzo po- 

Itrzebnej. W wydziale kotłowym sku­
pia się również najobfitsze, bezpośred­
nie źródło oszczędności węgla.

Każda maszyna ma techniczny pu­
łap swych możliwości, wysiłki zmie­
rzają ku temu, by pułap ten osiągnąć 
— o tym, czy się to uda — decydują 
ludzie. W Łaziskach zarówno zwykli 
palacze jak I kierownictwo technicż- 
ne elektrowni mają już za sobą ob­
fity zasób doświadczeń. W Łaziskach 
na ustach załogi jest nazwisko bryga­
dzisty Hercoga — mistrza szybkich 
remontów, jednego z tych, którzy 
umiejętną pracą doprowadzili maszy­
ny do szczytowych możliwości pro­
dukcyjnych.

Próbowano, 
dyskutowali 
pracownicy działu nawęglania. 
wiązanie dał 
muł trzeba
podwyższyć jego 
Ustalił proporcje, wspólnie z kierow­
nictwem technicznym zaprojektował 
urządzenia do mieszania. Rezultaty 
były piękne — oszczędność węgla, 
przedtem bowiem gdy spadało ciśnie­
nie, musiano nadrabiać to dodatkowy 
mi tonami wysokogatunkowego węgla. 1 
Ponadto powróciła do normy produk- ; 
cja pary, pociągając za sobą wzrost 
mocy dyspozycyjnej elektrowni. I 
wilk był syty i owca cała. Sukcesu 
dopięto dzięki ofiarności robotników i 
pomysłowi Ludwika Kołodzieja, bez 
pochopnego żądania nadesłania z ko­
palni bardziej kalorycznego węgla.

Nic ponad obowiązek
A tymczasem jakże inaczej jest w 

pięknym nowoczesnym Jaworznie I, 
elektrowni, która niedawno została 
oddana do eksploatacji.

Bo cóż z tego, że Jaworzno I zwięk­
szyło znikomo moc dyspozycyjną. 
Zrobiono to przez wyłączenie w okre- 

1 sie .„szczytu" suszarek węgla, zużywa 
I Jących dużo energii. Oszczędność jest 

bezsporna... Lecz wynika ona z ele­
mentarnej zasady maksymalnej o- 
szczędności w godzinach największego 
zużycia energii, o czym wie, a w każ­
dym razie powinien wiedzieć każdy 

I zakład, tym bardziej zaś elektrownia. 
I Uzyskane dzięki temu podwyższenie 
i mocy elektrowni nie wynika więc 
' bezpośrednio z sukcesu technicznego, 
i ale jest raczej rezultatem normalnego 
obowiązku. Po prostu Zakład nie wy­
szedł poza zwykle przepisy.

Elektrownia jaworznicka ma sporo 
szczególnych trudności 1 przeszkód, 
powstających wskutek tego, że jesz­
cze obecnie nie wszystkie urządzenia 
są całkowicie ukończone. Jednak stan 
ten nie tłumaczy w pełni stanowiska 
niektórych przedstawicieli kierowni­
ctwa technicznego, twierdzących, że 
nic więcej w zakresie oszczędności i 
wzrostu mocy nie da się zrobić.

Energetycy Łazisk osiągnęli już 
wiele, w ostatnim okresie podniesiono 
moc dyspozycyjną o ok. 4 procent. Cy­
fra ta wydaje się niewielka, ale owe 
4 procent stanowią moc przeciętnej 
elektrowni prowincjonalnej, obsługu­
jącej pięćdziesięciotysięczne miasto.

Praca w elektrowni wymaga naj­
większej czujności, codzień i na każ­
dym kroku, nieustającej mobilizacji 
całej załogi. Chwila nieuwagi robotni­
ka na jednym z wielu posterunków 
przy kotle, powoduje nieobliczalne 
straty. Np. przeoczono kontrolę dopły­
wu wody i poziom Jej spada w ru­
rach, gdy w odpowiedniej chwili nie 
zauważy się tego, trzeba wygasić piec, 
ustrzegając się przed awarią. Każda 
minuta nieuwagi kosztuje drogo. Na 
łeb spada moc elektrowni, gdzieś ko­
muś wyłącza się światło, gdzieś w ja­
kiejś fabryce stają maszyny, 
nie można dopuścić, niczego 
żna przeoczyć.

Newralgicznym punktem 
elektrowni są kotły. O nie też, o ich 
Wydajność toczy się walka. Od wyni-

Taki np. wypadek: w Łaziskach 
wyeliminowano ubytki temperatury 
pary w przewodach prowadzących z 

I kotłów do turbin przez staranną izo- 
. lację i stałą kontrolę jej stanu. W 
I Jaworznie problem ten istnieje rów­
nież, lecz nie zajęto się nim, lekcewa­
żąc korzyści, które można by uzyskać. 
Albo inna rzecz — tzw. „rozdział ob­
ciążeń" — czyli pozostawiania w ru­
chu kotłów i turbin w godzinach 
„niżu", tych, które wymagają mniej 
węgla i pary, a ograniczenie w pracy 
urządzeń pochłaniających więcej opa­
łu — w Jaworznie stosowanie tego 
systemu jest jeszcze w powijakach. 
Tymczasem w Łaziskach dzięki prze­
strzeganiu „rozdziału obciążeń" uzy­
skuje się bardzo duże oszczędności 
węgla.

Jaworzno, więcej pary!
i Inżynierowie t załoga Jaworzna I 
mają trudną i odpowiedzialną pracę.

tym trudniejszą, że młoda elektron 
nia „dociera się", lecz ich łaziscy ko­
ledzy również nie mają drogi wysia­
nej różami i na pewno nie przewyż­
szają ich zdolnościami. Jedno jest 
pewne, że w Łaziskach nie rozkłada 
się rąk. Tam jak w wypadku Kolo 
dzieją z zacięciem i ofiarnie szuka się 
sposobu wyjścia z opresji. A niestety 
w Jaworznie rzadko to się zdarza. 
Remont kotła prowadzony prze* Za­
kłady Remontowe z Mikołowa trwa 
już ponad 2 miesiące, chociaż zapla­
nowano go na 5 tygodni. Jaworznu 
brak pary — atąd maksymalne skró­
cenie przestoju remontowego jest naj­
żywotniejszą sprawą elektrowni. 
Usprawiedliwienia remontowców mi- 
kołowskich, iż brak im fachowców, nie 
wyjaśniają wszystkiego, przecież spe­
cjalnością tego przedsiębiorstwa jest 
właśnie remont kotłów. Gdyby więc 
kierownictwo elektrowni wykaulo 
więcej inicjatywy, może by udało się 
obyć bez zwalania winy na brak fa­
chowców.

Bitwa idzie o kotły — o sprawność 
urządzeń i sumienność ludzi. O to, by 
palacz skrzętnie pilnował przepływu 
powietrza, by zmniejsza! do minimum 
niespalony węgiel w żużlu. I także o 
to, by inżynier dopilnował celowego 
rozdziału obciążeń. Walka ta dąży do 
zwiększenia energii w turbinach, ais 
równocześnie wśród tych załóg, gdzie 
jeszcze jest żle, powinna ona budzić 
energię ludzi. Do nich bowiem należy 
ostatnie słowo.

Jerzy Jaruzelski.

To nie anegdotka
Znacie pewno tę starą anegdotkę, 

w której mowa o dwóch gniewają­
cych się urzędnikach. O dwóch 
urzędnikach, którzy siedząc naprze­
ciw siebie i mając wiele wspólnych 
do załatwienia spraw przesyłali so­
bie nawzajem papiery priez... goń­
ca i korzystali z usług osób trzecich, 
by wymienić parę niezbędnych, ści­
śle urzędowych stów.

Dziś, wiecie, zaczynam wątpić, 
czy to aby naprawdę tylko aneg­
dotka. Czy nie jest to po prostu 
schwytany na gorąco wypadek, któ­
ry mógł się zdarzyć. Gorzej: który 
się jeszcze zdarza — choć w od­
miennych postaciach — i obecni*. 
No bo proszę — posłuchajcie

Muzeum Etnograficzne w Lodzi 
potrzebowało na okładki do wyda, 
wartej książki 45 kg kartonu cen­
tralny Zarząd Muzeów w Warsza­
wie — jako jego tnstytucja nad­
rzędna — wystąpił o przydział do 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Papierniczego — Dział Zbytu w Ło­
dzi.

W odpowiedzi C Z Przem Pa­
pierniczego w ŁODZI przesyła C. I. 
Muzeów w WARSZAWIE 
przydziałowe wraz ze 
źródła zakupu; sklep 
ŁODZI.

Wobec czego C. Z. 
WARSZAWIE odsyła 
przydziałowe Muzeum 
nemu w ŁODZI .

Prawda, nic takiego wielkiego, 
poza stratą czasu (a książka ponoć 
była pilna!), poza stratą pieniędzy 
na korespodencję i urzędowe blan­
kiety — nic takiego w rezultacie się 
nie stało. A że można było wszyst­
ko załatwić po prostu jednym tele­
fonem, zawiadamiającym Muzeum 
Etnograficzne w ŁODZI — widać 
nikomu z Dziełu Zbytu C. Z. 
Przem. Papierniczego w ŁODZI ni* 
przyszło to do głowy. Woleli pisać 
da Zarządu Muzeów

Jako te samł, widać, cheą sali. 
ceyó się do muzealnych zabytków 
biurokracji.

bony 
wskazaniem 
MHD._ w

Muzeów w 
owe bony 

Etnografia-

Do tego 
nie mo-

łaziskiej

II Ogólnopolska narada
naukowa budownictwa

29 grudnia w Warszawie, w Cen­
tralnym Zarządzie Budownictwa Prze­
mysłowego przy ul. Kruczej 20/22. 
odbędzie się II Ogólnopolska nauko­
wa narada budownictwa. W naradzie 
tej, która poświęcona będzie spra­
wom projektowania, organizacji bu­
dowy i wykonawstwa weźmie udział 
ok. 400 przedstawicieli budownictwa 
z całego kraju, (dr.) fmir-parj

Sprzeczności rosną
W Paryżu

dniowa
atlańtytW Paryżu zakończyła się cztero­
dniowa sesja rady. „paktu 
atlantyckiego" z udziałem mi­

nistrów spraw zagranicznych wojny 
i skarbu państw uczestniczących w 
pakcie. Temat obrad stanowiły prze­
de wszystkiem zbrojenia, rozbudowa 
baz amerykańskich w Europie i sil­
nie akcentowana przez Amerykanów 
sprawa jak najspieszniejszej ratyfi­
kacji „układu o armii europejskiej". 
Oczywiście, nad wszystkimi tymi 
sprawami debatowano pod tradycyj­
nym pretekstem, że pokojowi świata 
zagraża jakoby niebezpieczeństwo ze 
strony... Związku Radzieckiego. Pre­
tekstowi temu, lansowanemu tak 
energicznie przez władze USA, nikt 
z uczestników paktu nie wierzy i nie 
próbuje już nawet udawać, że wie­
rzy. Potwierdziła to jeszcze przed 
otwarciem sesji brytyjska agencja 
Reutera, stwierdzając całkiem wy­
raźnie „brak danych, które* by 
świadczyły o możliwości zaatakowa­
nia Zachodu przez Rosję".

że

się Achesonowi... Kredyty na budo­
wę baz (amerykańskich w krajach 
atlantydow — dop. Red.) zostały 
Obcięte".

Fiasko narady atlantyckiej znala­
zło też niemały oddźwięk w burżu- 
azyjnej prasie brytyjskiej. Syntetycz 
ny obraz stanowiska tej prasy daje 
prawicowy „Daily Mail", który nie 
bez głębszej racji głosi, iż

„głównym wynikiem rozmów Parys 
Kich było osiągnięcie zgody między 
krajami Europy zachodniej, z WBry 
tanią włącznie, co do tego, że nie 
mogą one wydatkować na zbrojenia 
tak wielkich sum, jakich domaga się 
Ridgway",

Rzecz bardzo znamienna, iż „osiąg­
nięciami" konferencji nie chwali się 
też bynajmniej prasa amerykańska. 
Tak więc „New York Times" ocenia, 
iż „sesja paryska zakończyła się, osią 
gając bardzo nikłe rezultaty", a „New 
York Herald Tribune" poprzek a je 
na informacji, że „sesja" rady atlan­
tyckiej ubiegła w atmosferze depre­
sji".

Wcale obiektywną ocenę sesji, a 
zwłaszcza rozbieżności, jakie się na 
niej ujawniły, znajdujemy również 
w prasie francuskiej, przede wszyst­
kim w organie koł finansowych 
„łnformations". „Obrady paryskie — 
piszą „łnformations" — ujawniły po­
ważne rozbieżności polityczne między 
państwami atlantyckimi. Ameryka 
i Anglia wykazały mało zrozumienia 
dla wahań Francji wobec zbrojeń 

oraz dla stanowiska

i agencja „United Press oświadcza, 
i „składający się z 800 słów komu- 
! nikat końcowy daje jasno do zrozu- 
i mienia, iż w najlepszym wypadku 
■ konferencja doprowadziła do słabe­
go kompromisu pomiędzy nasta­
wionymi na zbrojenia St. Zjednoczo­
nymi, a nastawioną na oszczędności 
Europą".

Według agencji „komunikat przyzna-
1 je, że zadania ustalone w Lizbonie 
i na rok 1953, uznane zostały za na- 
' dające się „na szmelc". Warto- 
też zanotować informację „United 
Press", że istniejące obecnie dywizje 
atlantyckie są „złe wyszkolone, nie-

, dostatecznie wyekwipowane i nie Po 
I siadają pełnego stanu liczebnego".

Trudno się zatem dziwić, że dzien­
nik francuski „Combat" powiada, że 

I sesja atlantydow zakończyła się 
„w atmosferze skrajnego zamiesza­
nia. Nigdy jeszcze — pisze dziennik 
— świat atlantycki nie przechodził 
tak poważnego kryzysu. Z obrad 
wynika Jeden wniosek; większość 
rządów atlantyckich (pod naciskiem 
woli narodów i naporem nadciąga­
jącego kryzysu — dop. Red.) prag­
nie zahamowania wydatków wojsko­
wych, mimo iż żąda ich Ridgway. > niemieckich 
Podczas obrad odrodziły się spory, I Włoch wobec problemu Triestu. Gre- 
które Amerykanie uważali za roz- ' cja 1 Turcja przejawiły zły humor 
wiązane. Włosi kłócili się z Turka- wobec Włoch i Francji w sprawach

i

Jak wynika z komentarzy prasy za 
chodniej, paryska sesja bloku atlan­
tyckiego odbyła się w atmosferze dal­
szego zaostrzania się sprzeczności po­
między państwami imperialistyczny­
mi, w atmosferze wzrastających trud­
ności. Komentując oficjalny komu­
nikat rady atlantyckiej, wydany po .. . . . _
zakończeniu obrad, amerykańska I mi i Grekami, Eden przeciwstawiał Adriatyku i Triestu. Ponadto, ujaw-

nlło się rozbicie między dyplomata­
mi z jednej, a wojskowymi z drugiej 
strony".

Sądząc chocby po przytoczonych 
wyżej ocenach, śmiało można dac 
wiarę brytyjskiemu „Sunday Times", 
który pisze:

„St. Zjednoczone usilnie popierają 
utworzenie europejskiej wspólnoty 
obronnej, ale jeżeli organlsacj* t» 
nie dojdzie do skutku w przyszłym 
roku, to z pewnością poczynią nowy 
krok, aby wciągnąć niemiecką repu­
blikę federalną do współpracy woj­
skowej z Zachodem".

Ta metoda jawnego szantażu, sto­
sowana przez władców l’SA wobec 
ich własnych partnerów „atlantyc­
kich", jest ogromnie charaktery­
styczna dla splotu sprzeczności gos­
podarczych i politycznych, które ni* 
przestają się gromadzić i zaostrzać 
między Imperialistami amerykańskimi 
a kapitalistycznymi rządami Zjawsko 
to całkowicie potwierdza stalinowską 
analizę zarówno zawartą w najnow­
szej pracy Stalina, jak i dokonaną na 
XIX Zjeżdzie KPZR.

Z drugiej strony rozpaczliwe woła­
nie de GasperPego na radzie atlan­
tyckiej o pomoc przed .ągreeją wew­
nętrzną", tj. przed własnym naro­
dem — znakomicie ilustruje twier­
dzenie Stalina o zdradzieckiej roli 
burżuazji, która wyrzuciła za burtę 
sztandar niepodległości narodowej 1 
suwerenności narodowej. RzecaywL 
stość wskazuje, kto ten sztandar pod 
niósł I skupia wokół niego masy lu­
dowe. Wobec tego rozstrzygającego 
faktu, wszelkie rady atlantyckie «ł 
bezsilne.

(a. P ).

o



Str. 1 iych

Pierwsza na Kurpiach

Puszczańska ziemia zacznie karmić
Z prasy: „W hucie Szczecin załadunek rudy do wielkich pleców, 

odbywa się ręcznie. W reportażu poświęconym temu zagadnieniu pisa­
liśmy o komisji, która wizytowała hutę. Członkowie tej komisji stwier­
dzili: „Tak pracować nie można**. Po czym nic nie uczyniono w kie­
runku mechanizacji huty, w kierunku ulżenia ciężkiej pracy ludzkiej 
i podniesienia wydajności zakładu, który jest w dalszym ciągu żelazną 
kulą u nogi hutniczego planu.

Oto praca takiej komis.il widziana przez naszego karykaturzystę 
Ignacego Witza.

Na Kurpiach, w grudniu. 
ri«rw>M mdesily kobiety, stara Za- 

wojctyna w bielutkiej chusteczce, od- 
wiectną modą zawiązanej na czole tuż 
nad brwiami, zawcześnie posiwiała Stas- 
kiewiciowa 1 tęga „Kulaska", bardzo 
lasierowaoa, bo krowę na ocieleniu 
zostawiła w domu pod opieką młod­
szych dzieci.

przysiadły rzędem na brzeżku drew­
nianego łóżka i — znieruchomiały w 
milczącym oczekiwaniu na początek ze­
brania. Pierwsze nie zaczną mówić — 
uki tu obyczaj.

Tylko Maikowa, Jako gospodyni, uwi­
ja zlę po izbie, trzepocząc czerwonymi 
rękawami odświętnej bluzki. Gościnna, 
Jak każda Kurpianka, sadowi przy ko­
minie gości z powiatu, aby się ogrzali, 
podsuwa lawę bliżej światła, upycha 
w Jeden kąt kożuchy 1 kurtki, któ­
rych nie ma gdzie powiesić I coraz to 
podkręca knoty obydwu zapalonych 
lamp naftowych, na próżno usiłując 
wydobyć a nich więcej światła.

Mężczyźni, wchodząc, witają się ce­
remonialnym uściskiem 
wszyitkimi obecnymi. Są 
rozmawiają między sobą 
Najbardziej podniecony 
stary chłop z Krzyżem Zasługi wpię­
tym w klapę marynarki. Wpatruje 
się w leżącą na stole broszurę, ot­
wartą na ostatniej stronie — rządek 
zamaszystych podpisów pod statutem 
Roln. Zespołu Spółdzielczego otwiera 
właśnie jego podpis — 55-letniego 
Kurpi®, Walentego Ciuchty.

Nauczył się on pisać dopiero 2 la­
ta temu. Pochodzi z sąsiedniej gro­
mady, był bezrolny, ożeni) się tu z 
„dziedziczką" na 12 hektarach. Pra­
cował ciężko — jak wszyscy tutaj — 
ale tylko przez kilka miesięcy w ro­
ku jadał chleb z własnej mąki. Nie 
on jeden.

Jałowa ojcowizna
Puszczańska ziemia, przed wiekami 

wykarczowana pracowitymi rękami 
dawnych myśliwych i bartników, 
niechętnie rodzi chleb. W gromadzie 
liczącej, jak Łodziska, ponad 400 ha, 
z trudem doliczysz się setki hektarów 
ziemi ornej. I to jakiej ziemi; rzad­
ko da ona więcej niż 6—7 q z hek­
tara. Znajdzie się tu jeszcze ze 100 
ha podmokłych łąk, przeważnie za­
kwaszonych, a reszta to nieużytki — 
nadające się tylko pod wtórne zale- 
śienie.

Aby lachęcić rolników do rozwo­
ju hodowli i racjonalnego wyko­
rzystywania istniejących łąk i past­
wisk, uneliorowano w ub. roku na 
kcsit Państwa kilkadziesiąt ha łąk. 
Dały one 10-krotnie wyższy plon 
To otworzyło Kurpiom oczy na nie- 
przeczuwane możliwości gospodar­
cze ich jałowej ojcowizny.

To — skuteczni ?j niż teoretyczne 
rcr.ważania, przyśpieszyło — decy­
zję 10 rodzin gromady Łodziska — 
postanowili oni z wiosną rozpocząć 
lespołową hodowlę. Bo tylko w ze- 
ipole mogli przystąpić do zakrojo­
nej na szeroką skalę melioracji.

Przyszłość w hodowli
— Dochód można mleć u nas tyl­

ko z mleka — tłumaczy mi Ciuchta. 
Taka Staśkiewiczka ma kawałek lep­
szej łąki, to trzy krowy trzyma 1 ja­
koś sobie daje radę. Ale innym, któ­
rzy mają taki paśnik (pastwisko) jak 
ja, że krowa tylko pysk sobie poka­
leczy o 06tre trawy i głodna wraca

dłoni ze 
uroczyści i 
półgłosem, 

wydaje się

Echa naszych soostrzeżen

(Od naszego specjalnego wysłannika)
do obory, jest bardzo ciężko... A sa­
memu łąki nie uprawisz!

— Teraz to się zmieni, zmieni... — 
mówi Ciuchta, wskazując oczami na 
podpisany statut spółdzielczy. Przy- 
jadą traktory z POMu zaorzą nasze 
łąki, podsypią nawozem, zasieją do­
brą trawę... Żeby tak od razu wszy­
scy!... — wzdycha, to za rok byłoby 
200 wspólnych krów.

Ciuchcie chodzi o to, że na 32 ro­
dziny w Lodziskach jedynie 10 dało 
się przekonać. Reszta się waha, a 
dwóch bogatych gospodarzy, których 
spółdzielcy i tak by nie wzięli do ze­
społu tym ostrzej 
wspólnocie.

Ciuchta był wiosną 
w Zw. Radzieckim i 
rowe fermy hodowlane 
zach, teraz więc po raz niewiadomo 
który, marzy głośno o wzorowej obo­
rze, nowoczesnej owczarni i wielkiej 
fermie kurzej.

— Tylko z lisami umowę zawrzyj, 
żeby zespołowych kur nie ruszały — 
pisnęła mu 
rej lisy w 
iy-
, Poruszył 

ddpowiedzieć, ale właśnie 
gruchnął śmiech, aż zadźwięczały ma­
lowane talerze, ustawione rzędem w 
tradycyjnym kredensiku z łyżnikiem.

9mlall się chłopi z kolejnej powiast­
ki sekretarza Komitetu Powiatowego, 
który Ich ma w zanadrzu sporo — na 
każdą okazję. Tym razem opowiadał, 
Jak to w Jego rodzinnej wsi w powie­
cie węgrowskim, zarząd spółdzielni dał 
nauczkę leniowi 1 nygusowl, który przez 
cały rok zdążył wyrobić ledwie trzy 
czwarte dniówki obrachunkowej, oto 
przewodniczący kazał mu przyjść po 
wypłatę z workiem, a głuptas przytas- 
kal naiwnie wór na dobre 150 kg. Ma­
gazynier poważnie worek starował 1 
powolutku odważył mu należność 1 kg 
16 dkg pszenicy; aż chłop widząc jak 
inni po 16 metrów zboża inkasują, u- 
cleki zawstydzony 1 odtąd zaczął regu­
larnie wychodzić do roboty.
Gadka sekretarza rozwiązała wszy­

stkim języki i skieiowała rozmowę 
na zasadnicze tory-

Na ile rąk do pracy może liczyć 
młoda spółdzielnia, którą założyciele 
chcieliby jeszcze w tym miesiącu re­
jestrować? Choć do wiosny daleko, 
trzeba przygotować się mądrze do 
zespołowej pracy. „Przecie od razu i 
łąki będziemy orać i podsiewać i 
zboże siać i oborę budować, aby na 

| jesień krowy do niej wprowadzić" — 
' kłopocze się Gałązka, przewodniczą­
cy GRN, również członek Komitetu 
Założycielskiego.

Ciuchta, Maik 1 Gałązka są dobrej 
myśli. Ich kobiety wyjdą do roboty. 
70-letnia Zawojczyna zapewnia, że i ona 
dorówna niejednemu mężczyźnie, byle 
ją do „wspólnoty" wzięli. A kiedy 
spółdzielnię się zerejestruje na pewno 
jeszcze kilku gospodarzy zdecyduje się 
podpisać statut.

KTO: REDAKCJA CZY MRN?
Długo, bo kilka miesięcy czekali mie­

szkańcy bloków Mienia 7.-OR w Czecho­
wicach (Ursus) na założenie sieci elek­
trycznej. Interwencja Redakcji spowodo- 
Wala. że ‘ ' -------- ‘ ---- ------ —
włączenie 
„por,luna 
trowni w 
kle IkRN

A nań 
w Cr 1>
Wenlowa, „ __________,__.. ______
kó-.v : m, bez wątpienia, należy dba­
łość o potrzeby mieszkańców.

ZA BRUDY TRZEBA .. PŁACIC
W notatce „Brudy na pudy" pisaliśmy 

>.X.S2 o nieporządkach w garmażerni przy 
ul. Żelaznej 64 i Sś. Wydr. Zdrowia St. 
RN. zawiadomił nas, że Stacja Sanitar­
no-Epidemiologiczna przeprowadziła do­
chodzenie 1 wydala odpowiednie zarzą­
dzenia, zmierzające do poprawy stanu sa- 
nitarno-porządkowego w wyżej wym. 
garmażerni.

Wydaje nam się, że takie załatwienie 
tprawy Jest połowiczne. Przecież trzeba 
by kogoś tu ukarać. Kierownika garna- 
żerni za brudy.

sieć wreszcie założono, ale o 
energii elektrycznej do sieci 
się Redakcja zwrócić do 
Pruszkowie" — czytamy 
w Czechowicach.

u się wydaje, że to właśnie 
' owicach winna energicznie 
ić w tej sprawie, do jej obowląz

elek- 
w 11-
MrtN 

lnter-

judzi przeciw

na wycieczce 
zwiedzał wzo- 

w kolcho-

nad głową Maikowa, któ- 
ub. roku 8 niosek porwa-

się Ciuchta 1 chciał coś 
po izbie

Widmo starych dziejów
Rozgadali się, mówią wszyscy na­

raz, trudno utrzymać lad dyskusyj­
ny. Sekretarz zauważył jednak, że 
dotąd ani Kutasowa, ani Traczewski 
nie odezwali się ani słowem. Czemu?

Kulasowa, strapiona, 
pewnia, że skoro raz się „1 
ną robotę podpisała" to i 
będzie, ale co do ziemi... : 
nie zgadzają...

Kulasowa, jest wdową. Ma
1 5 dzieci. Najstarszy syn 1. 
mieście i on to matkę przekonał, 
swojej doli ulżyła i zapewniła 
przyszłość młodszemu rodzeństwu, wstę­
pując do spółdzielni. Ale reszta dzieci, 
zapewne podmówiona przez kogoś, nie 
zgadza się, aby matka „rządziła się ich 
ojcowizną".
Z cichych słów Kutasowej powiało 

odwieczną tragedią rodzin chłopskich, 
o marną 

schedę; nędzą dożywocia starego oj- 
którzy niebacznie 

zwierzęcym

cichutko za- 
,na współ­

pracować 
Dzieci się

5 ha ziemi 
pracuje w 

żeby 
lepszą

prawujących się iatami

MARIAN BRANDYS

Długo łyka ślinę nim zacżnie mó­
wić.

— I Ja podpisałem 1 nie cofam się. 
Swoje hektary spółdzielni oddałem, 
ale — pracować dalej na ziemi nie 
chcę. Do dzieci pójdę, do miasta, chy­
ba mnie wyżywią...

w Izbie zaległo przykre milczenie. 
Ktoś mruknął z odrazą: — Na łaskę 
dzieci?

A Traczewski zapatrzył się tępo w 
misternie wycinane bibułkowe branki 
nad oknami, jakby robił jakiś wielo­
letni obrachunek, z kolan zwiesił bez­
władnie ciężkie, ogromne dłonie i cią­
gnie głuchym, zdeterminowanym gło­
sem:

— ja już mam dosyć. Ja już nie mam 
sił. Czy wiecie, co to znaczyło na mo­
jej ziemi pracować bez konia? Kiedy 
i łąki nie mam i za siano dla krowy 
musiałem odpracować 20 dni w roku? 
A za każdy dzień wypożyczonego do 
orki czy zwózki konia ja pracowałem 
po trzy dni. A odrabiać trzeba było 
zawsze w najgorętszy czas, w żniwa, w 
sianokos... I nigdy jeszcze nie byłem 
całkiem „wyrobiony"... Ja już mam do­
syć.
Zebrani długo milczeli ze współ­

czuciem, aż wreszcie cicho i gorąco 
zaczął mówić sekretarz...

mocy sąsiedzkiej tylko częściowo po­
maga utrącić jaskrawy wyzysk, zdecy­
dowanie uwolnić od odrdbki może tyl­
ko gospodarka zespołowa.

Za rok Traczewski powinien być 
najgorliwszym propagatorem uspół- 
dzielczenia wsi.

żeWytłumaczyć Traczewsktemu, 
właśnie dzięki temu, iż przystąpił do 
gospodarki zespołowej skończy 
jego „odróbkowy" koszmar — : 
było trudne. A Traczewskich jest 
Polsce wielu.

ca czy matki,
„przepisali" ziemię, zwierzęcym lę­
kiem o byt młodych, dla których nie 
było drogi do miasta...

Czy to dzieci Kulasowej nie ufają 
swojej przyszłości, choć tylu ich ko­
legów wyjechało już do szkół prze­
mysłowych i na wielkie budowy, czy 
to sama Kudasowa wykalkulowała 
sobie, że lepiej byłoby i być i nie być 
związaną ze spółdzielnią? Aktywiści 
porozumiewają się oczami — trzeba 
będzie jeszcze porozmawiać z rodzi­
ną Kulasów...

A Traczewski?

dzieciństwo

się 
nie 

; w

Dane spisu powszechnego z 1950 
ujawniły, że na 680 tys. gospodarstw 
powierzchni do 2 ha 640 tys. nie posia­
da koni, a w grupie 315 tys. gospo­
darstw do 5 ha, nie posiada koni wię­
cej niż połowa — tj. ponad ISO tys. Ra­
zem — ok. 800 tys. najbiedniejszych ro­
dzin chłopskich nie mogło dźwignąć się 
z niedostatku, bo zaplątane były w od- 
róbkowe kułackie sieci. Uchwala o po­

r. o

Zapewniam gdybyścde
uczestnikom tych wydarzeń powie­
dzieli, te czyny ich kiedyś będą opisa­
ne w książce — każdy z tych skrom­
nych pracowników Domu Dziecka ro­
ześmiałby się wam prosto w no6 — 
a mama Parypińska dołożyłaby wam 
jeszcze na dodatek warząchwią. Bo 
wszystko to były najzwyklejsze drob­
ne fakty powszedniego dnia, na które 
normalnie nie zwraca się uwagi. Naj­
prostsze odruchy ludzkiego serca ja­
kimi jeden człowiek wspiera w nie­
szczęściu drugiego człowieka. Ale w 
Golotczyźnie właśnie te drobne co­
dzienne wydarzenia odegrały rolę za­
sadniczą. Było ich bardzo wiele.

Pierwszy z tych dobroczynnych 
faktów wydarzył się czwartego, czy 
piątego ranka po przyjeździe dzieci do 
Gołotczyzny — przy śniadaniu we 
Wspólnej sali jadalnej.

Śniadanie tego dnia było jak gdyby 
małą rewią zwycięstwa po wygranej 
bitwie, Właśnie poprzedniego wieczo-

W Lodziskach, które drugi rok z 
rzędu już przodują w odstawie zbo­
ża, mięsa i mleka, w starej kurpiow­
skiej osadzie na linii puszczańskiej 
kolejki z Myszyńca do Ostrołęki po- 
wstaje pierwsza spółdzielnia produk­
cyjna na Kurpiach.

Powstaje — jak setki innych — m. 
in. 1 dlatego, aby stare matki jak Ku- 
lasowa, nie drżały o swoją przy­
szłość, gdy dorastające dzieci zaczną 
myśleć o podziale schedy, a 18-let- 
nle dziewczęta nie płakały po nocach 
że „bez morgów" żaden chłopiec ich 
nie zechce.

Aby Traczewscy 
ku życia 
pracy, którą 
bogacz, aby 
nie musieli, 
nych trawić

Aby i z kurpiowskiej puszczy prze 
gnać na zawsze chłopską krzywdę i 
chłopską biedę.

Rozchodzili się o północku w pośple 
chu, bo lampa już dogasała a Ciuchta 
głośno marzył dalej: Rozmawiałem z 
agronomem jak byłem wczoraj w po. 
wiecie. Mówił że i na naszej piaszczy­
stej glebie może przy dobrej uprawie 
mieć nie 7 a 14 — nawet 16 metrów 
żyta z hektara! Zobaczycie, jeszcze do 
naszej pierwszej na Kurpiach spół­
dzielni wycieczki chłopów będą przy­
jeżdżać...

KOMISJA MINISTERIALNA 
— Tak nie można pracować

choć w 60 ro- 
radosny smak 

utuczy się żaden 
chłopcy Maików

poznali 
już nie 
weseli 
jak Ciuchta, lat szkol­
na pasionkach.

Halszka Buczyńska

ROBOTNICY:
— Tak nie można pracować
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NAD HISZPANIĄ
Morze Śródziemne, w grudniu

ŚWIATŁA Gibraltaru i Tange- 
ru pozostały za rufą naszego 
staitku i zwolna tonęły w wo­

dzie. Płynęliśmy już Morzem śró­
dziemnym, mijając hiszpańskie brze­
gi, na których tu i ówdzie latarnie 
marskie łyskały ostrzegawczo cyklo­
powym okiem. Na werandzie statku 
rozsiadło się wygodnie międzynaro­
dowe grono pasażerów.

Rozmowa dotyczyła najpierw Gib­
raltaru, a później Hiszpanii: opowia­
dał kupiec angielski, businessman z 
Londynu, trudniący się jak wynikło 
z opowiadania, eksportem maszyn, I 
olei i motorów.

— Rok temu — mówił — byłem 
w Hiszpanii celem nawiązania z ni­
mi stosunków handlowych. Byłem w 
Madrycie, w Sewilli, byłem i w in­
nych mniejszych miastach Hiszpanii. 
To, co tam widziałem, zrobiło na 
mnie straszne wrażenie: nędza, głód, 
choroby i analfabetyzm wśród ludu; 
przekupstwo oraz korupcja wśród 
warstwy rządzącej.

Ten rząd jest przegniły do cna! 
i biada mu, jeśli lud hiszpański pod- : 
■niesie głowę- Razem ze mną jechała : 
do Hiszpanii Irlandka, gorąca kato. I 
liczka, która, jak sama mówiła, ofia­
rowała kościołowi to, co miała naj­
lepszego — swojego syna kierując na 
księdza. Przez cafty czas podróży 
była przejęta entuzjazmem do kraju, 
rządzonego przez rząd katolicki, przez 
generała Franco, najwierniejszego sy­
na Watykanu. Cieszyła się, że na 
własne oczy zobaczy — o czym tyle 
słyszała od księży — jak Hiszpania 
potrafiła bez socjalizmu rozwiązać 
swoje problemy społeczne jak i re­
formami zabezpieczyła ludowi pra­
cę.
NĘDZA, KORUPCJA I... POLICJA

Wysiedliśmy razem z Irlandką w 
Kadyksie. Poszła na miasto i po 
paru godzinach wróciła na statek 
przybita i zgnębiona. Kobiety żeb- 
rżące i wyciągające rękę o kawałek 
chleba dla dzieci wynędzniałych i 
wychudzonych, mężczyźni w łachma­
nach milczący 1 zgnębieni, nędza po­
mieszczeń przypominających nory — 
wstrząsnęły nią tak, że najbliższym 
statkiem wróciła do Irlandii.

i

Od naszego spec/alnego wysłannika, 
red. Jerzego Rosa

Na każdym kroku spotyka się w 
Hiszpanii dwa zjawiska rzucające się 
w oczy: wyciągnięte rece nędzarzy 
— skutki systemu oraz mnóstwo po­
licji — gwarancję systemu.

— Ja jednak — ciągnął dalej nasz 
rozmówca — mogłem poznać trzecią 
stronę charakteryzującą dzisiejszą 
Hiszpanię. Korupcję i przekupstwo 
warstwy rządzącej. Przybyłem do 
Hiszpanii za interesami. Motory, kto 
re oferowałem, bardzo są potrzebne 
Hiszpanii, ale aby je importować ko 
niecana jest licencja przywozowa. 
Nie byłoby w tym nic szczególnego, 
gdyby nie drogi, jakimi trzeba iść, 
aby zdobyć taką, bezpłatną zasad­
niczo, licencję. Trzeba więc trafić 
do osoby mającej wyrobione sto­
sunki i trudniącej się nieoficjalnym 
pośrednictwem. Rzecz jasna, że od­
kupienie takiej licencji od posiada­
jącego ją dygnitarza lub zbliżonego 
do kół rządzących urzędnika kosztu­
je. W Madrycie np. handlem licen­
cjami i pośrednictwem w załatwia­
niu ich trudni się grupa rosyjskiej 
arystokracji, przebywającej na emi­
gracji u boku Franco,

Wyasygnowałem więc pieniądze na 
licencję i kupiłem ją. Ale kłopoty ■ 
się nie Skończyły. Teraz trzeba było 
podobną drogą ubiegać się o pozwo­
lenie dewizowe na opłatę licencji, na 
opłatę importowanego towaru; tu 
znowu decydował łańcuszek pośred­
ników, składających się z uprzywi­
lejowanych osobistości, z ich krew­
nych i przyjaciół.

Również poza oficjalną drogą moż­
na otrzymać dewizy na czarnym 
rynku, gdyż uprzywilejowane osobi­
stości mają w zagranicznych bankach 
dewizy i po odpowiedniej cenie od­
stępują je posiadaczowi licencji. Lu­
dzie ci jak i posiadacze licencji nie 
interesują się zupełnie handlem 
i dalszymi losami dokumentów; dla 
nich to-warem są pozwolenia państwo 
we, które sprzedadzą temu, kto da 
więcej.

Na czele tej całej mafii zorgani­
zowanych łapowników i pośredni­
ków stoi brat generała Franco. 
Kiedy miałem już w ręku wszystkie 

dokumenty i zdawało mi się, że 
sprawa jest załatwiona, okazało się, 
że system łapownictwa sięga do sa­
mego dna i definitywnie nie załat­
wię niczego jeśli nie „popchnę" 
sprawy w urzędzie celnym, we wła­
dzach portowych, transportowych 
itd. Jeśli chciałem, aby towar nie 
utknął, aby formalności nie zatrzy­
mywały go miesiącami — musiałem 
płacić, płacić, płacić... W wyniku 
takich kosztów handlowych — towar 
na miejscu w Hiszpanii był dziesię­
ciokrotnie droższy niż w Anglii, a ca­
ła ta nadwyżka powędrowała do kie­
szeni pośredników i ustosunkowa­
nych.

ŻADNA BARWA NIE JEST 
DOSTATECZNIE CZARNA

— Przepraszam bardzo — wtrącił 
się do tego opowiadania jeden z 
przysłuchujących się pasażerów — 
jeśli tam sa takie utrudnienia to jak 
może opłacić się handel z nimi?

— O, nie mój panie, opłaca się — 
odparł angielski kupiec. — Ten kraj
potrzebuje wszystkiego, tysięcy arty 
kułów codziennego użyktu. Na mad 
ryckich arteriach, u jubilerów zoba-1 
czyć wprawdzie można najwspanial-1

sze klejnoty, a przed bankami i luk­
susowymi lokalami wspaniałe samo­
chody, ale ten luksus jest udziałem 
nielicznej warstwy. Najzwyklejszych 
masowych artykułów przemysłowych 
i konsumcyjnych brak jest całkowi­
cie.
tów handlowych 
wać z nimi,

— Wydaje mi 
jeszcze oponent — że ten obraz Hisz­
panii, który nam pan tutaj przed­
stawił, namalowany został zbyt czar­
nymi barwami.

— Myli / się pan — zaoponował 
Anglik energicznie. — Żadna barwa 
nie jest dostatecznie czarna, aby od­
malować hiszpańską rzeczywistość. 

: To jest rza.d złodziei. Ich szczęście, 
i że podtrzymuje ich jeszcze Amery­
ka.

Siedziałem przysłuchując się rela­
cji angielskiego eksportera. Za oknem 
werandy, wśród nocy, latarniami mru 
gał hiszpański brzeg. Żadna barwa 
nie jest dość czarna, aby odmalować 
hiszpańską rzeczywistość — powtórzy, 
łem w myśli 6łowa kupca, który na 
rzeczywistość patrzył okiem trzeźwego 
kapitalisty ■ handlowca, okiem czło­
wieka, który zdumiałby się, gdyby po­
sądzić go o poglądy lewicowe.

Szliśmy kursem na Kanał Sueskt 
Nad Hiszpanią leżała czarna dławią­
ca noc, rozświetlona tylko tu i ów- 
gdzie błyskiem świateł ostrzegaw­
czych, wskazujących drogę żegla­
rzom.

Mimo więc dodatkowych kosz- 
opłaca się handlo-

się — przerwał raz

Jerzy RoS.

(obsługa własna)
WŁASNE TUCZARNIE I WARZYWA

JELENIA GÓRA. Wiele jeleniogór­
skich zakładów przemysłowych za­
kłada własne tuczarnie trzody chlew­
nej, gospodarstwa warzywnicze oraz 
bufety fabryczne.

Przy Jeleniogórskiej Wytwórni Op­
tycznej oddział zaopatrzenia robotni-

ra zakończono ostatecznie przykrą 
procedurę dezynfekcji i porządków — 
i mahi Koreańczycy zeszli na śniada­
nie, wystrojeni po raz 
nowe ubranka polskiego 
kroju.

Dwieście czerwonych 
chustek rozkwitło w sali 
dwieście purpurowych maków — na­
dając jej dziwnie wesoły i odświętny 
wygląd. Nawet zakatarzony listopad 
za oknami uświetnił ten, uroczysty 
ranek anemicznym- blaskiem 
jesiennego słońca.

Dzieci zasiadły za długimi 
zastawionymi talerzami ze 
zupą mleczną i zabrały się do jedze­
nia. Salę jadalną wypełnił szumny 
gwar, nie różniący się już niczym od 
gwaru, jaki towarzyszy wszystkim 
posiłkom we wszystkich Domach 
Dziecka.

Wychowawczynie przechadzały się 
między stołami i przyglądały się z du­

pierwszy w 
harcerskiego

harcerskich 
jadalnej jak

późnego

stołami, 
smaczną

mą swemu dziełu. Z otwartych drzwi 
kuchni — zasłaniając je całą swoją 
potężną osobą 
niu starsza 
Kierowniczka 
nym ruchem 
bieskiego fartucha i z wyrazem roz- 
anielenia na rumianym obliczu przy­
patrywała się siedzącemu przy naj­
bliższym stole czarnemu chudziutkie­
mu chłopcu imieniem Li Dzon-sun, 
który z zapałem zlizywał mleczny sos 
ze swej łyżki. Tego czarnego „chu- 
dziaczka" upodobała sobie Parypińska 
od pierwszego wejrzenia i — aby nie 
obciążać 
imionami 
trustem", 
stającego 
czterech 
poczciwej

— patronowała śniada- 
kucharka Parypiń6ka. 
kuchni splotła ulubio- 
dłonie na podołku nie-

pamięci cudzoziemskimi 
nazwała go po prostu „Pio- 
Obserwowan-ie stale wzra- 

apetytu „Piotrusia", było od 
dni najmilszym zajęciem 
kucharki.

Tego ranka po raz pierwszy poda­
wały do stołu dyżurne koreańskie — 
co również było nie lada osiągnię­
ciem. I właśnie w tej chwili, gdy wy­
chowawczynie pełnymi zachęty u- 
śmiechami, witały małą Kim Ćhe-suk 
która z nabożnym skupieniem na o- 
krągłej buzi przechodziła między sto­
łami dźwigając tacę zastawioną por­
celanowymi kubkami —- właśnie wte­
dy stało sie coś strasznego,

W pogodną atmosferę sali wtargnął 
przeraźliwy, histeryczny krzyk:

— Piongi. Piongl *).
W jadalni w jednej chwili wy­

buchnął dziki popłoch. Trzasnęły od­
suwane stoły i ławki. Mała Kim Che- 
suk upadła, tłukąc całą zawartość 
trzymanej w rękach tacy. Dwieście 
dzieci, zatykając palcami 
ko dysząc, przylgnęło do 
logi.

W śmiertelnej ciszy — 
zapadła — nad Domem Dziecka 
toczył się warkot lecącego samolotu. 
Był to zapewne samolot pasażerski, 
odbywający swój zwykły lot z War­
szawy do Gdańska.

Zaledwie polscy wychowawcy zdą­
żyli ochłonąć z wrażenia — dzieci za­
częły się ostrożnie podnosić z ziemi. 
Ich postarzałe twarzyczki były zmie­
nione nie do poznania.

Pierwsza wyruszyła z pomocą Pa­
rypińska. Wiedziona odruchem mat­
czynego serca, podeszła do „Piotru­
sia", ujęła obiema rękami jego czar­
ną głowinę i przycisnęła ją do swego 
niebieskiego fartucha.

— Piotruś, bójże się Boga, Piotruś.

•) Samoloty. Samoloty,

uszy i 
desek

która

cięż- 
pod-

nagle 
prze-

Wówczas stało się coś dziwnego. 
Pięcioro, nie, dziesięcioro innych bru­
natnych dzieci skoczyło ku grubej ku­
charce i cały wianuszek czarnych głó­
wek począł się tulić do jej zatłusz- 
czonego roboczego fartucha. A Pary­
pińska objęła te wszystkie główki 
matczynymi ramionami i przygarnęła 
je mocno do siebie. I chyba pierwszy 
raz w życiu przyrodzony rezon opuś­
cił tę dzielną kobietę. Z rumianych 
policzków odbiegła jej cała krew, a 
wargi rozdygotały się jak w febrze.

— O moje biedaki, kochane... o mo­
je niebożątka... o moje biedaki kocha­
ne...

A koreańskie dzieci wtulały się co­
raz mocniej w niebieski fartuch ku­
charki, który był tak samo ciepły jak 
czarne spódnice ich zamordowanych 
matek — i pachniał dawnymi czasa­
mi, w których słowo „piongi" nie 
miało jeszcze swej strasznej treści.

To było wszystko. Poea tym tego 
ranka nie stało się już nic więcej. 
Ale ta krótka scena poranna wniosła 
zupełnie nowy ton do stosunków mię­
dzy koreańskimi dziećmi a polskimi 
pracownikami Domu Dziecka. Sądzę, 
iż właśnie wtedy brunatne sieroty po 
raz pierwszy uwierzyły, że i wśród 
białoskórych Polaków można znaleźć 
przyjaciół.

czego zagospodarował 20 ha ziemi, ,ia 
której uprawiane są warzywa i zboże, 
na użytek stołówki zakładowej, oraz 
uruchomił tuczarnię trzody chlewnej. 
W początkach 1953 roku dla załogi 
zorganizowana zostanie pralnia oraz 
przyfabryczne punkty usługowe: kra­
wiecki, szewski i fryzjerski.

Tuczarnię trzody chlewnej zorgani­
zowano również w Fabryce Narzędzi, 
im. W. Wróblewskiego. Dla użytku 
stołówki zakładowej hoduje się obec­
nie 10 świń.

Poprawia się również zaopatrzenie 
robotników fabryki Maszyn Papierni­
czych w Cieplicach. Własna tuczarnie 
świń i ogród warzywny dostarczają 
mięsa, tłuszczu i jarzyn dla stołówki 
fabrycznej.

WYSTAWA WYNALAZCZOŚCI 
PRACOWNICZEJ

WAŁBRZYCH. Powiatowy Dom 
Kultury w Wałbrzychu zorganizował 
wystawę wynalazczości pracowniczej, 
mającą na celu popularyzację ruchu 
racjonalizatorskiego 1 nowatorskiego 
wśród robotników kopalń i fabryk 
wałbrzyskich oraz młodzieży szkół 
technicznych. Wystawa obejmie 
wszystkie ważniejsze dziedziny prze­
mysłu okręgu wałbrzyskiego: górnic­
two, przemysł koksochemiczny, ener­
getyczny, kolejnictwo, hutnictwo szkła 

przemysł lniarski.i

SZKOLĄ SIĘ TRAKTORZYŚCI
SZCZECIN. Dyrekcja POM w My­

śliborzu, w woj. szczecińskim, zorga­
nizowała kurs dla traktorzystów. Na 
kurs ten zgłosiło się już 40 członków 
spółdzielni produkcyjnych, przy czym 
niemal codziennie wpływaia nowa 
zgłoszenia spółdzielców.

komis.il
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Uniwersytecki egzamin budowniczych
„Filuterny ten śnieg. Bofoklesowi 

W wykuszu biblioteki uniwersytec­
kiej wcisnął na łysinę wielką czapę 
baranią, obfitą brodę posiwił srebr­
nymi płatkami, oprószył togę ułożoną 
w misterne fałdy i oto z zadumanego 
mędrca uczynił w mgnieniu oka pocz­
ciwego dziadzia Mroza... Filuterny 
ten śnieg!

Ławeczka na obszernym dziedziń­
cu uniwersyteckim zaprasza do od­
poczynku. Grudniowy dzień, obsypa­
ny śniegiem, zaprasza do wspomnień.

...Był to drugi rok po wojnie. So- 
fokles, poraniony odłamkami, słaniał 
się w wykuszu gmachu biblioteczne­
go, pałac Kazimierzowski, gmach 
poseminaryjny, gmach pomineralo- 
giczny i tyle innych zabudowań uni­
wersyteckich leżało w gruzach.

Piszący te słowa stal w zatłoczonej 
auli któregoś z ocalałych gmachów, 
na którymś z wykładów. Tłoczno by­
ło, że szpilki nie wsadź. Jak tu robić 
notatki z wykładu!

Po prostu oparł notes o plecy kole­
gi i w ten sposób notował wykład. 
Niezbyt wygodny był ten ruchomy 
pulpit. Zawsze to jednak lepsze 
niż pisanie w

było,

Wiele od tego czasu przybyło not w 
indeksach akademickich, wiele no­
wych białych czapek uniwersytec­
kich ozdobiło młodzieńcze głowy...

powietrzu.

PRZED wojną na Uniwersytecie 
studiowało około 3 tys. mło­
dzieży. Obecnie studiuje ok. 8 

tysięcy, mimo, iż odpadły od 
Uniwersytetu takie działy, jak 
medycyna, stomatologia, i we­

terynaria.
Jak — po zniszczeniach wojennych 

i w związku z ogromnym wzrostem 
liczby studentów — Uniwersytet ra­
dzi sobie z pomieszczeniami nauko­
wymi? Czy nadal wśród studentów 
stosuje się taką „dziennikarską" me­
todę sporządzania notatek z wykła­
dów?

Dość lenistwa — i wspomnień — na 
ławeczce. Chodźmy w stronę, skąd 
dobiega spokojny głos profesora, 
szept studentki, przygotowującej 
do kolokwium i postuk młotków 
rmeniarskich ...

Tak, autentycznych młotków 
mieniarskich, bijących o dłuta, 
dzięki nim odnaleźć w bryłach pias­
kowców i marmurów ukryty kształt 
piękna, by wykuć ten kształt w ka­
mieniu tak, jak tu, na Uniwersytecie, 
wykuwa się kształt ducha u młodych.

Półtora Prudeniialu
W uniwersyteckim -Zarządzie Inwe­

stycji uzyskujemy od inż- arch M. Ka- 
mińskiego i inż arch. Marchewki ta­
kie informacje na temat odbudowy i 
rozbudowy zabudowań Uniwersytetu: 

Odbudowano, a właściwie wybudowa­
no na nowo, na miejscu gmachu po- 
mineralogicznego, gmach polonistyki, o 

10 tys. m sześć. Znalazły w 
nim pomieszczenie 4 zakłady (języka 
polskiego, historii literatury polskiej, fi­
lologii rusycystyki, oraz zakład fonety­
ki), rozrzucone poprzednio po całej 
"Warszawie.

odbudowano część frontową Domu 
Studenta, gdzie przed wojną był szpi­
tal, a gdzie obecnie mieszczą się biura 
zrzeszeń i Organizacji studenckich.

Odbudowano gmach poseminaryjny o 
kubaturze 12 tys. m sześć.

Odbudowano gmach pomuzealny. 
Odrementowano gruntownie i wymie­

niono stropy w gmachu b. Szkoły 
Głównej,

Kończy się odbudowę pałacu Kazi­
mierzowskiego, o kubaturze 29 tys. m 
sześć.
Ponadto: odbudowano, lub odbudo­

wuje się gmachy, nie należące daw­
niej do zabudowań uniwersyteckich, a 
włączone do nich po wojnie. Oddano 
więc do Użytku pałac Czetwertyńskich, 
o kubaturze 25 tys. m. sześć., gdzie 
mieści się Instytut Geograficzny. Bar­
dzo zaawansowana jest odbudowa 
pałacu Potockich, o kubaturze 12 tys. 
m. sześć., gdzie mieści się Instytut Fi­
lozoficzny. Przystąpiono do budowy 
dużego gmachu na rogu ul. Traugutta 
i Krakowskiego Przedmieścia...

Tyle — w telegraficznym skrócie — 
o kompleksie zabudowań uniwersy­
teckich na Krak. Przedmieściu, nie 
mówiąc o odbudowie gmachów uni­
wersyteckich, mieszczących się w in­
nych punktach stolicy (np. Obserwa- i

toriium w Ogrodzie Botanicznym, 
budowania Chemii przy ul. Wawel­
skiej, czy Fizyki przy ul. Hożej...).

Wisumie więc w ciągu lat powojen­
nych przybyła kompleksowi uniwer­
syteckiemu przy Krak. Przedmieściu 
wcale ■ pokaźna kubatura, bo przeszło 
100 tys. m. sześc.l

Sto tys. m. sześć, kubatury — to 
mniej więcej tyle, co półtora takiego 
olbrzytha jak ten na placu 
kim...

A w najbliższych planach 
dowy?

Tu znów przekazujemy głos 
dowi Inwestycji:

Odbudowa Audltorlum Maxlmum <24 
tys. m sześć, kubatury), budowa odpo­
wiednika gmachu polonistyki po lewej 
stronie Pałacu Kazimierzowskiego (ok. 
10 tys. m sześć.) oraz rozbudowa Domu 
Studenta.
W ten sposób byłby odbudowany 

zabytkowy kompleks gmachów uni­
wersyteckich na Krakowskim Przed­
mieściu.

Warec-

odbu-

szli tu, studiować, lub odwiedzić swo­
je dzieci, studiujące na Uniwersytecie.

Odbudowę pałacu, którego zniszcze­
nia oceniono na 60 proc., rozpoczęto 
w 1947 roku i dotychczas jej w pełni 
nie zakończono.

Wciąż jeszcze chodzimy po prowi­
zorycznych podłogach, po prowizo­
rycznych schodach, patrzymy na 
ściany na wpół wykończona-. Tu po­
tykamy się o ułożoną część marmu­
rowej posadzki, tam o wystające de­
ski...

my się go odtworzyć w najdoskonal­
szej jego formie"...

I jedna 1 druga strona ma wiele 
racji. Ale władze uniwersyteckie 
słusznie mogą mieć żal, że od marca 
ub. roku do września br. prace w pa­
łacu Kazimierzowskim zostały przer­
wane, bo kamieniarzy odwołano na 
inne roboty. Półtoraroczna prawie 
przerwa znacznie opóźniła zakończe­
nie prac w pałacu.

A ta przerwa w pracach oznaczała 
dla Uniwersytetu, oprócz odwleczenia 
terminu poprawy warunków lokalo­
wych, również i straty pieniężne. Wy­
padły z puli uniwersyteckiej niewy­
korzystane kredyty 1951 r., zniszczały 
przygotowane materiały budowlane, 
poginęły w kamieniołomach niektóre 
modele, podniszczyły się gipsowe or­
namenty w niewykończonych salach, 
nie oszczędzane — niestety — przez 
niektórych aspołecznych studentów.

Słuszne więc są żale władz uniwer­
syteckich. a słuszna skądinąd troska 
architektów specjalistów od zabytków 
o odtworzenie pałacu w najwspanial­
szej formie — w znikomym tylko 
stopniu usprawiedliwia przewlekłą 
odbudowę...

Szkoda, że kilka cierpkich uwag rzu­
ca cień na wspaniałe osiągnięcia pro­
jektantów, konstruktorów i wyko­
nawców. Prof. dr Biegański wraz z 
inż- arch. Cz. Boguszem twórczo zre­
konstruowali piękny 
lebnym pietyzmem.

Prof. dr. Hempel 
projekt rozwiązania

„autor" pałacu Łazienkowskiego) 
wskrzeszony z grobu, poznałby, że 
pałac, wzniesiony wg jego planów, 
był wypalony do fundamentów?

Niewiele pozostało fotografii, czy 
innych siadów wewnętrznej architek­
tury pałacu, które by ułatwiły re- 
konstruktorowi jego ciężkie zadanie. 
Każdego dokumentu chwytał się in­
żynier jak bezcennego skarbu. Ale 
przecież często trzeba było niektóre 
fragmenty brać „na wyczucie" epoki 
i stylu, dopasowywać do całości.

Jak anegdotę opowiada się dziś hi­
storię jednego z fryzów na plafonie 
sali Balowej pałacu Fryz — z bra­
ku fotografii — trzeba było dokom- 
ponować do całoś i. W czasie jednak, 
gdy sztukatorzy wykonywali ten fryz, 
znalazła się fotografia z tym fragmen 
tern sali balowej.

Decyzja padła bez wahania:
— Zmienić fryz według fotogra­

fii...
Choć prawdę mówiąc fryz dokom- 

ponowany niewiele różnił się swym 
stylem od kamsetzerowskiego...

Oto dowód pietyzmu, a jednocześ­
nie sprawdzian chwalebnego zrozu­
mienia stylu epoki stanisławowskiej 
przez projektanta.

pałac z chwa-

dał znakomity 
konstrukcji da-

Dwa pokolenia 
na Uniwersytecie 
parteru piękna klatka schodpwa

W bystrych ślepiach króla zwierząt, 
utkwionych w głąb jednej z sal pała­
cu Potockich, czai się pytanie: „Jak 
oni to zrobili...?"

Z
wiedzie na piętro. W czterech salach, 
których piękno stanowi o niezwykłej 
wartości architektonicznej pałacu, 
roboty trwają w pełni.

tu, naprzeciwka, 
Plastyfcznych..

przyslugujące jej

studiuje grafikę. O 
w Akademii Sztuk

¥
Nauka zajmuje 

miejsce. Nauka zajmuje pałace. Nie
szczędzi państwo ludowe pieniędzy na 
to, aby stworzyć młodzieży jak naj« 
lepsze warunki nauki i dać tej naui 
ce jak najwspanialszą oprawę.

Ma jeszcze Uniwersytet — mimo 
nieustannej rozbudowy i odbudowy 
— duże potrzeby lokalowe. Wciął 
jeszcze utyskuje się — i słusznie — 
na przewlekłą odbudowę pałacu Kat 
zimierzowskiego. na odbudowę klatki 
schodowej w pałacu Czetwertyńskich 
it.p. Wciąż jeszcze denerwuią profeso 
rów i studentów nie odbudowywane, 
choć dobrze zachowane mury Audit 
torium Maximum...

Ale ma też Uniwersytet duże o- 
siągnięcia w dziedzinie odbudowy I 
rozbudowy kompleksu gmachów na 
Krakowskim Przedmieściu, osiągnlą 
cia, które z każdym rokiem polep* 
sza ją warunki nauki na Uniwersy­
tecie i z każdym nowym rokiem 
akademickim umożliwiają coraz 
szersze , coraz bardziej gościnne 
rozchylenie stylowej bramy na 
Krakowskim Przedmieściu, z napk 
sem: „Uniwersytet Warszawski".

L. Kołodziejczyk

się 
ka-

ka-
by

Zarżą-

r.r

z pewnością 
lub plasty- 
miał takie

studen-
Sztuk Plastycznych

wykończonych elemen- 
i sztukatorstwa kon- 

bałaganem prowizorycz- 
drzwi...
stało, że obudowa, gma-

S00 lat spogląda 
z pałacu

Statystyka, choćby nawet najbar­
dziej imponująca, nuży. Zostawmy 
więc statystykę. Chodźmy teraz do ży­
wych ludzi oprowadzani przez inż. 
arch. T. Marchewkę, entuzjastę odbu­
dowy Uniwersytetu, której już od paź­
dziernika 1945 r. z całym zapałem jej 
się poświęca.

Chodźmy do pałacu Kazimierzow­
skiego, bo tam jeszcze można zastać 
kamieniarzy, zatrudnionych przy od­
budowie pałacu. To „jeszcze", specjał 
nie podkreślone, ma też i swój spe­
cjalny wydźwięk-

Bo powiedzmy szczerze: w pałacu 
Kazimierzowskim robotników w koń­
cu 1952 roku zastać nie powinniśmy. 
Prócz tych, oczywiście, którzy przy-

Dopiero po wojnie mógł sztukator 
Słoniewski wykazać swe zawodowe 
uzdolnienia. Można je ocenić, ogląda­
jąc wspaniałe ornamenty sali balowej 
pałacu Potockich. Byłby 
znakomitym architektem 
kiem, gdyby w młodości
warunki, jakie dziś Polska budowa 
otworzyła przed jego synem, 
tern Akademii 
lub córką — studentką Uniwersytetu.
Lecz cóż, w warunkach ustroju kapi­
talistycznego, zamknięty był dostęp 
do uczelni dla syna woźnicy poczto­
wego.

Studenci uczą się w salach, gdzie 
wspaniałość 
tów murarki 
trastuje z 
nych podłóg.

Jak to się 
chu rozpoczęta przed pięcioma z górą 
laty wciąż jeszcze trwa?

Władze uniwersyteckie, które mi­
mo niewątpliwego powiększenia swe­
go stanu posiadania wciąż — i słusz­
nie — uskarżają się na warunki loka­
lowe — chciałyby wreszcie doczekać 
się końca odbudowy pałacu Kazimie­
rzowskiego.

A wykonawcy? Wykonawcy uzasad­
niają tę „historyczną" odbudowę hi­
storyczną wartością architektoniczną 
pałacu. „Pałac Kazimierzowski — 
mówią oni — wybudowany ok. 1630

Za oknami pracowni rzeźbiarskiej śnieg, a w pracowni wiosna! Pod 
palcami rzeźbiarzy Wiśniewskich girlandy róż rozkwitają, jak żywe. Nie­
stety, wąchanie jest bezcelowe, róże są bowiem glinianym modelem jedne­
go z licznych ornamentów sztukatorskich, które ozdobią stylowy pałac 
Potockich.

Rzeźbiarze, widoczni na zdjęciu, to rodzeństwo, Wanda i Daniel, któ­
rzy pod kierunkiem mistrza i ojca w jednej osobie, Tadeusza Wiśniew­
skiego, robią cuda z gliny.

— Nie ma pan więcej dzieci? — pytamy starego mistrza.
i — Nie mam — kręci głową. < .

— Tak się domyślaliśmy — mówimy — bo inaczej zastalibyśmy je za- roku, jako rezydencja królów pol-
fewne tu wszystkie przy stalagach... ! skich, ma historyczną wartość i stara-

Plafon sali Senackiej p:ła-u Kazimierzowskiego (projekt prof. Biegań­
skiego) — to olśniewający majst rset yk. Złoto aż kapie ze wspaniałych ro­
zet, gzymsów i fryzów. A o młodym pozlotniku, Bogusławie Bednarskim, 
mówią, że ma naprawdę złote ręce do tej złotej roboty.

I
Spod dłoni rzeźbiarzy i sztukatorów 

wyłaniają się urzekające ornamenty. 
Z jakąż dokładnością starają się do­
pasować kanele, jak finezyjnie cy­
zelują ornamenty, ile serca wkładają 
w tę pracę i staruszek-majster Ty­
miński i sztukatorzy: Puchawka, Le­
manowicz. Kulpiński, Teterling. Bor­
kowski, Słoniewski inż- Piwarski i ci 
wszyscy inni.

Gdy zastanawiamy się nad źródłem 
tej niezwykłej seideczności w robo­
cie, — do jednego z zatrudnionych 
przy odbudowie sali Balowej sztuka­
torów, Sloniewskiego, zbliża się mło­
da kobieta z plikiem skryptów 
ręką.

— Tatusiu — mówi — z tych 
letów do teatru na razie nic nie 

parę dni pójdziemy.- 
Ojciec spogląda za nią 
i, gładząc lśniącą jak 
gipsową, mówi:

chowej, która uwzględnia i wiek pa­
jacu, jest lekka, choć trwała i mocna, 
i znakomicie „pasuje" do styiu pa­
łacu.

A co do wykonawców — to dali i 
nadal dają z siebie wszystko, by ich 
„uniwersytecki" egzamin zawodowych 
umiejętności wypad! na piątkę.

Trzy sale w pałacu Kazimierzow­
skim błyszczą jak diamenty architek­
tury: to sale Doktorska, Rektorska i 
Senacka. Żadna z nich nie jest jesz­
cze w pełni wykończona, ale każda z 
nich już dziś urzeka pięknem sztuka­
terii, pnących się po ścianach sal, 
pięknem liści akantu. rozkwitających 
w kapitelach kolumny.

A sale Rektorska i Doktorska — to 
dopiero przedsionek piękna, które ol­
śniewa całą krasą w pozłocie środko­
wej sali — Senackiej. Jakie określe­
nie dobrać, aby w pełni wyrazić pięk­
na plafonu tej wspanialej sali? Jej 
ścian, pełnych równie wspaniałych 
ornamentów?

Jakże to piękno rozblyśnle, gdy znik­
ną wreszcie rusztowania, gdy pozlotnl- 
cy skończą swą pracę 1 sztukatorzy od­
łożą dłutka, wyrzeźbiwszy ostatnią żył­
kę laurowego liścia... Gdy w inkrusto­
wanych taflach posadzki odbije się 
pozłota plafonu, a w pozłocie plafonu — 
inkrustacja posadzki... Gdy we wspa­
niałych lustrach diamentowym refle­
ksem zabłysną paciorki kryształowego 
lampionu...
Olśniony wyjdziesz z sali, by zaraz 

potem wrażenia swoje utrwalić urze­
kającym pięknem głównej klatki 
schodowej, któremu 300-letni wiek nic 
ująć nie potrafił.

Z pięknem pod rękę
Gdy już piękno obraliśmy za prze­

wodnika po zabudowaniach uniwer­
syteckich — niech nas ten przewod­
nik poprowadzi do pałacu Potockich. 
Spójrzmy jeszcze po drodze na ele­
wację sąsiadującego z nim pałacu, 
Czetwertyńskich (wnętrze odbudo­
wano. zgodnie z potrzebami Uniwer 
sytetu) i — nie zrażeni nieporządkiem 
z zewnątrz pałacu Potockich — wejdź­
my do jego wnętrza.

Na parterze w wykończonych już 
salach o alabastrowym odcieniu — 
uczą się już studenci. Podziwiając 
piękno tych sal, piękno stylowych ko­
minków, niesposób nie podziwiać 
także pietyzmu projektanta, inż. Dą 
browskiego, pietyzmem, który prze­
jawił się w każdym szczególe Zasta­
nawiamy się, czy znakomity budow­
niczy pałacu Kamsetzer (również

Fragment bogate) ornamentacji snH 
Senackiej w pałacu Kazimierzowskim,

szło. Ale za
Odchodzi.

przez chwilę 
lustro ścianę

— To moja córka. Studentka 3-go 
roku na studium dziennikarskim Uni­
wersytetu Warszawskiego

■i
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w

W
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Orłowi w gipsowym ornamencie zaostrzyć dziób! Śmiało, bez obaw. Or­
namentacje z epoki stanisławowskiej nie wymagają symetrii, czego tak 
bardzo przestrzega późniejszy empire.. Sztukator Puchawka wie o tym i 
pewpym ruchem ręki cyzeluje gipsowy ornament. A za nim Lemanowicz. 
Co robi? Wstawia gipsowe perełki w sufit sali balowej Pałacu Potockich -n 
tej wspaniałej perły architektury z czasów Stanisława Augusta.

Na dole: fryz w sali balowej w Pałacu Potockich.
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Zdecydowana porażka bloku agresywnego w ONZ
Powołanie komisj dla ustalenia definicji agresji

Książka K. Chylińskiej o NRD

Nowi ludzie za Odrą
Uchwała Zgromadzenia Ogólnego

NOWY JORK (PAP). — Na porannym posiedzeniu plenarnym Zgro­
madzenia Ogólnego NZ 20 bm. omawiano projekt rezolucji komisji praw- 

------- - Sprawa definicji agresji oma- 
— wbrew 
większość 
powołanie

nej w sprawie ustalenia pojęcia „agresja". _ H I
wiana była w komisji prawnej w ciągu trsech tygodni, po czym 
stanowisku przedstawicieli agresywnego bloku atlantyckiego 
ciłonków komisji zatwierdziła projekt rezolucji, przewidujący 
specjalnej komisji dla opracowania
Do tej specjalnej komisji mają 

vejść przedstawiciele 15 państw m. 
in. ZSRR, USA, Anglii, Francji, Pal­
iki, Indii, Iranu i Syrii.

Na posiedzeniu plenarnym 20 grud­
ka zatwierdzona została przytła­
czającą większością głosów rezo­
lucja opracowana przez komisję 
prawną. Glosowało za nią 37 dele­
gacji, w tym delegacje ZSRR, 
USRR. BSRR. Czechosłowacji i Pol­
ski. Przeciwko rezolucji wypowie­
działy się tylko dwie delegacje, a 13 
powstrzymało się od głosowania. 
Ostateczny wynik głosowania na 

Zgromadzeniu Ogólnym stanowi zde. 
cydowaną porażkę USA. Znamienne 
jest, że przedstawiciele USA i Anglii 
oraz ich partnerzy w agresywnym 
bloku atlantyckim, którzy w komisji 
prawnej głosowali przeciwko rezolu­
cji w sprawne opracowania definicji 
agresji, nie zdecydowali się tym ra­
jem na wystąpienie przeciw tej re­
zolucji i powstrzymali się od głosowa­
nia.

Na posiedzeniu plenarnym przema 
wiali: przedstawiciel ZSRR — A Gro-

projektów definicji agresji.
myko oraz przedstawiciel 
prof. M. Lachs.

Walka o definicję agresji — powie­
dział m. in. delegat polski — była 
od dawna i pozostała nadal jedną 
z doniosłych części składowych walki 
o zapewnienie pokoju. Jest wielką 
zasługą Zw. Radzieckiego, że w ra­
mach swej poiityki pokojowej zapo­
czątkowanej hisiorycznym Dekretem 
Pokoju z listopada 1917 r. walczy 
on konsekwentnie o zdefiniowanie 
agresji

Rezolucja zapadła poważną więk­
szością głosów. Rzecz charaktery­
styczna, że przeciwko dalszym pra­
com nad definicją wypowiadały się 
uporczywie St. Zjednoczone, W. Bry­
tania i niektóre inne państwa na­
leżące do agresywnego bloku atlan­
tyckiego. Raz jeszcze okazało się, 
w tej jak i w innych sprawach, kto [ 
pragnie konstruktywnej współpracy 
i porozumienia, a kto sprzeciwia 
się porozumieniu.
Delegacja polska, głosując za rezo­

lucją w sprawie powołania komisji l 
do ustalenia definicji agresji pod

Polski

i

Najofiarniejsi aktywiści Frontu Narodowego
wyróżnieni specjalnymi dyplomami uznania

Na terenie całego kraju odbywają 
nę uroczyste zebrania, na których 
najofiarniejszym aktywistom Frontu 
Narodowego wręczane są specjalne 
dyplomy honorowe z podpisem Prze­
wodniczącego Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego Bolesława 
Bieruta.

Na uroczystości w Wieliczce zastęp­
ca posła J. Raźny wręczył dyplomy 
90 przodującym aktywistom Frontu 
Narodowego: górnikom kopalni soli, 
inżynierom i technikom, chłopom i ro­
botnikom młodzieży i kobietom. Za- 
szczytne v ^różnienia otrzymali m. in.: 
przodują’ sztygar oddziału produk­
cyjnego kopalni soli — J. Jania, pra­
cownik fizyczny Prezydium MRN w 
Wieliczce — F. Pasek, przodujący 
elektromonter kopalni soli — 
kówka, gospodyni domowa — 
pusta, czołowy racjonalizator 
soli — inż. J. Nawrocki.

Uroczystość wyróżnienia najofiar­
niejszych aktywistów Frontu Narodo­
wego przerodziła się w wielką mani­
festację -społeczeństwa Wieliczki na 
cześć Polski Ludowej i jej Wielkiego 
Budowniczego Prezesa Rady Mini­
strów — Bolesława Bieruta.

B Ma- 
A. Ka- 
kopalni

Z KRAJU

W gminie Tułowice, pow. Niemo­
dlin, woj. opolskie, członkowie spół­
dzielni produkcyjnych oraz chłopi 
mało i średniorolni, licznie przybyli 
na uroczystość wręczenia dyplomów 
uznania najlepszym aktywistom Fron­
tu Narodowego z terenu swej gminy.

„Idee Frontu Narodowego rozpło­
mieniły zapal chłopów i robotników 
naszej gminy do walki o przodujące 
miejsce w realizacji planów gospodar­
czych — powiedział w czasie uroczy­
stości wyróżniony dyplomem uznania 
bezpartyjny leśniczy C. Welcer. Nasza 
gmina przestała wlec się w tyle i 
znajduje się dziś w szeregach przodu­
jących w powiecie. Uświadamiająca 
praca naszych aktywistów Frontu Na­
rodowego wpłynęła m. in. na to, że 
chłopi w naszej gminie, zrozumiaw­
szy wyższość gospodarki kolektywnej 
nad indywidualną, założyli 3 nowe 
spółdzielnie produkcyjne".

kreślą, że w dalszym ciągu walczyć 
będzie o taką definicję, która postawi 
pod pręgierz opinii publicznej akty 
agresji jako bezprawia i czyny zbrod­
nicze.
0 prawa dla kobiet

NOWY JORK. (PAP). — Na popo­
łudniowym posiedzeniu Zgromadzenia 
Ogólnego NZ 20 bm. omawiano pro­
jekt konwencji o prawach politycz­
nych kobiet, opracowany przez pod­
komisję do spraw sytuacji kobiet, Ra­
dę Ekonomiczno-Społeczną i Komisję 
Zgromadzenia Ogólnego do spraw 
społecznych i humanitarnych.

Projekt konwencji zawiera 12 arty­
kułów, z których jedynie trzy pierw­
sze określają prawa polityczne kobiet, 
a pozostałe mają charakter procedu­
ralny. W tych trzech artykułach pro­
jekt konwencji proklamuje zasadę, że 
kobietom przysługuje czynne i bierne 
prawo wyborcze oraz prawo zajmowa­
nia stanowisk w aparacie państwo­
wym na równi z mężczyznami.

Przedstawicielka ZSRR Speranska 
wniosła poprawki do trzech 
szych artykułów projektu. W 
kach tych wskazuje się na 
ność włączenia do konwencji 
wień, które zapewniałyby I 
możność korzystania z praw 
gólnionych w tych artykułach, 
jakiejkolwiek dyskryminacji ze wzglę­
du na narodowość, rasę, stan mająt­
kowy, wyznanie i język.

Mechaniczna większość "bloku ame­
rykańsko - angielskiego uchwaliła 46 
głosami projekt konwencji bez u- 
względnienia poprawek radzieckich. 
11 delegacji, w tym delegacje krajów 
obozu pokoju, wstrzymało się od gło­
su.

Bezprawna uchwała
Po przyjęciu konwencji o prawach 

politycznych kobiet, Zgromadzenie O- 
gólne przyjęło bez dyskusji przedłożo­
ny przez Komisję Polityczną projekt 
rezolucji w sprawie traktatu pań­
stwowego z Austrią. Uważając debatę 
nad tą sprawą w ramach Zgromadze­
nia Ogólnego za sprzeczną z Kartą 
NZ, delegacje ZSRR 
SRR, Białoruskiej SP 
wacji i Polski nie bra 
dyskusji i w głosowaniu 
tern rezolucji zarówno w 
litycznej, jak i na posiedzeniu ple­
narnym. Projekt został zatwierdzony 
48 głosami przy dwóch wstrzymują­
cych się od głosu (Pakistan i Afga­
nistan).

sali koncertoujej

i pierw- 
popraw- 
koniecz- 
postano- 

kobietom 
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Ojstrach i Sitkowiecki
(Obsługa własna)

FUTRA Z „ŁEBKÓW CIELĘCYCH" 
GDAŃSK. Zakłady Futrzarskie w 

Gdańsku przystąpiły w roku bieżą­
cym do produkowania galanterii fu­
trzarskiej, wykonywanej głównie ze 
•kór króliczych. W coraz też szer- 
szym zakresie stosują one w pro­
dukcji tzw. „łebki cielęce", z których 
wyribiane są m in damskie futer- I 
ka

W przyszłym roku utworzony zo 
stanie m in nowy dział uszlachet­
niania skór króliczych 1 nastąpi 5- 
krotny wzrost produkcji fabrykatów 
i „łebków cielęcych"

KOBIETY — MARYNARZE
GDAŃSK Od kilku dni w porcie 

{dańskim na jednostce „Pilot 23" 
pływają kobiety: Halina Bańkowska, 
Jadwiga Hajduk i Halina Urbano­
wicz Są to pierwsze w porcie gdań 
*kim kobjęty, które postanowiły pra 
cować w żegludze. Na razie pełnią 
one funkcje młodszych marynarzy i 
wywiązują się należycie ze swych 
obowiązków. I

W ostatnim koncercie symfonicz­
nym Filharmonii Warszawskiej wzięli 
udział zdobywcy pierwszych nagród 
na międzynarodowym konkursie im. 
Henryka Wieniawskiego, skrzypkowie 
radzieccy Igor Ojstrach (zdobywca 
pierwszej nagrody) i Julian Sitko­
wiecki. Artyści wykonali koncerty 
skrzypcowe Arama Chaczaturiana 
(Igor Ojstrach) i Karola Szymanow­
skiego (pierwszy koncert skrzypco­
wy — Julian Sitkowiecki).

Obaj soliści, zdobywcy pierwszych 
nagród — to w pełni dojrzali artyści o 
najwyższym poziomie onanowama 
swojej sztuki, zarówno jeżeli chodzi o 
stronę czysto techniczną (w szerokim 
znaczeniu tego słowa), jak i muzycz­
ną. Obaj pokazali walory znakomitej 
radzieckiej szkoły gry skrzypcowej.

Mimo wspólnych założeń ideowych 
sztuki odtwórczej, cechujących grę 
obu artystów, każdy z nich przedsta 
wia odrębną indywidualność arty­
styczną. Ojstrach ujmuje przede 
wszystkim bezpośredniością i szczero­
ścią wypowiedzi artystycznej, natural­
nością interpretacji oraz nadzwyczaj­
ną różnorodnością i barwnością tonu. 
Artystę tego cechuje całkowite opano-

ILIA ERENBURG

DZ/FWA fAIA
TŁUM GABRIELA PAUSZER KLONOWSKA

•
Dubbelt powiedział mu wychodząc: „Jim, nikomu ani słowa. Nie tru­

dziliśmy się na próżno — wymacałem..." Mackhorn usiłował wyobrazić 
•obie, jak czerwony pełznie z materiałem wybuchowym i uśmiechał się 
• niedowierzaniem, to znów garbił się ze strachu. »

Wyjął z portfelu pamiątkowego dolara. Ten szubrawiec jest przyjacie­
lem majora. Wspaniały był wówczas poczęstunek. Smeadle zrazu zadzierał 
nois, nie chciał pic. Ten indor zawsze chodził nadęty. Potem Smeadle 
także wypił. A Hirestone tańczył z Rosjanami. Słusznie powiedziałem Dub- 
beltowi, to były świetne czasy Można było, oczywiście, zginąć, jak zginą) 
J«ck. ale wówczas przynajmniej wiedziałem, kto mój wróg. Teraz wszystko 
•i? poplątało. Czy można mieć zaufanie do Dubbelta? Mnie mówi jedno — 
w Biurze Federalnym powie co innego. Musi gubić ludzi — za to mu 
Płacą. Ja szyję, a on denuncjuje. Oczywiście, powinni mi być wdzięczni, 
ale oni na pewno eaczną badać: kto, co, dlaczego?

Jakże szybko zmieniło się wszystko! Wówczas Rosjanie witali nas jak 
przyjaciół. Zapewne ten wesoły klient z Rosji także obejmował Ameryka­
nów, kiedy był na froncie. A teraz polecono mu, żeby wysadził w po­
wietrze naszą fabrykę. Diabli nadali1 Paskudnie wdepłem! Lecz jeśli oce­
niać rzecz obiektywnie, sensacja to niesłychana.

Mackhorn zapragnął opowiedzieć komukolwiek jak to do krawca przy- 
ehodzi klient: zamawia granatowy garnitur, dwie pary spodni, żartuje, 
śmieje się, a później okazuje się, że to wróg numer jeden: czerwoni po­
lecili mu wysadzić w powietrze miasto. Czy to nie zdumiewające? Znał 
przecież najlepszego przyjaciela tego Rosjanina. Oto dolar z autografem... 
Szkoda, że nie może opowiedzieć o tym właścicielowi baru: to by 6ię 
uśmiał.

Mackhorn wypił jeszcze szklankę whisky i postanowił zadzwonić do 
Hirestona Nie widzieli się półtora roku: miasto duże, każdy żyje własnym 
tyciem. Ostatnim razem spotkali się na weselu Hilla. To był piękny wie- 
«4r. Wspominali dawne dzieje: jak to Hill ściągnął prosiaka u Niemca.

Następnie Zgromadzenie Ogólne za­
jęło się sprawą tzw. „unii administra­
cyjnych". Projekt rezolucji w tej 
sprawie został opracowany przez Ko­
misję Powierniczą.

Przedstawiciel ZSRR Zarubln stwier­
dził, że pod pozorem utworzenia tzw. 
„unii administracyjnych", mocarstwa 
administrujące dokonały wcielenia 
siedmiu administrowanych przez sie­
bie terytoriów do sąsiadujących z ty­
mi terytoriami kolonii. Wcielenie to 
jest faktycznie aneksją terytoriów po­
wierniczych. Projekt rezolucji, przed­
łożony przez Komisję Powierniczą — 
podkreślił Zarubln — nie tylko nie 
potępia tego rodzaju polityki, lecz pro­
ponuje nawet jej rozszerzenie, wobec 
czego delegacja radziecka będzie gło­
sowała przeciwko jego przyjęciu. 
Większością głosów bloku amerykań­
sko - angielskiego projekt rezolucji 
został przyjęty. Kraje obozu pokoju 
głosowały przeciwko, zaś Belgis 
wstrzymała się od głosu.

Zgromadzenie Ogólne uchwali 
również większością głosów pr u-kt 
rezolucji, przewidujący rozpatrzenie 
sprawy Afryki Południowo - Zachod­
niej na następnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego.

„Od oporu narodowego Niemców, uu 
walki o ich narodowe ocalenie zależy 
dziś wiele spraw w Europie i na świę­
cie. W tym oporze, w jego sukcesach, 
w jego zwycięstwie zainteresowani są 
ludzie z wszystkich równoleżników, nie­
nawidzący wojny I świadomi wartości 
pokoju".
Tak formułuje znaczenie walki naro 

du niemieckiego o zjednoczenie jego 
ojczyzny Kamila Chylińska w swojej 
książce „Nowi ludzie za Odrą", wyda 
nej w roku bieżącym przez MON.

Sumienne oświetlenie przyczyn i 
skutków, leżących u podstaw prze­
mian. zachodzących w NRD. jest bez 
sporną zaletą tej książki Dla jaśniej­
szego wydobycia rniwdy o Niemczech 
dzisiejszych i o oejszych Niem­
cach używa autorka metody kontra­
stów. Pokazuje Tnzonię. sprzedawa­
ną kapitałowi amerykańskiemu przez 
kapitał niemiecki, wykazuje zbrodni 
czość imperializmu, żerującego na za- 
chodnio-niemieckich masach pracują­
cych, deprawującego je za pomocą ko 
smopolityzmu i neo-hitjerowskiego na 
cjonallzmu, oszukującego je i nakła­
niającego do nowej zbrodni wojen 
nej. A równocześnie ukazuje ona 
rozwój Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, rządzonej przez lud. uka­
zuje patriotyzm i internacjonalizm, w 
którym wychowywani są Niemcy w 
NRD w imię pokojowego zjednocze­
nia swej ojczyzny.

„Istnienie Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej — stwierdza — jest po-

0 gospodarce materiałem powystawowym
Niewiele chyba osób orientuje się i 

wie, ile pieniędzy pochłania podsta­
wowy materiał wystawowy, jakim 
jest fotografia. Fotografia, objaśniają­
ca mechanizm pokazanego narzędzia, 
zastępująca zniszczony działaniami 
wojennymi eksponat, przedstawiający 
rzeczy zaginione w odległych czasach.

fotografie przygotować 
zamawia się najpierw 

wglądówek, które kosz- 
zł. Wglądówek tych, za

W -Z, planu odbudowy Warszawy 
inż. 
itp.

Skibniewskiego. makiety MDM

Mgr. B. Bazińska
Muzeum Hist. m. st. Warszawy

I

wanie dźwięku instrumentu, niemal 
organiczne zlanie się z instrumentem 
w jedną całość. Sitkowiecki zaimpo­
nował fenomenalną sprawnością tech­
niczną, szczególnie w wykonanych na 
bis utworach Paganiniego i Wieniaw­
skiego. Technika nie jest jednak u 
tego artysty celem sama w sobie, 
lecz tylko środkiem do pogłębienia 
interpretacji, do wydobycia z utworu 
muzycznego jego istotnej treści. Ze 
artysta ten umie głęboko wczuć się 
w wykonywane dzieło t wydobyć z 
niego zawarte w nim wartości emo­
cjonalne, świadectwem tego była in- 
tepretacja koncertu Szymanowskiego.

O ile Ojstrach przekazuje niejako 
bezpośrednio myśl kompozytora słu­
chaczowi, to w grze Sitkowieckiego 
widać zmaganie się artysty z tworzy­
wem, widać walkę i zwycięstwo arty­
sty. Uderza u Sitkowieckiego głębia 
przeżycia artystycznego, co sprawia, 
że gra jego może się stać prawdziwie 
porywająca.

Wiele słów uznania należy się or­
kiestrze i dyrygentowi (W. Rowickie- 
mu), który bardzo wnikliwie podszedł 
do swojego odpowiedzialnego zadania.

(A. H.).

Aby takie 
na wystawę 
szereg tzw. 
tują po 7.50 
leżnie od wielkości wystawy, zamawia 
się setki, a nawet tysiące. Spośród 
nich wybiera się najlepsze, z których 
robi się powiększenia. Wybrane zdję­
cia powiększa*się, zależnie od potrzeb 
do formatów — 18 na 24, 24 na 30,
50 na 60 i więcej. Koszt jednego po­
większenia wynosi od 15 do 160 zł. 
Powiększeń na dużą wystawę trzeba 
wiele. Łatwo więc jest zorientować się, 
że zdjęcia pochłaniają dużo pieniędzy.

Tymczasem co się dzieje z fotogra­
fiami po zakończeniu wystawy? Nie­
stety, b. często zdziera się je z plansz 
i wyrzuca do kosza, gdyż są tak znisz­
czone, że nie nadają się do ponowne­
go użytku- A wszystko dlatego, że nię 
szanuje się fotografii przyklejając je 
do plansz byle jak. tnie, mnie, drze, 
wala — nie przestrzegając najelemen- 
tarniejszych zasad konserwacji Gdy 
by z fotografiami tymi postępować 
tak jak z wartościowymi eksponata­
mi, przyniosłoby to Państwu nie tylko 
ogromne oszczędności, ale wzbogaciło­
by również zbiory muzealne.

Tą sprawą powinien zainteresować 
się Centralny Zarząd Muzeów, opra­
cowując ogólną instrukcję co do spo 
sobu użytkowania zdjęć do wystaw 
oraz przeprowadzając kontrolę sposo­
bu wystawiania fotografii. Warto 
by też spowodować przekazywanie d<> 
muzeów zbiorów fotografii wykorzy 
stanych, które potrzebne są przy opra­
cowaniu wszelkich elementów budo­
wlanych, wchodzących w zakres kon­
serwacji zabytków. Cennym dla mu 
zeów nabytkiem byłyby też makiety 
projektów odtwarzania, czy przebudo­
wy zabytków jak np. makieta trasy

Cenne badania
czasie tegorocznych wakacji Zakład 

Wychowania Fizycznego przy 
Wychowania Fizycznego w

w 
Teorii 
Akademii _________ _. .
Warszawie przeprowadzał studia nad po­
stawą ciała u dzieci 1 młodzieży, prze­
bywającej na koloniach letnich Wyniki 
badań wpisywane były do specjalnych 
kart indywidualnych. Oprócz danych po­
miarowych, notowane były warunki ży­
cia młodzieży, wzrost, waga, postępy w 
nauce itp Wyniki tych badań mają na 
celu opracowanie metod zapobiegania 
wadom budowy ciała.

Do tych badań wciągnięci zostali 
oprócz studentów Akademii Wychowa­
nia Fizycznego również studenci Aka­
demii Medycznej, którzy pod kierun­
kiem pracowników naukowych zbadali 
ponad 10.000 dziatwy I młodzieży. “ 
nikt badań posłużą do specjalnych 
cowań lekarskich z zakresu teorii 
chowania fizycznego.

M. Królikiewicz
Akademia Medyczna

Wy- 
oprą 
wy-

tężną bronią w walce o aktywuacjf 
polityczną każdego Niemca, w walce o 
to, by nauczył się on pracować, myśleć 
i wyciągać wnioski, by ogarnął całą 
treść suwerenności państwowej, zro­
dzonej z woli pokoju i istniejącej w 
interesie pokoju".
Chylińska zdołała w sposób pla- 

styczny pokazać wyniki tej wycho­
wawczej pracy, potrafiła obrazowo 
przedstawić zmiany. Jakie następują 
w przeciętnym obywatelu NRD, która 
stała się ważnym członem światowe­
go obozu pokoju.

Autorka wydobywa zwłaszcza tę 
przemianę, która Czytelnika polskiego 
interesuje najwięcej: zmianę w sto* 
sunku do Polski i Polaków.

„Oto po raz pierwszy w historii — Pi­
sze — państwo polskie występuje w 
oczach przeciętnego Niemca jako rów­
norzędny, równouprawniony partner. 
Weszła na arenę Polska, od której na 
wielu odcinkach pracy i budowy nowe 
Niemcy pragną stę uczyć. Polska, która 
imponuje swym rozmachem I wysił­
kiem... Nowe zupełnie w Niemrzecli 
zjawisko szacunku dla Polski o jako­
ściowym dojrzewaniu nowej postawy 
wobec naszego kraju, o wznoszeniu się 
Jej na coraz wyższy poziom".
Szukając głównej, podstawowej 

przyczyny nowych zupełnie stosun* 
ków między narodami polskim i nie­
mieckim. stawia Chylińska pytanie: 

„Jakaż to pomoc sprawiła, że tysiąc 
młodych rąk niemieckich nosi godło 
ZMP obok godła FDJ? Komu zawdzię­
czamy, te dzieci polskie obejmują się 
z dziećmi niemieckimi, przyrzekając so­
bie wieczną wierność*. Kto zatamował 
strumień krwi, który przez wieki całe 
oddzielał Polskę od Niemiec? Kto spra 
wił, że przestajemy się wzdrygać na 
dźwięk języka niemieckiego i zaczyna­
my w niemieckie słowo „Freundschaft*4 
wierzyć tak, jak w polskie słowo ..przy 
jaźń“?°
I odpowiada:
„Zawdzięczamy to niezwyciężonej, 

twórczej, życiodajnej sile stalinowskie­
go przewodnictwa, ożywiającego boha­
terskie tradycje polskiej i niemieckiej 
klasy robotniczej — i najnlezwyklcjszej 
z jego mocy: mocy przemiany człowie­
ka".
Historyczną rolę wychowawczą, ja­

ką podjął Związek Radziecki wobec 
narodu niemieckiego, stwarzając wa­
runki dla powstania NRD, podkreśla 
autorka ze szczególną mocą.

Dla ilustracji osiągnięć w walce o 
przemianę człowieka pisze Chylińska 
dużo o wspaniałej młodzieży NRD, 
o młodzieży z FDJ. Młodzież ta, wo­
łająca do narodu i świata słowami 
15-letniej dziewczynki ze Zlotu mło­
dzieży Niemiec: „Nasz porządek — to 
jest praca dla wszystkich t pokój 1“ 
jest dumą obozu demokracji niemiec­
kiej, jest ważkim czynnikiem w od­
działywaniu na światopogląd pokole­
nia starszego.

Czyta się tę książkę z zainteresowa 
niem. Niewątpliwie dlatego, że zagad­
nienia przebudowy człowieka w Niem 
czech ma tak duże dla nas znacze­
nie, że tak mocno nas interesuje. 
Chylińska w dużej mierze osiąga w 
swej książce cel, którym — jak pisza 
we wstępie — jest „rozpowszechnie­
nie prawdy o gigantycznej pracy de­
mokratów niemieckich, pracy, która 
zmienia naród niemiecki I mobilizują 
go do najszlachetniejszej walki o zje­
dnoczenie i suwerenność swej ojczyz­
ny".

Wieś.

Nr. 12 „Nowych Dróg“
Ukazał się nowy numer 12/42 ,,No 

wych Dróg" organu teoretycznego i 
politycznego KC PZPR. Treść jego 
jest następująca: £

Franciszek Jóżwiak — O właściwe 
oblicze moralne członka partii;

Leon Kruczkowski — Na Kongresie 
Narodów;

Oskar Lange — Podstawowe prawo 
ekonomiczne współczesnego kapitali 
zmu;

Czesław Prawdzie — O działaniu 
prawą planowego, proporcjonalnego 
rozwoju gospodarki narodowej w Pol­
sce Ludowej;

Mieczysław Wągrowski — Szpiedzy 
i dywersanci zdemaskowani (o proce­
sie bandy Slansky‘ego);

Roman Werfel — Reakcyjne oblicze 
socjaldemokratyzmu;

Józef Grylak — O bezawaryjną 
pracę naszych przedsiębiorstw;

Józef Sikora — Reakcyjny kler -a 
jedną z sił faszyzacji Polski przed* 
wrześniowej.z Życia partii

Stefan Misiaszek — Partyjne konfe­
rencje powiatowe i miejskie;

Ludwik Drożdż — Uwagi o konfe­
rencji partyjno-tecbnicznej w Zakła­
dach Azotowych im. Feliksa Dzier­
żyńskiego w Tarnowie;

Glosy z terenu (Z doświadczeń pra­
cy instruktorów KD Łódź — Wi­
dzew) Stanisław Pietrzak, Łódź -* 
Widzew-

RECENZJE I BIBLIOGRAFIA
Jadwiga Siekierska — Dokumenty 

walki o sztukę realizmu socjalistycz­
nego (uchwały Komitetu Centralne­
go WKP(b) o literaturze i sztuce 
(1946 — 1948). — Książka i Wiedza, 
1952. str. 45).

Listy i odpowiedzi;
Treść rocznika „Nowych Dróg" i» 

rok 1952.

jak Mackhorn otrzymał medal, jak pojechali w odwiedziny do Rosjan. 
Mackhorn nie widział się więcej z Hirestonem Hilla też nie spotyka od 
owego wieczoru. Może Hillowi powiększyła się rodzina? A Hirestone zda 
wiał wówczas egzaminy. Teraz na pewno już jest adwokatem i dobrze za­
rabia Z nim można by było porozmawiać: mądry chłop. On także był 
u czerwonego majora, pełnił wówczas funkcję tłumacza, gdyż z niego na 
poły Rosjanin. Hirestone zrozumie, co to za sensacja...

Szczęście sprzyjało Mackhornowi — Hirestone był w domu.
— Słuchaj, Jo, jestem w tym barze na Times-Square, gdzieśmy się 

dawniej spotykali, pamiętasz? Przyjdź, chcę ci coś opowiedzieć. Pamiętasz, 
jakeśmy na froncie odwiedzili Rosjan? Otóż, miałem dziś rewizytę. Praw­
dziwa sensacja!

Hirestone zaprosił Mackhorna do siebie. Daleko, to prawda, lecz jeśli 
już mowa o Rosjanach, to poczęstuje Mackhorna wódką. Warto przyjechać.

Mackhorn długo połowa! na taksówkę — była to godzina wzmożonego 
ruchu ulicznego. Na skrzyżowaniach ulic trzebą było czekać. A droga rze­
czywiście była daleka. Mackhorn znów poczuł mdłości i znów nie wie­
dział, czy zatruł się parówkami, czy też to nerwy? Nagle obruszył się sam 
na siebie: po co ja tam jadę? Hirestone nie jest wcale moim przyjacielem. 
W pułku było nas przecież wielu. Dubbelt powiedział: „Ani słowa niko­
mu." A może Hirestone służy w policji? Kto to może wiedzieć? Opowiem 
mu, a oni mnie przymkną. Jasne jak słońce — oni nie lubią zbędnych 
świadków.

Rozejrzał się dokoła. Miał wrażenie, że znajduje się w obcym mieście. 
East-Broadway. Po wojnie nie był tu ani razu. Bo też po co miałby tutaj 
bywać? Tu mieszkają sami Żydzi. Na oknach zamiast liter jakieś zakrę­
tasy... Mackhorn przypomniał sobie, że Hirestone też jest Żydem. Zupełnie 
idiotyczne — wszyscy Żydzi sympatyzują z czerwonymi. A może Hiresto­
ne — to komunista? Powie, że pracuję w policji. Czerwoni zrobią ze mną 
koniec. Co to dla nich znaczy? Chcieli przecież wysadzić w powietrze całą 
fabrykę.

Zdecydował, że nic nie powie Hirestonowi. Jeśli będzie nalegał „Co za. 
sensacja?" — powie mu. że zażartował, chciał po prostu spędzić wieczór 
z przyjacielem.

Hirestone mieszkał sam. Wchodziło się do niego wpro6t z klatki scho­
dowej. Pokój był zastawiony książkami, za parawanem stało łóżko. Nie 
powodzi mu się dobrze, pomyślał Mackhorn. I udaje oryginała — zamiast 
książek mógłby-kupić meble. Zapytał, gdzie Hirestone pracuje.

— Rok pracowałem w towarzystwie asekuracyjnym „Feniks",.
— Jako radca prawny? 
Hirestone roześmiał si»

— Obijałem progi. Najpierw przepędzili mnie ci, których się asekuruje, 
a potem przepędził ten, który asekuruje.

— Poczekaj... Przecież zdawałeś egzaminy?
— Zdawałem. Mało człowiek głupstw robi w życiu,* Być może, że ju­

tro będę rozdawał na ulicy reklamy kremu piękności. Zupełnie solidne 
zajęcie, ale nie wymaga znajomości prawa rzymskiego. Nie ma o czym 
mówić, lepiej wypijmy.

— Skąd masz wódkę?
— Pij spokojnie, nie jest czerwona, tu ją wyrabiają, na 126 ulicy.
Opróżnili butelkę. Hirestone był w dobrym humorze, naśladował majora 

Smeadle‘a, Hilla, opowiedział anegdotę o zebrze. Mackhorn czekał, kiedy 
spyta o sensację, lecz Hirestone nie pytał. Wspominali jak niedaleko Kas­
sel znaleźli się pod obstrzałem moździerzy

— Dobre były czasy! — westchnął Mackhorn. — A teraz, diabli wiedzą 
co. Oni, zdaje się, zapomnieli, kto bronił Ameryki Prawnik musi biegać 
z wywieszonym językiem. Myślisz, że mnie powodzi się dobrze? Okropnie! 
Teraz szyję spodnie dla czerwonych, a przed wojną sprzedawałem palta 
czarnym Oczywista, że to też była ohyda Ale kim jest czarny? Pucybu- 
tem, którego dokładnie wysmarowano szuwaksem Na froncie byli dobrymi 
szoferami. A z czerwonymi lepiej nie mieć do czynienia. To taka banda,

— Wierzysz gazetom?
— Po co gazetom? Pamiętam, jak zginął Jack. Nie chcę, żeby zabijano 

Amerykanów. Powiedz mi, kto chce wojny? Ani ty nie chcesz, ani ja, 
Chcą czerwoni.

Hirestone uśmiechnął się, co wyprowadziło Mackhorna z równowagi.
— Mylisz się, jeśli przypuszczasz, że Mackhorn to smarkacz, którego 

można owinąć dokoła palca. Czerwoni chcą wojny, to nie z gazet, to naj­
czystsza prawda. Przestaniesz się śmiać, jak ci udowodnię, że dajesz się 
wodzić za nos. Pamiętasz, jakeśmy byli u Rosjan?

— Pamiętam nawet jak się nazywał ten major — Alper.
— Otóż jego przyjaciel przyszedł do mnie, zamówił garnitur, mówił, żel

przyjechał z misją handlową I zna senatora. Ja, głupi, starałem się mu 
dogodzić: „Garnitur będzie wspaniały, mister Minow." Czy ty wiesz, kto 
to taki? Wróg numer jeden. Chce wysadzić w powietrze całe miasto. Do-» 
brze, że trafił na mnie. Oczywiście, nie jestem filozofem, nie mam tyle 
książek, co ty. Myślisz pewnie: co taki krawiec może wiedzieć? Ale ja 
wiem coś nie coś. Bardzo zwyczajnie: potrafię wybadać, co czerwony nosi 
pod podszewką marynarki. Gwiżdżę na politykę, polityka to oszukaństwo, 
Ale nie chcę, żeby wysadzano w [jowietrze amerykańskie miasta. Należy 
mi się podziękowanie. Ale kto siedzi w Federalnym Biurze Śledczym? —• 
Szubrawcy. Nte dadzą m> teraz sj?okoju Powiedz, kto ma prawo kpię 
sobie z Mackhorna? (C. d n.)
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Ostromiec — miasto jakich wiele

Dwie Skarpy
(s) Chybotliwa dorożka podskakiwała na wyboistym ostrowieckim bruku. 

Otulony szczelnie ceratową peleryną mistrz bata jakoś dziwnie kiwał się na 
koźle. Jego wychylenia coraz to grozi.y zetknięciem się z pokrytą kałużami 
jezdnią.

„Do rodzinki na święta?" — zagadnął niespodziewanie z trudem utrzy- 
i mując równowagę w nagłym obrocie w moją stronę.

„A taaak" — moja odpowiedź ledwo 
się przebiła przez opary „czystej", któ­
ra jechała od dorożkarza. „Co słychać 
u Was w Ostrowcu?" — usiłowałem 
podtrzymać rozmowę, żeby nie urazić 
mojego — na oko — gadatliwego roz­
mówcę.

„A co ma być słychać, wszystko po 
staremu. U nas nic nowego...

Zadowolony, że długi kurs w desz­
czowy wieczór może „zabić" rozmową, 
rozgadał się na całego. Koń człapał w 
kałużach wody, spod ceratowego kap­
tura padały odymione alkoholem sło­
wa, a ja schowany pod wysoko posta­
wioną budę słuchałem jak to w 
Ostrowcu „nic nowego" i że 
„wszystko- po starem u",

>-♦-
Rodzina bardzo się ucieszyła z mo­

jego przyjazdu. Wieczorem przy kola­
cji chociaż oczy kleiło zmęczenie długo 
słuchałem jak wuj opowiada o swojej 
pracy, o przedsiębiorstwie budowla­
nym, w którym jest zatrudniony, o ja­
kimś MDM-ie przez nich budowanym...

„Ho, ho zobaczysz jutro jak pój­
dziesz! Musisz koniecznie to wszystko 
obejrzeć. Fest chałupy stawiamy..."

I nagle przypomniawszy sobie, że 
wyjechałem z Ostrowca jeszcze jako 
malutki chłopiec, zaczął wygrzebywać 
z mojej pamięci jakieś lata dawne, 
które czas pokrył zapomnieniem.

Zobaczyłem znowu starą, ostrowiec­
ką „Skarpę", gdzie między pochylony­
mi do ziemi wiekiem ruderami stała 
nasza mała chałupka. Na pokrytym 
czafną papą dachu czerwieniły się bez­
ładnie porozrzucane cegły opierające 
się razem z dachem silnym podmu­
chom wiatru.

Świąteczna, 
niespodzianka

— Zgadnij, co ci kupiłam na 
gwiazdkę? — pytała żona męża.

— Szalik.
— Nie.
— Spinki.
— Nie.

I — Piżamę.
— Nie, kupiłam ci coś niezwykłego 

tu Radomiu.
— Może zegarek?

\ — Nie.
— Na pewno narty.
— Nie, kupiłam ci kalosze.
— Na pewno nr 6, gdyż tylko te 

można było ostatnio kupić.
— Nie, niespodzianka ta polega na 

tym, że kupiłam nr 8.

SERIA: KLASYCY POLSCY 
Franciszek Salezy Jezierski 

WYBÓR PISM 
opracował 

Zdzisław Skwarczyńskt 
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Julian Krzyżanowski
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zł 30.—
państwowy instytut 

WYDAWNICZY

Siadem naszych artykułów
NOWY PRZYDZIAŁ PISM

Na t ctatkę naszą pt. „Kro .ko z 
C mielowa", otrzymaliśmy odpowiedź. 
PPK — Ruch w Kielcach stwierdza, 
że kiosk gazetowy w Ćmielowie za­
opatrywany jest w prasę przez Dele­
gaturę w Ostrowcu. Wskutek naszej 
krytyki, delegatura w Ostrowcu usta 
liła dla odbiorców w C mielowie nowy 
przydział pism.

Zebranie członków
klubu literackiego

29 bm. o godz. 19 odbędzie się w 
świetlicy Państw. Ogniska Plastycz­
nego w Radomiu ogólne roczne ze­
branie członków Radomskiego Klubu 
Literackiego. Porządek dzienny prze­
widuje: sprawozdanie z tegorocznej 
działalności i omówienie jej dalszego 
programu oraz wybór nowych władz.

W dni świąteczne
Dziś, tj. 24 bm., wszystkie radomskie sklepy detaliczne, cukiernie, 

kioski gazetowe PPK „Ruch" czynne będą do godziny 19, zaś placówki 
zbiorowego żywienia do 20-ej. Autobusy MKS, taksówki i dorożki 
konne kursować będą normalnie. Do godziny 15 czynne jest biuro 
„Orbisu". Teatr im. Stefana Żeromskiego — zamknięty.

25 bm. sklepy detaliczne, zakłady zbiorowego żywienia, kieski, ko­
munikacja samochodowa dalekobieżna i miejska (samochody, taksówki 
i dorożki konne), biura „Orb:su“ będą nieczynne.

Kina radomskie czynne będą jak w dni świąteczne. „Hel" wyświe­
tla kolorowy film produkcji polskiej pt „Wyścig Pokoju". „Bałtyk" 
zaś radziecki film pt. „Na granicy". W teatrze grana będzie wesoła 
komedia radziecka „Tu mówi Tajmyr".

26 bm. sklepy detaliczne i zakłady żywienia zbiorowego czynne bę­
dą jak w każdy dzień świąteczny. Otwarte również będą kioski gaze­
towe. Komunikacja kolejowa, samochodowa, dalekobieżna i miejska, 
kina, teatr — czynne. Kasy „Orbisu" — zamknięte.

25 i 26-go jak zwykłe całą dobę czynne będzie pogotowie lekarskie. 
W dniach tych będą dyżurować apteki: numer 9 Plac 15 Grudnia 
i numer 14 Słowackiego 45.

Miejscowy radiowęzeł nadawać bedzie lokalne audycje 24 bm. o go­
dzinie 18,20, 25 bm, — 17.45 i 26 bm. — o 17.45.

Drewniane klitki ciasno wsparły się 
o siebie plecami nie zostawiając ani 
metra na zieleń. Ciężkie, smrodliwe 
powietrze wisiało w upalne dni nad u- 
sypiskami śmieci, gdzieś z boku pły­
nęła Kamienna dostarczająca mikru­
som uciech i zabawy we wszystkich 
porach roku. W lecie już o świcie chla­
paliśmy się w wodzie. Zimą jeździli 
śm,v po lodzie na wąskich deseczkach, 
podkutych grubym drutem i przy­
twierdzanych do butów sznurkiem.

Wspomnienia wywołały twarze sta­
rych przyjaciół... Janek (widziałem go 
ostatnio — kończy architekturę), Olek, 
którego rozwalili hitlerowcy, i Sta­
szek, który za dwa lata będzie już le­
karzem...

Ojciec... Bezrobocie... I dni, kiedy 
prośba o drugi kawałek chleba szkliła 
łzami oczy matki.

Rano nie dali mi pospać. Wuj szar­
pał mnie za rękę tak długo, aż zbu­
dzonego i nakarmionego wyciągnął na 
budowę.

Gdyby nie Kamienna, nie poznał 
bym starej „Skarpy". Zamiast walą-

Czekoladowe serca i cukrowe zajączki 
Przepis na piernik mistrza Antoniego

(s) Równo ułożone w paczkach barw­
ne kurki, kolorowe ptaszki i duże 
czekoladowe „serca" czekają już tylko 
na transport. Właśnie te „serca" świe­
cące się brązową polewą czekolady i 
bielą lukru robi mistrz Antoni Praw­
da. I robi je „z sercem" — jak mówią 
jego koledzy.

Ciasto na świąteczne smakołyki wy­
rosło dziś pięknie. „Grunt mieć swój 
przepis i ściśle się go trzymać" — 
śmieje się pan Antoni i wcale nie za­
zdrosny o swoją tajemnicę zawodową 
dyktuje dla naszych czytelniczek prze 
pis na piernik:

„Szklanka miodu, cukru i śmieta­
ny, trzy całe jaja, dziesięć dekagra- 
mów orzechów, dwie łyżeczki przy­
praw: Imbiru, cynamonu, goździków 
oraz mąki ile wlezie. Wszystko u- 
trzeć i piec na wolnym ogniu". 
„Tylko nic nie sknocić, a wszystko 

uda się znakomicie" — doradza z u- 
śmiechem czytelniczkom pan Antoni.

Ilustrował nasz nowy współpracownik Mały Dyzlo (lat 9)

NIE POWTÓRZĄ SIĘ PODOBNE 
FAKTY

„O tabliczce mnożenia i mankach". 
Pod takim tytułem krytykowaliśmy 
stosunki, jakie panowały w GS 
Rytwiany. Obecnie jak donosi gmin­
na spółdzielnia, „sklepowa została 
zwolniona, podobnie jak członkowie 
komisji rewizyjnej i zarząd GS. Wpro 
wadzona dokładna rachunkowość skle 
pów oraz często- przeprowadzane re­
manenty wypadowe, nie pozwolą na 
powtórzenie się podobnych faktów".

POMOŻE SZKOLENIE
Pisaliśmy o nieuprzejmej obsłudze 

w radomskim „Domu Książki", w no 
tatce pt. „Drobiazg szkolny". Po zba­
daniu zachowania się personelu skle­
powego, zalecono cierpliwość i ła­
godność w stosunku do klientów — 
dzieci. Również pomoże w tym pod­
noszenie kwalifikacji i kultury przez 
stałe szkolenie personelu. 

cych się ruder, w których mieszkało 
prawie 24 tys. ludzi z robotniczych ro­
dzin, na przestrzeni iluś tam tysięcy 
metrów kwadratowych, stała przede 
mną cała nowa dzielnica, gdzie elek­
tryczność wyparła lampę naftową, a 
na miejscu usypisk śmieci stało nowe 
przedszkole Z rękami, w kieszeniach 
„szlifowałem" gładkie chodniki osiedla 
ŻOR im. Bronisława Spychają, ostro­
wieckiego hutnika - rewolucjonisty. 
Wuj jak by chciał mi powetować 
przykrość wczorajszych wspominków 
rozgadał się na całego, sypiąc cyframi, 
datami, liczbami, nazwiskami:

„Do 180 bloków, w których miesz- 
karna zaopatrzone są we wszystkie 
wygody, przeprowadziła się już jedna 
trzecia mieszkańców Ostrowca. Piętna­
ście kilometrów nowej sieci wodocią­
gowej (której przedtem nie było wca­
le), cztery kilometry ulic wybrukowa­
nych kostką, osiem kilometrów jezdni 
tłuczniowych, trzynaście tysięcy me­
trów sześciennych chodników, siedem 
mostków na Kamiennej i Szewniance 
(jeden, wiszący, ulubione miejsce spot­
kań zakochanych...) gmach Technikum 
Hutniczego o kubaturze 25 tys. m 
sześć, gdzie fachową wiedzę zdobywać 
będzie 700 słuchaczy"...

Tu nastąpił długi opis warsztatów, 
sal wykładowych, auli, sal gimnasty­
cznych i pomieszczeń gospodarczych. 
Potem stadion „Stali". Kryty basen.

W SALI WYSOKIEJ 
TEMPERATURY

Na stołach całe stosy przygotowanej 
krajanki piernikowej czekają na pola­
nie słodkim syropem-. Bezustannie co 
dziesięć minut do pieca elektrycznego 
w spółdzielni ciastek PSS przy ul. Że 
romskiego 29 w Radomiu wsuwane są 
nowe porcje surowego ciasta. Nad ja­
kością pieczenia czuwa piecowy. Mo­
ment nieuwagi a całą blachę wypełni­
łyby spalone ciastka.

Twarze czerwone od żaru. Upalna 
atmosfera pokrywa ciało potem. Roz­
biegane nogi same niosą od dzieży do 
pieca, od pieca do stołu...

Powoli całą salę wypełniają całe gó­
ry gotowych wyrobów. Nie zabraknie 
słodkich specjałów na święta.

Ciastkarnia PSS nr 1 wypiekła 
ponad trzy tony różnego rodzaju ba­
bek, strucli z makiem, pierników, 
drobnych ciastek i słodkich ozdób

choinkowych jak czekoladowe ko­
niki i cukrowe zajączki. Tegoroczne 
zaopatrzenie świąteczne trzykrotnie 
przewyższa ilość wyrobów produko­
wanych przez spółdzielnie cukrowni- 

CO WYBRAĆ

Konie na biegunach czy rower? Lalkę czy nakręcany samochód 
Rozbiegane oczy dzieci myszkują po półkach zastawionych zabawkami. Ma 
ly Jurek długo się nie namyśla — decyduje się na drewniany traktor.

Nowoczesne przedszkole dla 170 brzdą­
ców. Inne w pobliskich Częstocicach, 
gdzie w pałacu hr. Wielopolskiego 
mieści się piękna dziecięca świetlica.

„Przed wojną — znowu cofnął się 
w przeszłość — był w Ostrowcu ogró­
dek jordanowski dla... szesnaściorga 
dzieci dyrektorów i wyższych urzęd­
ników."

Wrócił znowu do naszych cza­
sów. Mówił o przyszłości. Że budują 
jeszcze jedno przedszkole i żłobek, któ­
re wkrótce będą gotowe. Patrzał spod 
oka na wrażenie jakie robią na mnie 
te jednym tchem podane fakty Na ko­
niec zostawił sobie jeszcze przyjemność 
„dobicia" mnie widokiem niedawno 
wykończonego Domu Kultury.

Udało mu się' Długo chodziłem po 
wspaniałym budynku (18 tys. m. 
sześć.), oglądałem freski i rzeźby, za­
chwycałem się wielkimi salami wido­
wiskowymi i koncertowymi...

I nagle pożałowałem swoich trzy­
dziestu lat — w których tylko osiem 
było jasnych i szczęśliwych, a tyle lat 
należało do starej „Skarpy" pełnej 
ruder i nędzy. -♦-

No l cóż, obywatelu Dorożkarzu?! 
Czy rzeczywiście w Ostrowcu „n i c 
nowego" i „wszystko po sta­
remu “I? Kurs z dworca na „Skar­
pę" biegnie wprawdzie „na długość" 
po staremu — ale biegnie teraz już 
wśród NOWF.GO. T. Z.

cze w normalnym okresie. Również 
Radomskie Zakłady Gastronomiczne 
wyprodukowały znaczne ilości ciast.

W DROGĘ
Kiedy wychodzimy z ciastkarni 

chrupiąc słodkiego zajączka jakim po­
częstował nas mistrz Antoni Prawda, 
sprzed domu odjeżdża furgon z goto­
wymi wyrobami.

Odjeżdża w stronę świątecznych sto­
łów. (n)

Kobiety odległych miast są przyjaciółkami
RĘCE, KTÓRE PRACUJĄ DLA KRAJU

(s) Chodziły trochę zagubione w ol­
brzymich halach huty, ze strachem 
patrząc na potężne dźwigary, które 
nad ich głowami przenosiły wieloto­
nowe bloki stali. Nagle gdzieś spod o- 
szklonego dachu, przebijając się skroś 
zgiełku i pisku maszyn rozbrzmią! mi­
ły głos kobiecy:

„Witajcie Koleżanki!"
Zadarły głowy i popatrzyły na tę 

miłą twarz i machającą rękę ślącą po-

DroLiazgi zna J... Ml• •• 41 ■
KIOSK-BUMELANT |

Jeżeli kiedykolwiek kierownictwu radomskiego PPK „Ruch” pbJ 
dzie do głowy genialny pomysł, aby zainteresować się pracą swjti 
sprzedawców w kioskach., lub też zorganizować konkurs na aajleplf. 
funkcjonujący kiosk, wpraszam się już dziś aa * członka jury, 
aby przez pomyłkę nie wyróżniono kiosku, mieszczą) ego się u zbte^ 
ulic Traugutta i Mickiewicza Ten kiosk-bumelant jest stale zamknij 
Kiedyś sprzedawczyni zaduwała sobie trochę trudu i u>gwie«iało ku 
teczki, których treść za każdym razem inaczej informowała o pr^ 
czynie „nagłego" opuszczenia miejsca pracy. Teraz już nawet tępo 
robi...

JUBILAT
W dzisiejszym numerze ukazuje się 1500-ne zdjęcie wykonane priej 

znanego czytelnikom fotoreportera ob. Michała Włodarkiewicza Z okt, 
tji tego jubileuszu redakcja drobiazgów przeprowadziła wywiad z autu. 
rem pięknych fotografii, zamieszczanych w „Życiu" od kilku lat

Na zapytanie przedstawiciela drobiazgów — jakie zdjęcia najbar* 
dziej lubi robić, jubilat odpowiedział:

— Najchętniej fotografuję.., dwustuprocentowych mężczyzn- (Tad)

A GDYBY JECHAŁ?
Tłum pasażerów na dworcu radomskim z niepokojem oczekiwał Iw, 

munikatu z gabinetu dyżurnego ruchu, o przybyciu wieczornego pwą. 
gu pośpiesznego, jadącego z Krynicy do Warszawy W pewnym nw, 
mencie charakterystyczni/ zgrzyt w głośnikach oznajmił włączenie m- 
krofonu. Spikerka zapowiadała:

„...pociąg pośpieszny do Warszawy biegnie z opóźnieniem JO 
minut...*"

Tuż obok mnie stojący brzdąc pytał asystującą mu staruszkę:
— ...powiedz babciu, gdyby ten pociąg jechał, to by się nit 

spóźnił?

MIŁOŚĆ l BUDOWNICTWO
Zosia (moja narzeczona) krótko wyznaczyła mi przez telefon miej­

sce wieczornego spotkania: „Będę o ?-ej u krawcowej na Gwardii Lu­
dowej. Tam czekaj. Pójdziesz ulicą Lelewela, później no prawo Knłln- 
taja, prosto Orzeszkowej i na lewo Brandta. Nie spóźnij się. Na rwil 
pa... mam dużo pracy..."

— Ależ Zosiu...
Wyłączyła się. Szybko zadzwoniłem po raz drugi — wyszła z biun 

No i co teraz? Czy nie pomyliła Radomia z innum mianem’ Gd-a 
mmłem pójść na spotkanie, o takich ulicach nie słyszałem, chonni 
jestem starym radomianinem. Na spotkanie me pooo-^łem. Zosia me 
chce ze mną rozmawiać. Ślub miał być w tym tygodniu.

Dziś dowiedziałem się, że są takie ulice Powstały w nowym oeiedlą 
na Oho-isku rirf ,)■>»< nie cbtnaię się, je jestem starym radomianinem. 
Po południu idę przeprosić Zosię...

zdrowienia gdzieś tam z góry Chwilę 
później suwnica obładowana tono 
wym ciężarem odbywała dalej swą 
podniebną wędrówkę.

PRZYJECHAŁY W GOŚCINĘ
To pozdrowienie - góry przeznaczo­

ne byio dla radomianek, pracownic 
zakładów metalowych im. Waltera, 
które przyjechały z wizytą na Śląsk 
do kobiet zatrudnionych w hutnic­
twie. Z zaciekawieniem przyglądały 
się radomianki piecom martenowskim, 
w których wrzała rozpalona do biało­
ści surówka.

Ale niedługo tu stały. Za chwilę 
miał się odbyć spust stali z pieca w 
hucie „1 Maja" w Gliwicach, więc tam 
trzeba było szybko obejrzeć ciekawy 
moment produkcji.

Stały z szeroko otwartymi oczami, 
w których odbijały się iskierki płyną 
cej szeroką strugą stali. Jagiełłowa, 
Szczerbinska, obie znane przodownice 
pracy z „Waltera" z podziwem patrzy­
ły jak między korytami, którymi rwa­
ły ogniste strugi uwijają się robotni­
cy osłaniający ciemnymi okularami o 
czy „Sprawne są ręce hutników" — 
chwaliła Maria Buras, córka podra- 
domskiego chłopa, swych kolegów ślą­
skich.

KOBIETY SĄ WSZĘDZIE
Zwiedzano dalej młotownię hartow 

nię, odlewnię, piece elektryczne.. 
Wszędzie czerstwe, uśmiechnięte twa­
rze kobiet odzianych w granatowe 
kombinezony. Są chętne do rozmowy, 

i Zagadnięte odpowiadają rzeczowo, 
i mówią o swoich trudnościach i osiąg- 
I nięciach w pracy Wesoło śmieją się 
| Małgorzata Smuda i Gertruda Swia- 
, tek, kiedy opowiadają o 6wojej pracy 
w odlewni. Zeszła z wysokiego dźwigu 

: suwnicowa Anna Waliczek, żeby po- 
I rozmawiać ze swymi radomskimi ko- 
1 leżankami.

Żegnano się potem długo i serdecz- 
! nie. Tak po kobiecemu. Kiedy z odjeż­
dżającego autokaru machało trzydzie­
ści dziewięć rąk, odpowiadało im wie­
le przyjacielskich pozdrowień. Przy­
jaźń została zawarta.

HUTA „POKÓJ" PRODUKUJE 
DLA POKOJU

Kominy huty „Pokój" wyrzucały 
jak co dzień kłęby czarnego dymu. W

środku ogłuszający huk walców i mo­
torów parowych Smigaja miedzv cięż­
kimi walcami ogniste węże; ciężki 
bloki pójdą dalej, gdzie zamienią si? 
w skrzydła żniwiarek, karoserie sa­
mochodów. podwozia traktorów...

Radomianki interesuje wszystka 
Nie można ich wyciągnąć z huty, pa­
trzą z podziwem na gigantyczny a- 
kład gdzie rodzi się stal i żelazo dla 
potrzeb naszego pokojowego budow­
nictwa.

„Tu tworzymy surowiec dla nasze­
go przemysłu, dla fabryk, dla budow­
nictwa — tu zgodnie z nazwą nasze] 
huty budujemy pokój" — powiedziała 
przewodnicząca rady kobiecej huty 
Stefania Wilińska.

I kiedy przed odjazdem robotnice i 
„Waltera" stanęły przed hutą w tłu­
mie swych śląskich koleżanek, żebj 
spotkanie upamiętnić zdjęciami, złą­
czyły się twarde spracowane ręce.

Ręce, które pracują dla przemysłu 
dla kraju.

Antoni Gomułka

Program świąteczny
kina „Hel" dla dziec

Od 27 do 31 bm. na ekranie kim 
„Hel" w Radomiu, wyświetlane be 
dą dla najmłodszych kinomanou 
dodatki kukiełkowe produkcji cif 
sklej: „Pan Prokouk walczy i po 
kusą", „Balon I miłość" „Wesoli 
brygada", „Pan Prokouk nakręci 
film", „Romans z kontrabasem" 
„Zawodnik", „Gotowe — jedziemy” 
„Jak kominiarccyk wywiódł SS » 
pole".

Bajki zaciekawią także I star 
szych, gdyż są interesujące, poucw 
łące i wesołe (z.h.)

Ogłoszenia drobne
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